
W K S I Ę G A R N I

J O Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  W  W I L N I E ,  

z n a j d u j ą  się. :

Następujące N ow e D zieła .

(Ciąg dalszy.)

Dzieje starego i Nowego Testam entu, czyli wybór 
przykładów i nauki z Pisma Świętego, według wyda­
nia T . Derome ułożone przez K. Brodziiiskiego, tom 
l  in 8vo. Warszawa 1837 ozdobione 120 rycinami za a
t o m y ..................................................................... .....  6 k. 60
T o i samo bez r y c i n ...........................................  a k. 20

Dzieje narodu Polskiego napisał Jerzy Samuel Bandt- 
kie wydanie 3 znacznie pomnożone z 7 rycin, i lab. z
tomy in 8vo. W rocław. j 835 ..................... .....  5 k. 5o

Dzieła S . F. Klonowicza wydanie nowe J. N. Bo- 
browicza 2 tomy iu 12 Lipsk i 836 . . . r. t k. 10

Dzieła Stanisława Trembeckiego wydanie nowe J. N. 
Bobrowicza 2 tomy iu lam o Lipsk i 836 . r. 1 k. 10

Dzieła Jana Kochanowskiego wydanie nowe J. N. 
Bobrowicza 3 tomy iu 12H10. Lipsk i835 . r. 1 k. 65 

Dziennik Ogrodniczy wydawany przez S. Wodzickic- 
go na rok 1819 do i 835 4 tomy in 8vo . r. 8 k. 55 

Eugeniusz Aram. romans L. E. Bulwera przełożony 
przez F. S. Dmochowskiego 4 tomy in 8. Warsz. i 838 r. 3 

Eurylla, powieść. Mys'1 wyjęta z angielskiego przez
Antoniego Łopuskiegoiu lamo. Warsz. j835 . r. 1 k. 10

Eugenia Graudet, czyli córka łakomcy, z dzieła Bal­
zaka, scena z obrazów życia przez F. S. Dmochowskie­
go 2 tomy iu tanio. Warszawa i 835 . . . r. 1 k. 10



E ustachinsz p o w ie ść  z  p ierw szych  w iek ó w  chrześci­
jaństwa p . tłu m acza  G en ow efy  i K oszyka K w iatów  in

E lżb ieta  c z y li łaska Im peratora; napisana w  języku  
francuzkim  przez  P . C o ttin , teraz na język  p o lsk i prze­
ło ż o n a  in  8vo . W r o c ła w  i8 3 3  . . . . . .  k , 7 5

E neida W irg iliu sza , przew rócona przez E lum anra, 
w ierszem  p o lsk im  z  n iem ieck iego  p rzełożon a  in  8 vo. 
K rakow  i8 3 4  r. 1 k . 3o

F arm acya w ydane przez D oktora F . H einrich  i S .  F a ­
bian tom  I .  P oczątk i Botaniki i  F a rm ak o log ii; T o m  I I .  
zaw iera czę ść  p rak ty czn o -ch em iczn ą  3  to m y  in  8vo. 
W arszaw a i8 5 5  . . . . . . . . . .  r . 9 k. 4o

F izy czn y  i m oraln y  u k ła d  kobiety, d z ie ło  f iz y o lo g i-  
czn o -lek a rsk ie , napisane oryginaln e w  języku francuz­
k im  przez  P . R oussel przetłu m aczon e  przez K . G ost­
kow sk iego in  u m o .  W arszaw a i8 3 4  .  .  r . 1 k .  1 0

Galerya obrazow a żw ierząt czy li liistorya naturalna  
dok ładnem i rycinam i ozdob ion a c zy li objaśniona przez  
A . B. R eicheubacha Professora H istory i N aturalnej 
C złonka T ow arzystw a bad aczów  natury i po lityczn ego  
w  L ipsku. P rze łó ż , z  n iem . P . E . Ł asn iew sk i b . P ro­
fessor nauk przyrod zon ych , z  8 0  tab licam i b lizk o  1 , 0 0 0  

figur zaw ierającerai 3  tom y  z  atlasem  in  8 vo m ajori.
W arszaw a i8 3 9   ............................................ ...... r . 1 2

G abinet p o w ieśc i i  rom ansów , zebrany z  najnow szych  
autorów przez  F .  S« D m och ow sk iego  8  tom ów  in  8 vo. 
W arszaw a i8 3 5  . . . . . . . . . .  r . 4  k . 4o

G abinet czytan ia , to  jest zb iór p o w ie śc i, rom ansów , 
tu d z ież  artyku łów  nauce i  zabaw ie p ośw ięco n y ch , s8  

poszytów  in  8 vo. W arsz. x834 . .  : . .  r . 4  k< 4o  
G ram m atik der R u th en ischen , oder K lein -R n ssisch en  

Sprache in  G alizien von Joseph L ew ick i iu  8 vo P rze­
m y śl i8 3 4   ..................................... ...... r . 3  k. 1 0

8 vo. L eszn o  i8 3 8 k . 6 0



W I Z E R U N K I

1 R O Z TR Z Ą SA N IA  NAUKOWE.

P O C ZE T INO W Y  D R U G I .



W i z e r u n k i  i  r o z t r z ą s a n i a  n a u k o w e ,  mie­
szczą iv sobie rozprawy mające za przedmiot 
Ważne zagadnienia z nauk , sztuk, umieję­
tności, i t. d. 5 żywoty znakomitych osób, 
charaktery i cli moralne, tudzież wybitne ce­
chy prac i przedsięwzięć przez nic dokona­
nych ;  rozmaitości, których rzeczą mogą być 
dzieła dawne i nowsze, tak krajowe jak obce, 
tudzież różne wiadomości, opisy i t. p . ,  pro­
zą lub wierszem.

Pismo to nie je s t  peryodycznem, i nic 
wspólnego, z tak nazwaną, źurnalislyką , mice 
sobie nie zamierza, nie odrzucając wszakże 
pięknych artykułów po dziennikach  druko­
w anych; przeto jego pojedyncze tomiki w y­
chodzą w  terminach nieoznaczonych; jedne 
prędzej drugie późnie j,  w miarę możności 
W ydawcy. Za wyjście wszakże dwunastu to­
mików, na które się subskrypeya ogłasza, za- 
wsze nakładca zaręcza.

Po wyjściu każdych dwunastu tomików, 
na innych tyłcź ciągle się subskrypeya odna­
wia. Gdyby zaś iniało w ypaśdź, dla jakich 
bądź powodów, inaczej, niżej podpisany czy­
tającą publiczność uwiadomi.

J ó z e f  Z a w a d z k i .



WIZERUNKI

I  R O Z T R Z Ą S A N I A  N A U K O W E .
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P O C Z E T  N O W Y  DRUGI .

T O M IK  O U Ó D Z IE S T IT  P I E R W S Z Y .

W I L N O ;
J o z e f  Z a w a d z k i  w ł a s n y m  n a k ł a d e m .

1 8  4 1.



P o z w o l o n o  d r u k o w a ć ,  p o d  w a r u n k i e m  z ł o ż e n i a ,  p o  

w y d r u k o w a n i u ,  e x e m p l a r z y  p r a w e m  p r z e p i s a n y c h ,  w  K o ­

m i t e c i e  C e n z u r y .  W i l n o  i 8 4 i  r o k u  1 7  J u n i i .

C enzor , P ro fesso r  b. U n iw e rsy te tu  W ile ń sk ie g o

J a n  W a s z k i e w i c z ,



S K R O M N O Ś Ć  I  P O K O R A  
C H R Z E Ś C I A Ń S K A .

^ W e d ł u g  świata i moralności j e g o ,  skro­
mność je s t  najmilszym przym iotem , dobrze 
wychowanego i ukształconego pożyciem towa- 
rzyskićm człowieka; nie wyłącza ona uczu­
cia sprawiedliwej wewnętrznej dumy w yni­
kającej ze znania się na sobie i swoich przy­
miotach , które nas wspiera częstokroć p rze­
ciwko własnym naszym słabościom a osładza 
dotkliwe i bolesne pociski niesprawiedliwego 
losu. Co się zaś tycze skromności i pokory, 
jako cnót chrześcijańskich , niektórzy filozo­
fowie moraliści utrzymują : źe t a p okoruprzez
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kazu istów  w ym y ś lo n a , łączy  się bardzo do­
brze z  n a jw yższą  pogardą ku  innym .

JNie zamierzamy sobie przedsiębrać tu o- 
brony kazuistów, od czynionego im zarzutu, 
gdyż pokora tak jes t  wyraźnie zalecona w pi­
śmie św iętem , że wolemy pozostać w prze­
konan iu , iż zarzuty podobne chyba inni) wca­
le myśl zawierają w sobie , która bez jaśniej­
szego wykładu zawsze zostanie bez zupełno­
ści dostatecznej i pojąć się całkowicie nie da.

Zastanowimy się raczej nad istotą skrom no­
ści i pokory , dla okazania : że skromność bez 
pokory, albo zupełnie ostać się nie może, łub 
nie jest bynajmniej cno tą ,  i że kto zachwala 
sarnę skromność ty lko, ten albo używa w y­
razu nie mającego żadnego znaczenia , albo 
oddaje przez to hołd świętej naszej Rcligji; 
ponieważ uczucia i czyny znajome pod imie­
niem skromności, znajdują swoję zasadę tyl­
ko w  pokorze , której nas religija Chrystuso­
wa naucza.

T u  widzimy potrzebę odwołania się do za­
sady panującej w  moralności re lig ijnej, to 
j e s t :  że każde uczucie powinno się opierać



na ścisłej p raw d z ie  odpow iada jącego  m u p o ­

m y słu  (idea].  Zasada ta n ie po trze b u je  zape­
w n e  u sp raw ied l iw ien ia  : jes t  ona do tyła zgo­

d na  z rozum em  ,  źe dosyć mu j ą  w ym ien ić .  
T e r a z ,  jeże l i  zas tosu jem y tę  ogólną zasadę 
do s k ro m n o śc i ,  da się w id z i e ć ,  iż  skrom ność 

aby  by ła  c n o tą ,  p o w in n a  posiadać dw a  n a ­
s tę p n e  w a r u n k i : l»d ,  w yra ża ć  uczucie  n ie
z m y ś lo n e ,  lecz rze czy w is te  i opar te  n a  p ra ­
w d z ie .  2™, być szczerą  i zgodną  z rozum em .

Czeinżc je s t  s k r o m n o ś ć ? — N ie  m niem am y 
aby  miało być ła tw ćm  je j  określenie .  P rz e z  
określenie  rozum iem y  pospolicie  s tale i j e d y ­
n e  znaczenie  nadane  od łudzi ja k iem uko lw iek  

s ło w u  : lecz je ś l i  ludz ie  ró żn ią  się  od  siebie 
w  zastosow aniu  tego s ło w a ,  m ożnaż  dać w ła ­

śc iw e je g o  określenie ?— S ław n ą  je s t  w  tćj mie­
rz e  uw aga  L o c k ’a :  że n a jw ięk sz a  część spo ­

ró w  filozoficzny cli w y n ik ła  ż odm iennego  zua- 
czcnia nadaw anego  je d n y m  i tym  sam ym  w y ­
razom . <iM ałojest,  pow iada  o n ,  takich  po- 
icinyslów z b io ro w y c h , na  oddanie k tó rych  
•dwaj ludzie używ a liby  s łów  doskonale  je -



«dnoznacznych ”  (1). Różnica ta, a raczej ob- 
szcrnosć Znaczenia, szczególniej daje się po­
strzegać w  słowach przeznaczonych do w y ­
rażenia usposobień moralnych.

.Nie mniej jednak jes t  rzeczą p e w n ą ,  iż lu­
dzie rozumieją się nawzajem jeżeli nie do­
k ładn ie ,  to przynajmniej w stopniu przybli­
żonym , gdy powtarzają lub słyszą powtarza- 
neini słowa tego ro d z a ju : nie mogliby oni 
naw et zachodzie z sobą w sjjory, jeśliby się 
nie pojmowali mniej więcej , i nie przywiązy­
wali do tych s łó w ,  wyobrażeń podobnych; 
co dało powod do powiedzenia: iż nie może 
byc sporów o same s łow a, lecz że wszyst­
kie spory tyczą się pomysłów. Pochodzi to 
ztąd , ile się nam z d a je ,  że w każdym z tych 
nieokreślonych wyrazów zawiera się wyobra­
żenie panujące i najogólniejsze, względem 
którego zgadzają się z sobą wszyscy, jakkol­
wiek mogą się różnić w  szczcgółowein tych 
wyrazów  zastosowaniu. Tego  rodzaju panu-

( l )  Ł o . c k e ,  E s s a i  su r  V en ten d em en t h u m a in . Liv. 
111, chap. X. D e  1’abus des m ots. §. aa.



j i \cćm  w y o b r a ż e n ie m  W u c z u c i a c h ; m y ś la c h ,  

c z y n a c h ,  i p o w ie r z c h o w n y m  u k ł a d z i e ,  k tó ­

r y m  się  n a d a je  im ie  s k r o m n o ś c i ,  j e s t  n a s z e m  

z d a n i e m :  w y z n a n i e ,  iz  j e s t e ś m y  m n ie j  w i ę ­

cej  d a lc k ie m i  od  do sk o n a ło śc i .
P r z e s t a j ą c  ty m c z a se m  n a  l e m  o k re ś le n iu ,  

( g d y ż  zo b a c z ć in y  w k r ó t c e ,  ż e  sk o m n o se  m o ­

ż e  b y ć  j e s z c z e  o k re ś lo n ą  w  in n y  sp o s ó b )  za ­

p y ta ć  m o ż e m y :  aza l i  c z ł o w i e k ,  k tó r e m u  d a ­

j e m y  n a z w is k o  s k r o m n e g o ,  p r z e k o n a n y m  j e s t  

o  s w o je j  n ied o s k o n a ło śc i  r z e c z y w iś c i e ,  lu b  

ty lk o  zm y ś la  to p r z e k o n a n i e ?  —  J e ż e l i  j e  z m y ­

śla  , s k r o m n o ś ć  n ie  b ę d z ie  z a p e w n e  w  n im  

c n o t ą ,  lećz  ty lk o  w y r a c h o w a n ą  o b łu d ą .  J e ­

że l i  j e s t  p r z e k o n a n y m  r z e c z y w i ś c i e ,  a lb o  s i ę  

o n  o b w in ia  p r z e d  l u d ź m i ,  a lb o  j e s t  w  b ł ę ­

d z i e :  w  t y nl o s ta tn im  p r z y p a d k u  s k ro m n o ś ć  

m o ż e  b y ć  d z ie łe m  o m a m ie n ia  lu b  n ie w ia d o -  

m o ś c i : a p r z y s to i ż  n a z w is k o  c n o ty  u c z u c iu ,  

k t ó r e g o  n a s  m o ż e  p o z b a w ić  śc iś le j sze  z a s ta ­

n o w ie n ie  s ię  n a d  s o b ą ,  i b l i ż sz e  p o z n a n ie  p ia -  

w d y ? —  J e ś l ib y  k to  m ó g ł  b y ć  teg o  z d a n ia ,  t a ­

k i  z a is te  m u s ia łb y  w y z n a ć  , ź e  są  c n o ty  w r ę c z  

p r z e c i w n e  p r a w d z i e ,  a lb o ,  co  n a  j e d n o  w y -
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c ho d z i ,  źc cnota b y w a  n iekiedy urojeniem.  
Jeżel i  więc ,  oddając pochwały czyjejko lwiek 
skromnośc i ,  nie mamy chęci  u t r zy m yw an ia ,  
iż chwa lony  p r zez  nas cz łowiek j e s t  ob łu ­
dnikiem lub n ie do łę ż ny m ,  po wi nn i śm y p r z y ­
pu śc ić ,  iż skromność  zasadza się na zna jo ­
mości  siebie samego , i źe cz łowiek  sk romny  
zna jdu je  z a w sze  w sobie sam ym pobudki  do 
pełnienia lej cnoty.  Po wiedz ie l i śmy  za iv sze , 
gdy ż  w p rze c iw nym  r az ie ,  w  pe w n yc h  z d a ­
rzeniach , cz łowiek mia łby  p r aw o  sądzić się 
wolnym od obowiązku  sk ro m n o śc i ,  to j e s t  
mógłby  się sądzić odeń wo ln y m właśn ie  w  mia­
r ę  t e g o , j a k b y  pos tępował  w  cnotach i p r z y ­
bl iżał  się ku doskonałości :  a za tem udosko­
nalenie  mora lne  p r zywiod łoby  go logicznie 
do post radania cnoty,  co j e s t  n i e do rze cz no ­
ścią. Należy więc  szukać pobudek  bczwarun-  
kowic  i w każdej  chwi l i  obowiązu jących cz ło ­
wieka  do sk r om no śc i ; i na nich to właśnie za ­
sadzonym jes t  przepis  ■pokory, p r z e p i s ,  k tóry 
r aczej  można n az w ać  p rzep isem znajomości  
siebie samego.  Dope łn ien ie  tego wielkiego 
p rzepi su  u ła twia nam  ob ja w i e n ie ,  gdy  nau-
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cza: żc człowiek jest  skażonym i skłonnym  
do z ł e g o , że wszystko co posiada ma z da­
ru B o g a ,  i ż c , w  każdej chwili,  powinien so­
bie powtarzać <.Co masz, czegoś nie wziął?
«A  j e ś l i ż e ś  w z i ą ł  p r z e c z ż e  s i ę  c h l u b i s z ,  j a -  

« k o b y ś  n i c  w z i ą ł ? ”  (1 )
D l a  t ć j  j e d y n i e  o s t a t n i e j  p r z y c z y n y ,  J e z u s  

C h r y s t u s  w z ó r  d o s k o n a ł o ś c i ,  b y ł  p o k o r n y m  

w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u .

M o ż n a  w i ę c  d a ć  j a s n e  i r o z s ą d n e  w y o b r a -  _ 

ż c  n i c  s k r o m n o ś c i , o k r e ś l a j ą c  j ą  w  t e n  s p o ­

s ó b : s k r o m n o ś ć  j e s t  w i z e r u n k i e m  c z ł o w i e k a  

g ł ę b o k o  p r z e ś w i a d c z o n e g o ,  iż  p o d l e g a  z b o ­

c z e n i o m  i b ł ę d o m  , i ż e  w s z y s t k i e  j a k i e  m a  

z a l e t y  s ą  d a r a m i ,  k t ó r e ,  w  k a ż d e j  c h w i l i ,  u -  

t r a c i ć  m o ż e  p r z e z  s w o j ę  s ł a b o s ć  i s k a ż e n i e .  

B e z  tv c l i  w a r u n k ó w  s k r o m n o ś ć  b y ć  m u s i  s z t u ­

k ą  l u b  n i c d o l ę ż n o ś c i ą ,  p r z y  n ic l i  s t a j e  s i ę  c n o ­

t ą  n a j z u p e ł n i e j  z g o d n ą  z  r o z u m e m  i p o w s z e -

c b n e n i  u c z u c i e m .
B o  i d la  c z e g ó ż  o d d a j e m y  p o c h w a ł y  s k r o ­

m n o ś c i ?

( l )  1 Kor. 4 , 7.
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B e z  w ą tp ie n ia ,  n ic  chw alim y  człowieka 

sl;roni 11 e g o , dla tego  ty lk o ,  iż się pon iża  i 
u suw a na s t r o n ę ,  zos taw ia jąc  nam  p rze z  to 
w ięcej  miejsca do okazania się i zab łyśn icn ia .  
B o  chociaż miłość w łasn a ,  w  każdym  z n a ­
szych sądów , ma u d z ia ł ,  k tó ry  n ie  zaw sze  u- 
m ićm y o d r ó ż n ić ,  z tćm w szys lk iem  badając 
s ieb ie  samych o dk ry jem y , iż w  obecnym p rz y ­
padku  pochw ały  nasze  w y n ik a ją  i z samej 
p iękności czynu .  M oglibyśm y to pojaśnić 
p rz y k ła d a m i ,  ale w olim y  odw ołać  się  do po ­
w szechnego  uczucia..

N ie chw alim y  skromności' dla tego  ty lko ,  
iż j e s t  dość rzadkim  i tru d n y m  przym iotem ; 
bo  w szakże są złe n a ł o g i ,  dok tó ryc l i  n ie w ie ­
lu  ludzi i z n iem ałym  w strę tem  d ochodz i :  na ­
łogi te  n iczy je j p rzec ięż  n ie  ściągają p o ­
chw ały .

N iechw alim y  nakonicc skrom ności ani dla 
tego  j e d y n i e ,  że łączy  w  sobie te  dw ie  cechy 
p o ży tku  i t rudności .  P rz eb ie g ły  p ra w o d a w ­
ca W s c h o d u ,  na którego skinienie leciały 
na śm ierć  tysiące, w idz ia ł  bez w ą tp ien ia  w  tćm 
ślepćm  pośw ięcen iu  się w łasn ą  k o rz y ś ć ; nic-
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podobna  jednali  aby on nie inial czuć  ponic- 
w o ln eg o  szacunku ku tyin ofiarom om am ie­
n ia  i dobrej w ia ry ,  k tóre  posługując  za  n a ­
rzę d z ie  ludzió  dum nym , c h y try m ,  ob łu d n y m , 
p rz e b ie g ły m  m ają  to u siebie na n ie za ch w ia ­
nej w ie rz e  opar te  p rz e św ia d c z e n ie ,  iż  cnót 
n a jg ó rn ie jsz y ch  dopełn ia ją .

C hw a lim y  cz łow ieka  skrom nego  i uw ielb ia­
m y dla tego ,  źe pomimo przcm agającej sk łonno­
ści, j a k ą  mają w szyscy  ludz ie  do cenienia sie­
bie nad w a r to ś ć ,  cz łowiek ten potrafił w ydać 
o s o b i e  sąd p ra w d z iw y  i b e z s t r o n n y , p o t r a ­
fił zam ienić w zw ycza j  i p raw id ło ,  n ie szczę­
dzić dla p ra w d y  na j trudn ie jsze j  i najbo leśn ie j­
szej ofiary miłości w łasne j .  S łow em  skro­
m ność podoba się nam  z pobudek poży tku ,  t ru ­
dności,  i p raw d y .  P rz eb ie żm y  myślą w szy s t­
kie je j  w a r u n k i :  w szys tk ie  będą się  zgadza­
ły  z podanem  tu określeniem .

((Skromność j e s t  najm ilszym  przym io tem  
«dobrze w ych o w an e g o  cz ło w ie k a .”  W i d z i ­
m y naw e t  zw y c za jn ie ,  źe ona w zras ta  w  m ia­
rę  wyższości o św ie ce n ia :  i to się daje  pogo-
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dzić ba rdzo dobrze  z wy obrażen iami  rel igij-  
nćmi .  W y ż s z o ś ć  oświecenia j e s t  skulbicin 
większego  poznan ia i zami łowania p raw dy :  
a p ie rwsze  z tego dwojga  czyni  cz łowieka 
p o k o r n y m ,  osta tnie  sk romnym.

Podob ny  cz łowiek lęka się i unika pochwal ;  
chociaż pochw ały  są lak p r z y je m n e ,  chociaż 
nie ma żadnej  n ie sp rawied l iwości  w  poszu­
k iwaniu  i odbie raniu po chw ał  dobrowolnych:  
p rzecięż  pos tę powanie  tego cz łowieka chwa-  
lonein j e s t  od wszys tkich ,  którzy szanu ją  cno­
t ę .  Pochodzi  to z ląd , że podobne  postępo­
wa n ie  najściślej  zgadza się z rozum em .  Cz ło­
w i e k  sk romny  czu je  do b r ze ,  iż pochw ały  
p rzy po mi na j ą  mu tę tylko j e go  s t ronę ,  o któ­
rej on i hez tego pamięta a do p rzesadzan ia  
której  i bez lego j u ż  j e s t  s k ło n n y m :  czuje  
o u ,  że po ch w a ły  ł a two p rzy w ie śd ź  go mogą 
do b ł ę d u , do p rzy p i s yw an ia  sobie samemu 
tego co j e s t  darem B o g a  : unika więc  ich,  s ta­
ra się po k ry wa ć  swo je  p iękne czynnośc i ,  za ­
mia ry ,  a n aw e t  ucz uc i a ;  pon ie waż  j e s t  p r z e ­
k o n a n y m ,  że chęć wykazan ia  tego wszys tkie­
go i objawienia  p r zed  lu d ź m i ,  j e s t  natchnie-
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niem d um y,  żądzą  być w idz ia ny m w  Isorzy- 
stniejszćin świe t l e ,  cen ionym nie podług- w a r ­

tości r zeczywis te j .
L ec z  jeśl i  p r a w d a  i miłość wyma ga ją  lego,  

nie tai oai swoich  dobrych  p r zy m i o tó w ,  i nie 
w a h a  się oddać sobie saincinu świadec twa  
św ie tn y  w  tej mie rze  p r zyk ład  zos tawił  nam  
S. P a w e ł .  Zn ie wo lo ny  do wyjawien ia  Ko- 

ryn t i j an óm  udzie lonych sobie d a r ó w ,  odnosi  
on całą w  tćj mierze  c hw a łę  do B o g a ; i m ó ­
w i  dobrowoln ie  o swoich  najhardziej  upaka-  
r za jących słabościach.  W  umyśle n aw yk łym  
do rozumien ia  «tajemnych s łów,  k tórych  się 
cz łow ie kow i  nie godzi  m ó w i ć ” ( l ) ,  k tóżby 
s ię mógł  spodz iewać  w ew n ę t rz n e j  walki  p r z e ­
c iwko  zm ys ło m ?  Z tćmwszys tkić in nie  u k r y ­
w a  je j  wielki  A p o s t o ł ,  n ie  waha  się p rze j ść  
od czystych i zdumiewających  ob jawień t r ze ­
ciego n ie b a ,  do opowiadania nędz c i ała :  w i ­
dząc się zm us zo ny m  do wyjawien ia  tajemnic 
swe j  duszy ,  w y ja w ia  on wszys tk ie ,  aby się 
n ic  w y da ł  innym niżeli  j e s t  w  rzeczy  samćj(2) .

(1) a Kor .  12 ,  4 .

(2) 2 Kor .  12, 7.
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Sądźm y ztąd  czy sk romność  może się łą­
czyć z du mą  , i czy ta ostatnia może być k iedy­
ko lwiek s p r a w i e d l i w ą ? —  Człowiek ,  k tó rys ię  
zasadza na sobie s a m y m ,  k tó ry  nie widzi  n ie ­
be zp ieczeńs tw wa lk i  w e w n ę t rz n e j  , i może  
m n ie m a ć ,  iż sam z s iebie zdo lnym j e s t  do 
dobrego,  podlega sm ut ne m u  ob łąk an iu :  a ten 
kto się przenosi  nad innycb , j e s t  j e szc ze  n ie ­
dorzeczn iej szym , gdyż będąc s t r o n ą ,  czyni  

s ię oraz sędzią.  J eże l i  przez sp rawied l iwą  
du mę  mamy rozumieć to przekonan ie ,  żeśmy 
dopełnil i  dobrego cz yn u ,  byna jmnie j  nie p r z y ­
pisując  go so b ie ,  i nie w yn osz ąc  się z tej 
p r zy c zy ny ,  będzie to uczucie sp rawied l iwe ,  
uczucie  zgodne z naszym obowiązk iem;  lecz 
będz ie  to właśnie chrześci jańska p o k o r a ! Na  
cóż więc  używ ać  w y r a z u ,  k tó rym n aw yk l i ­
śmy oznaczać uczucie n ie r o z s ą d n e , i wys tę7 
pne we  wszys tkich  swoich s topn iach?  D u ­
ma  nie może być n igdy sp rawied l iwą ,  a n a ­
s t ępnie nie może nas n igdy ani  «wśpierać 
«przeciwko naszym słabościom,  ani  osładzać 
• nam poci sków losu .”

Są to właśnie  owoce pokory .  On a  nas wśpie-



17

ra p rzec iwko  s ł abośc iom,  gdy n am  j e  p r z y ­
pomina  w każdej  c h w i l i ,  gdy  każe  abyśmy 
ustawiczn ie  mieli  się na s t r aży  i przesyłal i  
modły do T e g o  k tóry zaleca i daje. c no t ę ,  gdy  

uczy  abyśmy mie l i :  »oczy  podnies ione do 
góry ,  skąd nasza p o m o c ” (1). Ś ró d  ci erpień,  
ona nas  p r ze k on y w a  żeśmy na nic zas łuży­
l i ,  i że p o w in n i ś m y  j e  znosić w  duchu za- 
dosyć uczynienia .  J e s t - to  j e d e n  nic mylny  
sposób do osłodzenia sobie n ie sz c zę śc ia , i 
sam tylko poko rny  j ą ć  się go może.  P a m ię ­
tny  swoich  p r ze w in ie ń ,  widz i  on w  cierpie­
niach nie pociski  ś lepego l o s u , lecz środek 
oczyszczenia  się od b łędów i r ękojmią bozkie-  

go przebaczenia} znosi  j e  więc  c i erpl iwie  i z g o ­
dnośc ią ,  nie rozpościera się w  p różnych  ska r ­
gach,  i dziękuje  niebu w  okolicznościach,  w k tó ­
rych ,  zos tawiony  samemu sobie,  w y da w ał b y  
tylko wrzaski  rozpaczy lub b lużn ie rs twa .  Co 
więks za ,  Chrześc i janin pow ołan ym je s t  do cie­
szen ia  się z c i erpień,  gdyż one go czynią tylko 
najbardzie j  »podo bny m ob raz ow i  Syn a  Boże-

( l )  Psa lm  120, i.  

P o cze t no w y  I I .  N. 21. 2
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g’0 ” (1 ). L ec zd u in a !  Gdy B ó g  » pon iży  p y s z n e ­
go  j a k o  z ran io nego ” (2); j a k ąż  dla niego b ę ­
dzie pociechą d u m a ?  Czyl iż  mu ona do radz i  
ab y  u w a ż a ł  swo je  n ieszczęście za zas łużone,  
i podd a ł  się bez  szemran ia  tej w yżs ze j  wol i ,  
z k tórą j eżel i  się nie zgadzamy,  po wini l i śmy 
się w y rz e c  nadzie i  n a w e t  szczęścia  i poko­

j u ? — n ie !  duma  nic podobnego  doradzie nie 
moż e .  Cz łowiek dumn y  i dotknię ty n ieszczę­
ściem , obfitym je s t  zw yk le  w d o w o d y ,  że 
nic tak stać się było po w in n o ,  j a k  chciała mieć 
O p a t r z n o ść ;  a je śl i  mu zb y w a  na s łucha­
czach,  j e że l i  s ię on powściąga i usi łuje oka­
zać się n ieczu łym,  to ileż go kosz tuje to p rzy ­
muszone  mi lczen ie !  Z  j akąż  p o gar dą  za p a­
t ru je  się on na wszys tkich  l u d z i ! Ja k  boja- 
źl iwie unika ich po l i towan ia !  T r u d n o  j e s t  
pomyśl i ć o większe j  męcza rn i  nad t ę ,  j aką  
sobie zadaje d um ny ,  gdy chce ukryć  sw o je  u- 
pokorzen ie ,  i pozbawić  się p rze z  to miłego w i ­
doku sobie podob nych .  Chcąc mieć pojęcie

( l )  R zy m .  8 ,  29. 

(a) P s a lm .  8 8 ,  l i .



o tych okrzyczanych pociechach, jalsie zna j ­
duje w sohie samym człowiek prześladowany 
losem i p rzyzywający dumy na pomoc,  dość 
jest przeczytać w yznania  nieszczęśliwego 
R u s s a .  Te n  sam R u s s o ,  który tyle roz­
myślał i pisał o towarzyskićm zepsuciu i nie­
sprawiedliwości ,  zaledwie jćj  doświadcza na 
sohie, nic może znaleść uspokojenia. P r z y ­
pomina on szczegółowie wszystkie doznane 
troski i kłopoty, mierzy się z tymi którzy go 
obrazili ,  znajduje iż bez porównania jes t  od 
nich wyższym, i nie może przenieść,  źe oni 
to właśnie domierzyli  mu ubliżenia. Słowa, 
j e s t a ,  spoj rzenia ,  milczenie,  wszystko to 
rozpamiętywa on z goryczą i nieopisanym 
gniewem. Jak boleśnie tkwi mu to wszys t­
ko w sercu,  można wziąć miarę ze sposobu, 
jakim on mówi o swoich nieprzyjaciołach. 
Jego zemsta w tej mierze,  jest  bez wątpienia, 
okrutniejszą od domierzonej urazy: j es t  on sam 
pewnym , iż potrafił przelać w tysiące czy­
telników te same uczucia nienawiści i po­
gardy,  które go dręczą ;  z tćrn wszystkiem 
kiedy już  zdawaćby się mogło,  iż R u s s ó
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został pomszczonym, woła 011 z głębi serca: 
» Cela m e passoit, et m e passe encore’’’ (1). A 
jednak , minł-li kio więcej nadeń prawa do 
tak nazwanej  sprawiedliwej dumy: posiadał- 
li ktokolwiek umysł  obszerniej szy,  głębszy,  
i co jest rzadsza ,  tak mało podwładny pa­
nującym mniemaniom , władal-li  kto piórem 
bardziej powabnym, piórem które umiało po­
budź ić do myślenia i natchnąć zapałem, na­
wet  umysły zdzicciniałc, które umiało wskrze­
sić uczucia w sercach, w których zdałoby się 
iź one na zawsze ju ż  zamarły pod wpływem 
zbytku i próżności ,  piórem pociągającym mo­
cą n ieodporną ,  zarówno przekonywąjącćm o 
prawdzie  zapomnianej i zaprzeczanej przez 
piękne dowcipy,  jak i o błędzie,  przeciw któ­
remu jawnie  oburza się rozum : posiadał-li 
kto sławę rozglośniejszą i prędzej pozyska­
n ą ,  s ławę która odejmowała wszelką uadzie- 
j ?  zawiści i spółzawodnictwu : nakonicc j e ­
żeli pogarda wziętości i darów losu może na­
dawać prawo do tak nazwanej  sprawiedliwej

( i )  C onfessions, 2 p jirlie , liv, X X ,
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dum y, posiadał-li lito więcej do nićj p raw a 
nad R u s s a ?  1 śród tylu pobudek do tryum ­
fów, jakież są przecie powody jeg o  skarg i 
boleści?— Oto natrętny przyjaciel, który mu 
cliec przepisywać prawidła postępowania: in­
ny , który w przódy doświadczał jego opieki 
a teraz mu narzuca sw oję ;  który mu zabiera 
miejsce w tym samym dom u, dokąd poraź 
p ierw szy został przezeń w prow ad zo n y m , i 
t.  p. — Ach ! nic należy zapewne być oszczę­
dnym w litości, ani ważyć na dowolnych sza­
lach cudzych boleśc i: człowiek który cierpi 
sam tylko zna swoje cierpienia, i jeśli niekie­
dy przez słabość sam je  sobie powiększa, sła­
bość ta zasługuje właśnie na tćm większe, ze 
strony naszej, politowanie; atoli porównywa- 
jąc  skargi R u s s a  z postępowaniem tych wiel- 
komyślnych Chrześcijan, którzy śród męczar­
n i ,  jakie tylko obmyślić mogło najdziksze 
prześladowanie, składali dzięki B o g u ,  i prze­
baczali ludziom; przekonywamy się że jedy- 
liem i wiclkiem nieszczęściem tego człowieka 
była duma. Jeśliby 011, doznając niesprawie­
dliwości lu d z i ,  widział w tćm sprawiedli-
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w ość B o ż ą ,  n ieszczęście  s trac iłoby  dlań całą 
s w o ję  g o r y c z ;  lecz w ym aga on po ludz iach  
doskonalej sp ra w ie d l iw o śc i ,  clice określić ich 
sądy  podług  osobis tego p rz e k o n a n ia ,  i koń ­
czy na tern, źe rozc iąga sw o je  żale i podej­
rzen ia  do w szys tk ich .  W szy sc y  zdają mu się 
n im  tylko j e d n y m  z a t ru d n io n y m i ,  w szyscy  
są je g o  n iep rzy jac ió łm i:  celem rodza ju  lu d z ­
kiego je s t  w idz ieć  go pohańbionym  i n ie ­
szczęś liw ym . G odne  litości w idow isko  du ­
my! dla k tórej  ta góru jąca  myśl: iź j e s t  p rze d ­
miotem uw agi innych , s ta je  się źródłem na j­
do tk liw szych  c ierp ień  ! C złow iek  ten spe łn i ł  
kielich c h w a ły ,  lecz upojen ie  je g o  sm ulnem  
je s t  i do lęg liw em . S po jrzen ia  n ieznajom ego 
który  przypadk iem  spotyka się  z n im  po d ro ­
d ze ,  c iekaw ość w ielb ic ie la ,  s łow o półg łosem  
w y rz e c z o n e  w  je g o  obecnośc i,  w szys tko  je s t  
w  je g o  oczach s p is k ie m , w szys tko  z łośliw ą 
rachubą.  N ieszczęś liw y ,  w  opisie swoich cier­
p ień ,  p o w ta rz a  nam  n i e r a z ,  iź ga rdz i  sądam i 
innych  , i ufa ty lko w e  w łasąe m  s u m ie n iu : 
m oglibyśm y m niem ać iź to go uspokoiło ; ale 
nas tępu jąca  fraza okazu je  z n o w u ,  źe boleść
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m io ta  n im  w  ca łe j  s w e j  s i l e .  P i s z e  o n  dla  

z r z u c e n ia  z s i e b ie  b r z e m ie n ia  n i e n a w i ś c i ,  o d ­

w o ł u j e  s i ę  do  tyc l i  s a m y c h  l u d z i ,  k tó r y c h  

p r z c c i ę ź  b e z  w y j ą t k u  p o c z y t u j e  n i e s p r a w i e ­

d l i w y m i ;  j a k i e j ź e  w i ę c  r ę c e  p o w i e r z y  s w o j e  

p i s m o ? — P r z y p o m i n a  011 o B o g u , i p o s t a n a w ia  

z ł o ż y ć  s w o j e  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w  ś w ią t y n i ;  

a le  k a p l ic a  którą  n i e s p o d z i a n ie  z n a jd u je  z a m ­

k n i ę t ą ,  z d a  s i ę  m u  n i e m y  lny  in z n a k ie m  o d ­

r z u c e n i a  z e  s t r o n y  s a m e g o  B o g a  (1 ) .  S m u ­

t n e  i g r z y s k o  o b łą k a n e j  d u m y !  J e ś l i b y  s i ę  on  

p r z y b l i ż y ł  d o  o ł t a r z a ,  j a k  m ia ł  z a m ia r ,  j e ś l i ­

b y  s i ę  d o ń  p r z y b l i ż y ł  z  se r c e m  s y n o w s k i e m ,  

j e ś l ib y  p a m ię ta ł  i ż  na  o ł ta r z u  z n a j d u j e  s i ę  

T e n  k tó r y  » n ie  o t w o r z y ł  u s t  s w o i c h , i j a k o  

» b a r a n e k  p r z e d  s t r z y g ą c y m  g o  z a m i l k ł ”  (2 ) .  

T e n  k tó ry  w z y w a :  » P ó j d ź c i e  do  in n ie  w s z y -  

» s c y  k tó r z y  p r a c u je c ie  i j e s t e ś c i e  o b c i ą ż e n i ,  

» a  j a  w a s  o c h ł o d z ę ”  (3 ) .  T e n ,  o  k t ó r e g o  

b ó z t w i e  tak w y m o w n i e  o n  z a ś w i a d c z y ł ;  z a i-

(1) Patrz: H is to ire  da  p re c e d e n t ecrit, przy dziełku: 
R o u s s e a u  ju g e  de  J  e a n -  J  a c q u e s.

(2 ) I z a j .  3 3 ,  7 .

(3 ) Mat. u ,  28.
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sle n ie  odszed łby  bez pocieeby ,  zna laz łby  j ą  
» w ed łu g  m n ó s tw a  swoicli boleści .”  (1).

A cb  ! j e ż e l i  w  ciągu zakreślonego  nam  ży ­
cia ,  oczekują nas drogi t ru d n e  i c iern is te ,  j e ­
żeli n ie dalekim  je s t  od nas czas dośw iad ­
c z e n ia ;  o ja k ż e  p rag n ą ć  ja k  modlić się p o ­
w in n iśm y  aby  ten czas nie został nas d u m ­

n y m i ,  i abyśm y ko rn ie  uchylali  g ło w y  pod 
ręk ą  N ajw y ż sze g o ,

Z  p rzy toczonych  tu  u w a g  w idzim y ja śn ie ,  
że  jeże l i  j e s t  cn o ta ,  k tó rahy  mogła sk u te ­
czn ie  zn iszczyć  uczucie  pogardy  ku  in n y m , 
j e s t  to bez w ątp ien ia  pokora .  P o g a rd a  rodzi  
się  z p o ró w n a n ia  siebie do innych i w y ż s z o ­
ści p rz y z n a n e j  sobie sam em u : lecz ja k ż e  to 
uczuc ie  będzie  m ogło  w y lęgnąć  się k iedy 
w  sercu  n aw y k łe m  do ro zw aż an ia  i opłaki­
w a n ia  nędz  swoicli ,  do p rzy p isy w a n ia  B o g u  

każdej sw ej za s ług i ,  do w yzn a w a n ia :  iż j e ­
śliby  k iedy B ó g  go nie w sp ie ra ł ,  zdolne b y ­
łoby  na w szelk ie  złe się  odw ażyć .

( i)  P sa lm  93, ig .
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^ y c i e  tego człowieka z powodu dwudzie- 
sto-kilkoletniego pobytu jego w Polsce, pism, 
które wydał w tym okresie czasu, spólczesne 
dzieje polskie objaśniających i własnego p o ­
litycznego znaczenia jego w tym kraju, mia­
n ow ic ie ,  za panowania J a n a  O l b r a c h t a ,  
dosyć jes t  inleressujące. Zamierzał jc  opi­
sać Juz .  M a x .  l i t '. O s s o l i ń s k i  (1). Mo-

( i )  W ia d . h ist. k r y t.  1 . 435. W spominając o Ba­

d ach  K a l l i m a c l i a  J a n o w i  O l b r a c h t ó w  

dawanych i na piśmie zostawionych (P ra e c e p ta  
re" i J ’oloniac e tc .) , od B i e l s k i e g o  zachw ala -
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zęby się to życiopismo znalazło między po- 
zostalcnii po nim rękopismami , albo przy­
najmniej maleryaly do niego. Najważniejsze 
K a l l  i m a c b a  wiadomości przebrał  T i r a -  
b os  cli i (1) ,  z rozprawy,  jak twie rdz i ,  ar- 
cy-dokladnie o niin napisanej przez A p o ­
s t o ł a  Z e  11 o (D issertazion i Vossiane, t. I I ,  
p. 316). Co się tu o nim ogłasza wyjęte jest  
z B a y l ’a, T i r a b o s e b i ’e g o  i niektórych in­
nych pisarzów, w swojem miejscu przywie­
dzionych.

Urodził  się w księztwie Toskańskiem we 
wsi  San-G em iniano  r. 1437 d. 2 Maja. Oj ­
ciec jego P i o t r  B u o n a c c o r s i  szlachcic 
wenecki,  dobrze przed tym czasem, wyniósł  
się był z rodzinnego kraju i osiadł wrzeczo-  
nem miejscu. Matka pochodziła,  podobno,  
z domu T e b a l d i .  Nazwisko to bowiem mie­
ści się na niektórych dziełach K a l ł i m a c b a ,

ny ch, os w iadeza O s s o l i ń s k i ;  P ow ie  się o nich  

w  ży ciop ism ie  K a l l  im a  c h a .  Rady te wypiszą 

się niżej z Bielskiego, przy wyliczaniu dziel K a l ­
l i  m a c li a.

( i )  S to ria  d e lla  le tte r  i ta lia n a .
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w  rzę d z ie  licznych je g o  m ianowali.  P isa ł  się 
Fi l i ppus  G e m i n i a n u s  od m iejsca u rodze­
n ia ,  B u o n a c c o r s i  d e  T e b a l d i s  po rodz i­
cach, C  a l l i t n a c h u s ,  jaho  członek A k ad e ­
mii R z ym sk ie j ,  k tórej w spó łp racow n icy  p rzy ­
b iera li  sobie nazw isko  s ta roży tnego  jakiego 

p isa rza  lub bohatera ,  E x p  e r  i e n s ,  po d ozna­
n iu  roz licznych  na świccie p r z y g ó d ,  które 
go m iały  doprow adzić  do niepospolitej zna­
jo m o ś c i  ludzi.  P ra w d o p o d o b n ie j  C a l l i t n a ­
c h u s  E x p e r i e n s  są t lóm aczeniem w ło ­

skiego B u 011 a c c o r s  i ( s p r awny )  ( i )-  P ie r w ­
sze nauki odbył w e F lorency i ztąd  go nie­
k tó rzy  zow ią  F lo re n ty n e m .  M łody p rzy b y ł

(l) O K a l l i m a c h u  ob.: — R o s c o e :  T h e  live o f  

L e o  th e  t e n t h \ o \ .  I .png.  72.— Znaczenia jrgo na­

zwisk tak się dają w yk ładać :  C a l l i m a c h u s

m a  wyrażać toz samo, co właśnie  B o u u a c c o r -  
s i ;  E x p e r i e n s ,  ze wiele dośw iadczył,  a pra­

w dopodobn ie j ,  ze wszelkie rzetelne poznania na 

doświadczeniu zasadzał. — C a s t a l i c i o  wsjioł-  
czesny poeta tak się względem niego odzywa: 

C a l l i m a c h u s  B a rb o s fu g ie n s  e x u r b e  fu r o r e s  

B a rb a ra  quae fu e r a n t  re g n a , la t in a  f e c i t .
{Paolo  Gloyto).
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tlo R zym u, ol;oIo 1400 r . ,  za rządów Papie­
ża Piusa II. R ychło  w ternże mieście, w espół  
z P o m p o n  i m L e t  c m ,  Bartłom iejem  P ia -  

t i n ą i h i lh u  rówieniiikam i, młodzieńcami  
znamienitych talentów, z łoży ł uczone towa­
rzystwo, pod naźwishicm : A cadem ia  Toma­
n a ,  którego celem hylo doshonałenic się w li­
teraturze sturożytnej, mianowicie nadohnćj.

Papież Pius I I ,  B artłom iej B i c c o ł o m i -  
n i ,  przed wstąpieniem na Stolicę Apostol-  
shą , znany pod przybranem podobnież staro- 

żyliiein nazwiskiem: A e n e a s  S i l v i a s  (1),

( i)  W zbiorach d/iejopisów polskich P i s t o r i u s a  i 
M i c l e r a ,  wypisany jest z E n e a s z a  S y l w i u -  

s ż a  obszernego dzieła H istoria  de E u ropa  c. 2 0 — 
ag  (II o j> p tl c li e d p. 1 0 ) , małej wartości wyjątek 

de P o lon ia  e t  L itu a n ia . J o d o c u s D e c i n s ( J t t J b  

D i e t  so li)  de r e tu s ta tib u s  P olon oru m  ap. P i -  

s Ł o r t II, p. 45(j, mówi: źe E n e a s z  S y 1 w i u s z 

nie życzliwie pisał o Polsce, gniewny, że mil król 
K a z i m i e r z  J a g i e 11 o ń c z y k , odmówił  nomi-  

nacyi ua biskupstwo Warmińskie, około r. i45y,  
gdy się o nie starał, siedząc w Czechach, jako le­
gat, dla uspokojenia rzeczy H ussyckich . Mylnie 

zbiór Pamiętników lii b tor. J. U . N i e m c e w i c z a
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sam mąż uczony,  dziejopis, poeta laureatus  
( T i r a ! ,  o s c  h i  VI .  II.  070) dawnej literatu­
ry miłośnik , osobisty wielu członków tej a- 
kadcmii przyjaciel nic mieszał spokojnych 
ich zatrudnień. Lecz za następcy jego P a ­
w ł a  II ,  ( P i e t r o  B a r  ho)  wszczęła się prze­
ciw tej akademii wielka bur za ,  nie powścią­
gliwością jej  cz łonków,  i drażliwym wielu

t. I, s ir .  7 , przy  t łu m aczen iu  w y ł  rzec zon ego  w y ­

jątku, podaje : ż e  b y t  B isk u p em  W a r m iń s k im .  

W p r a w d z ie  kanonicy  kapituły W armińskie j  po  

śm ierc i  F ra n c .  K  u c Ii s c li in a 1 1 z a , żinar. l-ióy,  

Wybrali go na Biskupa,  l e c z  król ten w y b ó r  od­

r z u c i ł ,  jako bez jego przyzwolenia u c z y n io n y ,  a 

N i e s i e c k i ,  w ym ien iając  E n e a s z a  m iędzy  Bi­

skupam i W a rm iń sk im i ,  (Korona t. 1. sir. 43) d o ­

daje n ie  p r z y  p u s z c z o n y .  Przy ó w czesn em  n ieusta-  

Ieniu  prawa K r ó ló w  Polsk ich  do mianowama Bi­

s k u p ó w ,  kapituła Warmińska na daw n yc h  sw ych  

zw yczajach  wsparła , króla om in ęła ,  i z wyborem  

s w o im  udała się do Rzym u; a Papież K a l i x t  i l f ,  

biskupstwo to E n e a s z o w i  p o r u c z y ł  [c o m m e n -  

d a v it) .  L ecz  ten nigdy go  nie o b e jm o w a ł  i na­

stępującego  r. i458 ,  zostawszy sam Papieżem, w ię ­

cej o nithn nie m yśla ł .
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ich, aż do zuchwalstwa,  charakterem ją t rzo­
na,  której skutkiem było zupełne tej akade­
mii rozwiązanie,  rozproszenie jćj  członków, 
wielu z nich prześladowanie i katusze.

Pie rwszy  do tego powód dało skasowanie,  
przez P a w ł a  II,  kollegium ylbbreiviatoroxv. 
Poprzednik jego  P i u s  I I ,  dla nadania po­
praw niejszego toku i stylu aktóin publicznym 
Rzymskiej  Kury i ,  ustanowił byt przy niej 
kollegium sekre tarzów, tak zwanych Abbre- 
wialorów (p. len wyraz w Encycl.  powszeeb.),  
do którego wybrał  najuczeńszych w Rzymie 
ludzi. Obowiązkiem ich było wówczas,  ró­
wnie jak dzisiaj,  podług rezolucyi Papieża,  
przygotowywać brevia  i inne pisma, w imie­
niu papieskićm wychodzącej  po ich przepi ­
saniu na czys to ,  wnosić w osobny protokół, 
konf rontować z orygina łem,  poświadczać o 
zgodności i odnosić do D a ta ry i  dla położe­
nia daty. Obowiązek,  pod względem znacze­
nia, nadziei kościelnych dostojeństw, dobre­
go opatrzenia a mianowicie widoku prędkie­
go zbogacenia się, nader powabny i łakomy. 
Wie lu  członków rzeczonej akademii rzyin-
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skiej P i n s  II  umieści ł  w tein kollcgiuin;  w i e ­
lu innych plac t e n ,  rych ło  na p r z e d a ź  p u ­
sz czony ,  dostało n iemałym okupem i c i ągnę­

ło z niego z y s k i ,  j a k  z naby tego  p r aw ni e  do­
żywoc ia .  Lecz,  za P a w ł a  I I ,  wzn ios ły  się 
r .  14(56, p rze c iw nim okrzyki ,  o zbyt  łakome 
panoszenie  się,  zdz ier s twa  , i świę toknps two ,  
w  p r ze daw ani u ,  na wag ę  złota,  każdego z kan- 
cellaryi  t r anzak lu .  Bądź  skargi  s łuszne ,  bądź 
w z ię te  za t a k ie ,  p ap i eż ,  mający podobno  da ­
w n ie j s zy  gas do abbre wia lo rów (1),  o świad­

cz y ł :  iż z dosto jeńs twem świę te j  s tol icy zgo- 
dncin u z n a je ,  aby wszystkie j ć j  p o s ta n ow ie ­
nia ogłaszane były bezpła tn ie ,  i kazał  to kol- 
legium zamknąć.  P oz ba w ie n i  nagle s łużby 
i dochodów wszyscy abb re wia lo rowie ,  sicdin- 
dziesięciu zagorzałych X V  wieku  uczonych ,  
bez mi e j s c a ,  które wielu z nich drogo kup i­
ło; (T ib i licu it in d ic td causa spo lia re  nos em-

( i )  P o n ti/ic a tu  suscep to  n il  a n tiq u iu s  h a b u it qu.am  
P  i i  decessaris a c ta  abro g a re  e t  am icos in ju -  

riis o fficere. (A p p e n d ix  a d  h is t, l i t te r . G u i l i  

C a v e .  B asil. i j 4 4 , p . i84.)
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p tion e  n ostra  jn s ta  ac lec/itim a .—  (List P i a ­
l i  11 y <lo P a w ł a  II. In  P a u l o  II, fol. 350  
v e rso ) ,  nabawiło papieża niemałego biopolu  
i strachu. Grozil i mu w  oczy i przez pisma; 
najśmielej B a r tło m ie j  P ł a t  in a, zaniesieniem  
skargi tło monarchów europejskich i w yje ­
dnaniem soboru w  ich sprawie. L ecz było 
to wierzgać przeciw ościeniowi. Rozdąsanc-  
mu już i tak papieżowi w rog podszepnął, że  
najżarliwsi z. krzykaezów są lo wszystko  
cz łonkow ie akademii rzymskiej , nicmający 

błogich ku rządowi i religii zam iarów; g ło ­
w y  starożytną literaturą przewrócone; usiłu­
ją  wskrzesić zbutwiałe formy dawnej społe­
czności Grccyi i R zym u, religią katolicką po­
niewierają, odrzuciwszy imiona świętych Pań­
skich, na chrzcie otrzymane, przybrali pogań­
sk ie;  słowem  wichrzyciele i heretycy. P a­
p ie ż ,  n ie w ie lk i  przyjaciel u czo n y ch ,  kazał 
ieli chwytać, mękami z nich wyznanie prawdy  

w y  mod z i akademią zburzyć.
Było  to r. 1468. Schwytano niektórych i 

osądzono w  zamku Ś. x\niola; K a l l  i m a c h  

umknął do W e n e c y i;  lecz i tam nie widząc
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bezpieczeństwa , okrętem weneckim oparł się 
aż na archipelagu. W ałęsa ł się parę  lat po 
dzierżawach weneckich, Cyprze, Rodzie, E- 
g ipcie , Macedonii, a przez T urcyą  trafił do 
P o lsk i;  gdzie zasłyszał o panujących wtedy 
wielkich nieporozumieniach, między królem 
K a z i m i e r z e m  IV  i Papieżem P a w ł e m  
II ;  spodziewał się przeto w tym kraju więcej 
spokojności niż gdzieindziej od prześladowań 
Rzymu. Król był w ścisłych związkach z J e ­
r zy m  P o d i e b r a t e m ,  dzielnym U trakw i­
s tą ; cierpiał przebywanie Hussylów w  Pol­
sc e ,  i skłaniał się do wyboru W ł a d y s ł a ­
w a  syna swego na króla czeskiego; czego 
wszystkiego papież nie pochwalał i klątwą 
królowi przegrażał.

K a l l i  m a c h ,  przesiedziawszy czas nie 
długi w domu jakiejś ziemianki (V  ostessa. 
T i r  ab. )  na Pokuciu pojawił się r. 1471 u 
G rzeyorza  z S a n o k a  w D una jow ic ,  mia­
steczku świeżo przezeń zaloźonem , gdzie 
stary areypaslcrz lubił najczęściej przemie­
szkiwać. Przyjaciel samotności i pokoju, 
rzadko już ,  chyba od wielkich świąt i obrzę-

P o c ze t n o w y  I I .  N . I I .  3
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dów , pokazywał się we L w o w ie ;  a od daty 
objęcia arcybiskupstwa lw ow skiego , spraw 
publicznych, do którycbby, jako pierwszy po 
Prymasie S ena to r ,  powinien był należeć, 
zupełnie prawie zaniechał: u vepublicu fet e 
abstinuit, seu tranipiillitatis studio, seu pa-  
rum tu tum credebat libere consulere ( P o m n .  
wydano przez W i s .  IV , sir. 67).

Około tego czasu, to jes t  r .  1471, d. 25 
lipca, D ł u g o s z ,  nauczyciel synów K a z i ­
m i e r z a  I V ,  odjechał do Czech z W ła d y ­
sławem starszym królewiczem piętnastole­
tnim uczniem sw o im , wyniesionym świe­
ż o , przez w ybór n a ro d u ,  na tron królew- 
s twa czeskiego, który zdaniem objawionym, 
przez swego m is trza , miał być młodzień­
cem dość ograniczonych zdolności, pttrvae  
fac tiv ita tis , rarifjue et hebetis sermonis. 
W  póltrzeeia miesiąca, tegoż ro k u ,  2 paź­
dziernika, drugi syn K a z i m i e r z a  IV , t rz y ­
nastoletni K a z i m i e r z  (święty), adolescens 
ingenuus, rarae  indolis et memorabilis Mi-  
nervae  (tenże D ł u g o s z ) ,  wyruszył z 12 ty- 
siąeznem wojskiem do W ę g ie r ,  na objęcie
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ofiarowanego sobie królewstwa. P rzeprow a­
dził go ojeiec ko granicy węgierskiej do Są­
cza , w  towarzystwie młodszych jeg o  braci 
J a n a  O l b r a c h t a ,  A l e x a n d r a  i Z y g ­
m u n t a  (bo najmłodszy, F r y d e r y k  dwóle-  
tni chował się jeszcze przy matce), których 
tez ,  w Sączu zostawił,  dla kończenia nauk i 
doskonalenia się w  cnotach opodał od św ie ­
tności zgiełku i roztargnień dworu (1). Po-

( l )  N e v e  con tinuo  au la e  ju lg o r e  s t te p itu q u e , a  p i ś-  
t a t ę , boni'-que a vo ca ren tu r  l i t te r i s , Sand ec ia m  

a n tiq u d m , lovum  bene cottipositu tii, a d a m a v it  

(C a  s i  m  i r  u  s) > ub i  qu ie t o se p o siti loco p ro c u l  

ab illeceb tis  , luX uqU e , m in u s e x q u is itis  n u tr i t i  

cibis, crassiori p a n n o  e t cap f in is  p e llib u s  in d u -  
t i  q u a  de re S i g i s m u n d u s  re x  g lo r ia r i  s o -  

'l i łu s  er a t), in v iro s a e s tń s , in e d ia e , f r ig o r is  e t 

labo ris  p a tie n tiss im o s  -evasere . [S tan ie . K o ­

b i e t  z y  c k  i, H is to r ia  V  l a d  i  s l a  i Pol et Suec. 

principis ,  p. 23). Piękne wspomnienie  w \ cho­

wania synów K a z i m i e r z a  IV7, pełne życia i 

świeżości * znajduje się w N o w ych  R o zry w k a c h  

dla dzieci p< K le m e n ty n ę  z T a ń s k i c h  H o ff- »

n i a n o w ę .  Paryż.  i83+. T .  II ,  str. 112. Po tem 

wszystkiemu co O r  z e c h o w s  kj., K r  o m  e r K o -

3 *
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dobno w  roku następującym 1472, G r z e ­
gorz  z S a n o k a  mieszkający w D unajow ie 
i mający u siebie K a l i i  ma  c h a ,  zalecił go 
Królowi po D ł u g o s z u ,  do nauki królewi­
czów. Może tym zaleceniem zbył staruszek 
z głowy natręctwo króla narzucającego je ­
mu samemu len obowiązek. Nastręczył więc 
K a l l i  m a c  b a ,  wystawując m u ,  ile go do­
brze  zbadał, świetne widoki zbliżenia się do 
dworu królewskiego. Chwycił się lego p ro ­
jek tu  W łoch  oburącz, wszystko mając przed 
6obą, na wszystko gotowy, do wszystkiego 
zdatny, bywalec, E x p  e r i e n s l  W  istocie, 
pomimo nieprzyjemną powierzchowność (1 ) ,

b i e r z y c k i ,  S o ł t y k o w i e z  w tej materyi po­
dali, zawsze się czyta z interesem , a racze'j lego  

■wszystkiego jest żyjącym  obrazem. [O  w ych o­

w an iu  królew sk iego  p o to m stw a , i  t .  d )
( i)  Caeculus enim  e t  F . L en tu lo  som niculosior ae  

L . Crasso ab ad ipem  ta rd io r . ( F l a t i n a  in 

P a u l o  I I ,  f o l io , 356  verso  y).— U m braticus v ir , 

inerm is, e t  ab do m ine ta rdu s. [O c ta v . F  e r  r a r  i, 

P rolus).

Powinno bydź X/. C a s s i o  nie L.  C r a s s o  

P l i i t i u a  w zamku S. Anioła osadzony za ÓYł
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Szczyci! s ię  n icp osp o li tćm i p rzym iotam i.  G ło ­

w a jjorąca, w ic h r o w a ła ;  iniał w r o d zo n ą  b y ­

strość rozu m u, który p i ln ie  upraw ia! o ś w ia ­

t ą ,  w  s w o im  c z a s i e ,  n a j w y ż s z ą ,  la c iń sk o -  

w lo s k ą ,  i to w  sam ćm  je j  o g u is k u ,  w  R z y ­

m ie .  N a s tęp n ie ,  a b b rew ia to r ,  cz łon ek  kan-  

ccllaryi pap iezk iej ,  św ia d ek  n a o czn y  i uczę-

m niem any od P a w ł a  I I  s p is e k , mając nabitą 
rzymskie'mi dziejami g ło w ę ,  nac iągną ł ,  jak don 
K i e  ho  te  szukający w  rycerskich  banialukach 

zdarzeń podobnych do swoich przygód, z  C y c e ­

r o n a  i S a l i  u s t i  u s z a  spisek K a t y 1 i n y, niby 

stosowny do swego przypadku. Co więc C y c e -  

1*0 mówi, {CatiU I I I ,  y.) ze po oddaleniu z Rzy­

m u  K  a t y 1 i n y  nie lęka s i ę ,  ani śpiocha L e n — 
t u ł a ,  ani ogromnego sadła K a s s i u s z a:—i ł e r a o -  

to C a t i i i  n a nec mi h i P . I i  e n  t u l i  som num , 

nec L . C a s s i i  adipem -pertim escendum , te w y ­
razy P l a t i n a  stosuje do K a l l i m a c h a ,  dając 

do zrozum ien ia ,  ze chytry  K a l l i m a c h ,  przed 

sametn u jęciem P I  a t i n y ,  o co się ten najbar­

dziej dąsał, d rapną ł  z Rzymu, rów nie  jak podej­

rzliwy K a s s y u s z ,  chw ilą  przed uw ięzien iem  

towarzyszów jego spiskowych przez C y c e r o n a .

(iS a l l u s t .  Cat, X V I I , i  X L IV ).
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stnik je j  dz ia łań , wcześnie się zapoznał ze 
stylem rzym skim , z głośnćmi w owym wie­
ku, praktykami włoskiemu, tak zwanym pó­
źniej Jfachiawelizm em  i dążeniem nowej po- 
ł i tyk i,  gotującej zmianę zestarzałego stanu 
Europy. Doznane później w świccie p rzy ­
gody nadały kart  umysłowi, dokonały okrze­
sania i poloru. Jak  zw yk le ,  w owym cza­
sie, W łoch  uczony, pisał dobrze po łacinie, 
językiem w tym wieku dyplomatycznym. Z te- 
mi przymiotami, dość rzadkićmi wtedy u P o ­
laków, polączonemi w  jednej głowie, cudzo­
ziemiec, W łoch ,  uczony i chytry, nader był 
przydatnym i nawet istotnie potrzebnym nie­
dołężnemu K a z i m i e r z o w i  IV , w zajściach 
ze stolicą apostolską, w zatargach ze szlach­
tą i hierarchią, rady sobie dać nie zdolnemu. 
Jakoż nichawnic zbliżył się do króla , zyskał 
jego  zaufan ie , naprzód nauczyciel królewi­
czów m łodszych , rychło pow iern ik ,  sekre­
tarz, doradźca, taką bierze przew agę nad u- 
mysłem króla , taki przestrach podejrzenie i 
niechęć ku sobie w  możno-władzcach polskich 
wznieca, źe Panowie-Rady postanawiają na
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Sejmie Piotrkowskim (1474?) okrutny w y ­
roi; (inicjuissimani sen len tiam , jak sam mó­
w i .— (Pom n. IV. s. 6(5) wydania go Papieżo­
wi. Skarży się na tenże wyrok w liście do 
Jęd rze ja  ze Z b o r o w a  swego przyjaciela 
(1). Odtąd się im na oczy nie nawija; osło­
niony tajemnicą, zostaje duszą gabinetu kró­
lewskiego, a przed prałatami i pany wyrze­
ka na jarzmo służby dworskiej (sew itu s) ; 
nigdzie w charakterze wyraźnym nie wystę­
puje: 1'ozdawnictwem łask królewskich, któ­
rych został wszechwładnym szafarzem, prze- 
dażą urzędów, szachrajstwem nagród i przy­
wilejów, niezmiernie się panoszy (2). »Przy-

(1) J o a u .  M i c h  B r u t u s , '  E p is to ł  ltb . I V .  p a g .

456. ed it. i6g8. ap . B a j l e .  (D ic tiona ire  , V . 

E x p  e r i e n s )■
( 2 )  R a f a e l o M a f f e i  d i V o lt  er r a ,g e o g r a f. X V I  w ie -

hu , zwany pospolicie V  o 1 a l  e r  r a n u  s> w  dziele 

C om m entarior* urbanor. hb . 38. w ks. VII ,  de Po lo­

nia, powiada:  uddhos C a l l  i m a  c li  u s G e m i n i  a— 
n e n s i s , m eu s fa m i l ia r  is , p e n e tr  civil; u b i e t l i t ­

te r  is e t in g en ii so lertia  ex  p a u p e re  dives m a g n o -  
pere  a p u d  eos reges, q u ibus er a t  d ile c tu s f a n te



w ęd row ał h o łyszem , dziś jest  panein mo­
żn ym .” Uchodząc z oczu zawziętej szlachty

hos annos decessit. {]} a y  l  e. D id .  E . i p e r i e  n ,v.) 
Potwierdza to i samo K r o m e r  (kronika ks. XXX, 
pod r. l4g6 przekł. Bt a ż o w. ) .  „Za nauczyciela 
„synom  królewskim dany. Gdy tedy w obcow a- 
„ oie i stowarzyszenie J a n a  O l b r a c h t a  wsrzti— 
„ b o  wał się, wiele u niego łaską i radą swą prze- 
„  magał; a zgoła tak d .lece, ze tez J  a n O l b r a c h t  
„K ioJern ostawszy, podług zdania K .a l l i in a — 
„ c h o w  eg o, dostojeństwa i urzędy rozdawał i 
„wszystkie prawie sprawy pospolite i tez prywa­
t n e  swoje odprawiał ... Wierzono pospolicie, a l- 
», bo tez polwarzano go by ło , jakoby króla na 
„  tyranstwo m iał nawodzić, a darowizny i wyroki 
»jego przeda\yać.” T a m ie , pod rokiem  i4g i: 
»>G(ly K rzesła w  K u r o z w ę c k i  kanclerz, Biskup 
W rocławski swoim i Kardynała F r y d e r y k a  
brata królewskiego imieniem, odwodzi króla od 
zawziętego postanowienia wyprawy wołoskiej; 
król oslreini słowy sfukanemu odejść, a jako księ­
dzu raczej o mszej a nie o wojnie zawiadywać 
rozkazał. Ponieważ ja, powiada, i jednę koszu­
lę z siebie zdjąwszy spaliłbym, gdybym ją przed­
sięwziętej rady swej wiadomą bydź wiedział, T oz- 
to dopiero wyrnęły, albo radniej utwierdziły się 
powieści ludzkie, któremi więc jawnie polym
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i magnatów wymyka się często w prywatnych 
oil króla poselstwach do różnych kra jów;  
najhardziej w rzeczy niemiłego od wieku gra­
nicom polskim i węgierskim tureckiego są­
siedztwa, jeździ do Weneeyi ,  do Węgier ,  do 
Turcyi ,  do cesarza F r y d e r y k a  III ,  do Pa- 
piężów S y x l a  I V i I n n o c e n t e g o  VII I .  
Największą złość szlachty i panów okurzył 
przeciwko sobie, tajnćmi radami (co się wszak­
że rozeszły) dawanćmi królowi K a z i m i e ­
r z o w i  i jego syuóin: aby rząd monarchiczny 
samowładny przywrócili ,  anarchią arystokra­
tyczną znieśli ,  szlachtę z panami w kluby 
wzięli.  Rady te ,  w łacińskim języku,  kry­
ją  się dotąd w odpisach, po niektórych bi­
bliotekach. Autograf,  wedlugświadcc twJos .  
Jędrz. Z a ł u s k i e g o ,  wraz z inneini Ka ł -

l u b  to p raw d z iw ie  lu b  fa łszywie  u d a j ą c ,  a ż do 

m oich czasów  po trząsano , źe  k ró l  w y p ra w ę  ouę  

za r a d ą  K a l l i m a c l i o w ą  p o d ją ł  był,  c h cąc  tak 

dzik ie  n ieuk roco t ie  i sobie  mnie'j pos łu szne ,  a b o ­

skie  i lu d z k ie  praw a  lek ce  w a żą c e ,  sz lach ty  p o l -  

skiej d u m y ,  k ło p o ta m i  wojenne 'mi p rz y rn a l tw ić ,  

abo  w ięc  ja ką  k lę sk ą  zu aczu ą  om ie rz ic .”
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l i m a c h a  rękopismami miał się niegdyś znaj­
dować w bibliotece Z a ł u s k i c h  ( l ) .  Gdy 
zdaniem A l b e r t r a u d e g o ,  B i e l s k i  na j­
dokładniej je  w ytłum aczy ł, a pierwotworu 
pod ręki) nie mamy, dla przypomnienia i nie­
jakiej szczeroty staroświeckiego s łow a ,  cały 
z niego, choć przydługi, wypis przywodzimy: 

»Tegoż roku (149(5), umarł P hilip  Ka l l i -  
»ma  cli, człek uczony i chytry, poeta i ora- 
»tor dobry: był rodem z W łoch  z Florencyi: 
»który gdy H alinę  Papież dał wsadzić i iu- 
» ne, uciekł z lizym u do Polski. Jego  rady 
»Król O l b r a c h t  używał we wszystkich spra- 
»wach swoich, bo był jego p recep to rem , i 
»był nań bardzo łaskaw. Czego mu zajrząc 
»naszy ję li  mu grozić. Bojąc się tedy król 
»abv go nic stłukli, słał go w dalekie krainy 
» w poselstwie: jeździł od króla do W en e tó w , 
»do Papieża, i do innych królów, gdzie mie- 
» s z ki wal d ługo, tak iż mniemali Polacy aby

(i)  Biblioteka Krak. i832, str. 55. C a l L l m a c h i  a u -  

to g ra p h a  in ed ita . P ra e c e p ta  re g i P o lon iae , etc. 

O b. n iże j p r z y  w y liczen iu  d z ie ł  je g o .
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» się nie miał w ró c ić :  a gdy p rzy jecha ł  7.110- 
» wii nań  kraczeli,  ho byli tego m niem ania o 
u n im , żeby on króla pódw odził  na sz lachtę,
»radząc m u ,  aby je w  srogości c h o w a ł ,  i 
» nie odpuszczał ża d nem u , gdy się który cze- 
» go dow in i:  jakoż  o m ężobójs tw a r a d z i ł a b y  
u j e  gard łem  karał. T e ż  nam aw ia ł króla do 
u tcgo, aby k tem u szlachtę przyw iód ł,  iżby 
»oni g ru n ty  sw o je  wszystkie K rólowi puści­
li  li: gdyż  o nic w ielkich trudności sami mię- 
i> dzy sobą z a ż y w a ją ,  i ztąd m orderstw a i za- 
I) b ijania m iędzy nimi byw'ają: a oni żeby od 
u króla źold pew ny  b ra l i ,  a w  mieścieeh mic- 
n szkali :  na  co żeby konie c h o w a l i ,  i sami 
i> zaw żdy  gotow i ku potrzeb ie  w o jen n e j ,  w e  
uzbro i,  na  rozkazanie  k ró lew sk ie ,  w siadali .  
» D o zw oliw szy  im tylko fo lw arków  jak ich  ma- 

11 łych mieć na wsiach sw ych , coby ich sw ym  
u pługiem zorać mogli. A  S tarostow ie  kró- 
u lew scy  mieli piacie k a ż d e m u ,  z onyehże 
u dóbr,  gdy czas przy jdz ie ,  w y b ra w szy  czynsz  
u od kmieci ich, z k tórych  da każdy rad  dzie­
li  sięć z łotych p ła tu  do roku  panu ,  gdzie nie 
ubędzie n ic  robił.  A  tym  obyczajem  uszli-



44

u by zw a d  i t rudności  d o m o w y c h ,  tak około 
» granie  j a ko  około zaj rnów dohytka .  K  t e ­
am u w mieście mieszkając w  rządzieby byli  
»l e pszym,  i karal)v snadniej sza  b y ł a ;  boby  
»się u rzędu  obawiać musiel i .  P r a w a  zasię 
» takie chciał  m ie ć :  aby dwanaście Sędz iów 
»na nich siedziało,  nakszta ł t  P a r l a m e n tu :  a 
» przed nimi aby sw ą  rzecz  każdy powieda ł  
a po p r o s t u ,  bez wszelkiego na k ł adu :  a Sę- 
adz iow ic  byli  opa t rzeni  z ska rbu  pospoli le-  
» go.  Na  wiele inszych rzeczy  króla pod- 
i) w o d z i ł ,  m ó w ią c :  iż się tak z tą wolnością 
» nigdy n ieprzy jac ie lowi  nie ode jmiecie ,  j e-  
»dno zawsze  król  u szlachty w  n iewol i  bę- 
» dzie,  a szlachta u n iep rzy jac ie l a :  a tak bę- 
» dzie to jako niewieście  n ierządne króles two 
az aw ż d y .  Podobała się ta r ada królowi ,  a- 
b I c  szlachcie najmnie j :  i przełóż n i e z a w ż d y  
Bsię im pokazowa},  i p raw ie  w  czas umarł ,  
a Le ż y  u S.  T ró j ce  pod  mos iądzowym przy-  
bkryc iem.”  (Ks. IV .  rok 1496;.

T e n ż e  B i e l s k i  nieco niżej  (pod r.  1497), 
mów iąc  o n iefor tunnej  w y p ra w ie  wołoskie j ,  
mimo wszelkich odradzal i ,  p r zes t róg  bisku-
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p ó w  i se n a to ró w ,  p rzez  J a n a  O l b r a c h t a  
p rzeds ięw zię te j  i o klęsce w B ukow in ie  (2(5 
paździor.) poniesionej,  dodaje: „ I z t ą d ż e  się 
i. n iektórzy dom niem yw ali,  źe z nauki K a l l i -  
» m a  cli a tę w o jn ę  dla tego był p o d n ió s ł ,  
„aby  szlachty j e d n ę  część w o jn ą  w y t ra c i ł ,  
„a d rugą  sobie zn iew olił .  I  z tąd  on rym : Z a  
# K r ó la  O lb ra c h ta , ivy tjub iona  S z la c h ta .”

T o  o nim było z d a n ie ,  wszystkich spół- 
czesnyoh d z ie jop isów , to p rzekonanie  publi­

czne ,  k tórego  ci p isa rze  są odgłosem: M i e ­
c h o w i t a ,  W a p o w  s k i ,  po nich K r o m e r ,  
B i e l s k i ,  i w szyscy później,  przez trzy  w ie­
ki go przek lina l i ,  źe radz ił  k ró low i w y w ra ­

cać w olności na rodu .
R a d  tych atoli w ło sk ic h ,  K a z i m i e r z  i 

je g o  sy n o w ie  nie u ż y l i ;  bądź źe n ie  chcie li,  
bądź źe nic m o g l i ;  ja k k o lw iek  skuteczność 
ich dobrze  po jm ow ali i ś rzodhi do te g o ,  ile 
dziedz iczn i L i tw y  p a n o w ie ,  w  ręk u  sw ych  
mieli. Lecz  też m ówiąc z poetą: N ie  scho ­
dziło  a a  ch ę c i , b ra k ło  n a  sposobie. B e z w ł a ­
dzy , bez rad y ,  bez b ro n i ,  bez p ien ięd zy ,  n ie 
umieli się zdobyć na tę  w ład c zą  m ądrość ,  tę
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moc d u s z y ,  tę w o l ą ,  na której  samej  p a n u  
sw oje mu  każe się zasadzać s ł a w ny  spółcze- 
sny  publicysta (1). Nie  mieli  zaiste,  j ak icli 
ró wi enn ik ,  spółczesny L  u d w ik  X I ,  tak dziel­
nego  s t ępaka k tó ry  samegoż j ego  z d a n i e m ,  
dźwig a ł  na sobie Króla,  z cabj j e g o  wielko- 
r adą ;  bo zda je  się źe podobny  T o t u m f a c k i ,  
j a k  O liv ier  le d ia b le ,  mógłby się i tu zna-  
Jeść w po trzebie .

P .  W i s z n i  e w s k i  w  pomnikach hisloryi  
i l i t eratury polskiej  (Krak.  u D .  E .  F r i c -  
d l e i n  a) wyda l  w toinie I V ,  str.  35—83,  ży ­
w o t  G rze g o rza  z S a n o k a  areybisk.  Iwo w . ,  
p i e rw sz y  raz dopie ro  w y d ru k o w a n y  z r ęko­
pi som biblioteki  E n i w e r s .  J ag iel lońskiego.  
Ż y w o t  ten po łacinie pisany około r. 1474, 
p rze z  W ł o c h a  Filipp a  B o u u a c c o r s i  K a l -

( i )  D e  P rincipe c. i  3. pizekt .  O s  m o l s  k i  e g  o de 
P r  a w  l e d n i k i )  u C z a c k i e g o  o p ra w a c h  I , 

76.  Cum  h om ines a d  a rb itr iu m  suum  cnnent, m et u -  

arit a u tem  a d  p r in c ip is  p o lu n ta te m , p r in c e p s , 

q u i sa p ie n tia  v a le t eae , q u o d  su a e  est n o n  a -  
lienae  fa c u l l a l i s , n it i  s tu d e a t . ^ M a c c i i i a v . D e  
P rin ic .)
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1 i ni a cli a kilkolctnicgo dworzanina tow arzy ­
sza i stolownika arcybiskupa, ijuocum farni- 

1 liarissinie agebat, mensae ac religuae vitae
comitem habebat, mógłby njsć nawet za au­
tobiografią samego Grzegorza. Bo I \ a l  l i ­
m a  cli dostawszy się pod dacii jego, w cza­
s ie ,  kiedy ten arcypastcrz już  od lat dwu­
dziestu spraw publicznych zaniechał, do któ­
rych jako jeden z pierwszych Polski senato­
rów powinien był czynnie należeć, i cały 
oddany dobru swojej archidieeezyi, zupełnie 
był zniknął z widowni świata politycznego 
i uczonego, nie mógł się o tych wszystkich 
szczegółach jego ż y d a  od nikogo więcej do­
w iedzieć, tylko od samego siedmdziesiątłe- 
tniego starca- Jak to i O s s o l i n s k i  sprawie­
dliwie uważa. W ydaw ca  ozuajmuje w przed­
mowie, (t. IV) źe to żyw o t męża głośnego w n a ­
szej liter a turze  , o którym  je d n a k ie  nudo co 
w iem y. — Ogólnie mówiąc, nie można nie przy­
znać słuszności tego zdania, żc w literaturze 
krajowej dałoby się naliczyć wicie podobne­
go rodzaju głośności mało wiadomych. Lecz 
do G rzegoi’za  z S a n o k a  to się nie stosuje.
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Wszystko,  co o nim warto było wiedzieć,  to 
wiadomo. Nie sięgając dawniejszych czasów, 
od C z a c k i e g o  do C !i o d y n i c c k i e go ,  ty­
le o nim naprawiono,  zawsze z jednego źrzó- 
dia czerpa jąc , że i z obecnego ogłoszenia,  
jakkolwiek szacownego,  z innych miar,  ręko­
pisom, mało co nowego wyczytać: Nie u j ­
muje to bynajmniej dobrej chęci i wartości 
starożytnego pomnika, pierwszy raz we czte­
ry, bez mała, wieki wydanego. Tylko,  żc się 
tu dość pociesznie zaleca m ąż g łośny , o któ­
rym  mało co w iem y.

Myli się wydawca twierdząc,  (Poinn. IV. 
przedni,  str. I I ) ,  że Z a ł u s k i  tej biografii 
nie miał. W  jego bibliotece wierszowanej ,  
(wyd.  M u c z k .  str. 5 j) ,  wyraźnie wymienio­
na, i to własnopism o: B iga epistołarum  ad  
Sbigneum  ds O l e ś n i c a , vicecanc. It. de­
lude curdinałem  (sic). Co są właśnie dwa 
listy do Zbigniew a  z D ę b n a  O l e ś n i c k i e ­
go  podkanelerza koronnego,  w których K a 1- 
1 i m a  cli opisał życie Zbigniew a  O l e ś n i c ­
k i e g o  kardynała i G rzegorza  z S a n o k a .  
Omyłką tylko ręki,  zapisującej tytuł rękopi-
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smu, wtrącony wyraz  cardinaletn. Bo te li­
sty pisane r.  1474 nie do kardynała O l e ­
ś n i c k i e g o ,  lecz do jego synowca biskupa 
kujawskiego.  Kardynał  uinarl r. 1455 i K a l ­
l i  ma  cli przybyły do Polski r. 1470 nie mógł 
go znać ani widzieć. Biskup kujawski zaś 
nigdy nic był  kardynałem,  tylko arcybisku­
pem gnieźnieńskim.

Jeśli wydawcy zawiewa tak mocno w tćm 
piśmie duch wieku X V ,  jak powiada w przed­
mowie,  nie godziło się przynajmniej powta­
rzać,  pół-dobrodusznie,  pól - burleszkow ato, 
bałamuctw w  uićm umieszczonych,  chwali- 
burcowslwa zdzieciniałego G rzegorza , czy 
teź oszczerstw bezczelnego Wiocha  pędzi­
wiatra,  źe przed G rzegorzem  imię W i r g i ­
l i u s z a  nie obiło się o nmry akademii kra­
kowskiej.  Począwszy od C c c y 1 i u s z a gram- 
inalyka pierwszego,  który za A u g u s t a  czy­
tał W i r g i l i u s z a  w szkole (Sveton  de Gram . 
16), przez cały wiek ś rzedni ,  aź do wyna­
lezienia druku ,  nic było poety rzymskiego,  
eohy więcej był w szkołach czytany, p rze­
pisywany,  jak W i r g i l i u s z ;  zwłaszcza je-

Poczet now y,!!. N . a i .  4
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go sielanki (1). Świadczy n iezmierna  ćma 
kodcxow,  żakowsko pisanych ,  zbutwiałych 
i but  wiejących po dawnych bibliotekach za­
konnych.  Leżą dotąd nie przejrzane i nie 
wiele warte.  Szkoły polskie duchowne wca­
le nieustępowały,  w owym czasie, podobnym 
zakładom naukowym ościennym. Czytano 
w  nich W i r g i l i u s z a ,  jak w drugich,  nie 
dla wprowadzania  uczonych dzisiejszych ba­
dań, czy jes t  poetą ,  czy n ic?— czy był poe­
tą greckim,  rzymskim czy polsk im?— czy 
poczya jego narodowa czy obca? i t. p . ,  ba­
dań wnoszonych zwykle przez tych, co W i r ­
g i l i u s z a  nic czytali i czytać go nic umieją; 
lecz dla nauki łaciny, a z nią dla nabycia te­
go wszystkiego,  co czytanie W i r g i l i u s z a  
przynosi  z sobą dla uksztaleenia młodego u- 
myslu,  serca i smaku. Ze  to czytanie pro­
ściej i pewniej do swego celu trafiało, niż 
barbarzyńskie doctrinale cum glossa, m etro

( i)  .A d p u er ile s  e t scholasticos u su s  p le n g u e ' fu e re  
script'll im prim is buculicorum  codices. H e y n e  de  

V i  r g  i l i  i Codd. m ss .



leonico, grammatyka łacińska A le x a n d ra  de 
V i l l a  D e i  (1) ,  w ówczesnych szkołach u- 
źysiana,  inalka późniejszego D e s  p a  l i t e r a ,  
A l  w a r a  i o l ć m ,  za czasu G rzegorza  , po­
wszechne hylo krakowskich uczonych przeko­
nanie ,  to wszyscy jednogłośnie powtarzali ,  
una vo x  era t intev oinnes litera tos , iż to 
najlepszy sposób uczenia łaciny. Jeśli więc 
G rzegorz  i szedł znimi tą drogą praktyczną, 
ł a tw ą ,  p rzy jemną,  czyni mu to zaszczyt; lecz 
żehy mial być najpićrwszym klóry czystą sta­
rożytną łacinę do Krakowa w pr o w ad z i ł , to 
istna baśń panegiryczna. Tego  niczein, a tćm 
hardziej j eszcze ,  łaciną samego G rzegorza, 
dowieść nie można. Akademia krakowska,  
w połowie X V  w ie ku , zdaniem spółczesne- 
go pisarza , poety łacińskiego, wielbiciela li­
teratury dawnej ,  E n e a s z a  S y ł w i u s z a ,  
jakkolwiek nieprzyjaznego Polakom,  była 
ws tan ie  kwitnącym (2). G rzegorz  z S a n  o-

( i )  A n n o rdillesimo ducentenoque noveno
D o cto r A lex a n d er egreg iu s a tq u c  m ag ister , 

D o rtr in a le  sw im  ded it in  commune legendum .

(a)  H ie C racacia est, p ru ec ip u a  regn i c iv ita s , in qua

4*
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k a  n  alaadcmii krakowskiej nigdy publicznie 
nie uczył. Był tylko prywatnym bakalarzem, 
(ludi magister)  , pedagogiem p a n ią t ; za po­
wrotem z Niemiec do Krakowa,  u trzymy­
wał się dozorem u c z n i ó w , przepisywaniem 
książek, śpiewaniem po kościołach; nie mógł 
więc tak wielkiego wrażenia sprawić i za­
pewne nie sprawił .  Magistrem został r. 1439 
z potrzeby; gdy około tego czasu obrawszy 
stau duchowny dla chicha, po zawakowaniu 
probostwa Wie l ick iego ,  puści! się do Flo- 
rencyi ,  do E u g e n i u s z a  papieża,  dla zjedna­
nia go sobie, i musiał mieć stopień uczony. 
Sam G rzegorz  stary,  wysoki  dostojnik,  bo- 
ga ty,  przemożny i po waż ny ,  jak w owy m 
czasie,  od niczyich względów nic zależący, 
nic pot rzebuje uwijać prawdy w bawełnę ;  
wyznaje ,  w biografii K a l l  i ma  cli a, że dzi­
wi  się , jakim sposobem dostał ten stopień 
magistra in arlibus liberalibus, nad swą na­
dzieję i życzenia , cum renera nondum eas

liberaliiim  artiu tn  schola f lo re t. ( P i s t o r .  Corp. h is t . 

p o i. 1. p. \ . A n n a .e e  S i l v i i  re la tio  de sumptu-')
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artes a tliyisset, per (juas ad  id  tih ilum  per- 
ven itu r . O mało nie wyspowiadał się staru­
s z e k , źc otrzymał go niezwyczajną d rogą ,  
osobliwą łaską ,  wpływem może d w o ru ,  co 
się nim opiekował, i promocyi jem u życzył. 
Z  tego wyznania nie widać wcale, by sobie 
tak lekce ważył mądrość tych  tam  filozofoxv 
(jak twierdzi P. W .  Pom n. IY. przed. sir. IV) 
żeby j ą  z K a l l i m a c l i e m  miał nazywać 
s n a m i  na j a w i e  somnia viqilantium  czy 
też, jak wydawca tłumaczy, m arzen iam i czło- 
xvieka drzym iąceyo. Ze  swojej indywidual­
ności, z wrodzonego usposobienia i panują­
cego smaku oddawał się wyłącznie retoryce 
i poetyce łacińskiej. Zdrowo też o nieb są­
dził, osobliwie o zbawiennym wpływie, tych 
dwóch sztuk wyzwolonych, na umysł uczącej 
się młodzi, od wieków uznanym. Z pomię­
dzy siedmiu sztuk w yzw olonych , tr iv iu m , 
(juadrivium  składających, zajmował się j e ­
szcze grammatyką i muzyką. Lecz dyalekty- 
ka mu się uieszczęściła; wyraźny też ku niej 
niesmak okazuje. Nic dziw, źe po dopięciu 
stopnia mistrzostwa in a r tib n s , i nie stojąc
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j u ż  więcej o je j  laskę, zowie ją  marzeniem, 
dziwolągiem. Zaiste , dialektyką scholasty- 
czna wszelkiego warstatu , jak i la ,  której 
w Krakowie, onego czasu, z książki P iotra  
H i s z p  a n a  realisty uczono, k y l a , po wię­
kszej części, boztivem łbów tw ardych  i p ró ­
żn e j m ozoły  ; atoli i ten step pusty i cierni­
sty rozum ludzki od wieku IX , do końca X V , 
musiał w  postępie swoim przebyć i przebył 
nie bez chwały; na tej drodze zdobył nic raz 
znamienite plony, rozwinął olbrzymie siły i 
zostawił na niej wieczyste geniuszu ślady. 
Gdy zaś G rzegorz  z S a n o k a  dyalektykę 
w  nader ogólnych i krótkich wyrazach od­
byw a, tw ie rd ząc ,  źe tyle tylko godna uw a­
gi, ile prowadzi do gruntownego rzeczy po­
znania, z resz tą  n iew arta  względu, jako zbiór 
banialuk i snów na jawie (wyrok służący ka­
żdej leoryi), gdy nigdzie się nad tym przed­
miotem więcej nie rozwodzi, trudno zgadnąć, 
azali to mówi z dobrej znajomości rzeczy lub 
ze wstrętu k u n ie j ,  czy na cudze słowo. Mo­
że to wymysły samego K a l l i m a c h a  (In-  
fia ti somnia C allim achi. PnorERT.) jakich
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nic mało na karb swego dobrodzieja w to ży- 
ciopisiuo wtoczył, a z btórycb włoska oświa­
ta , smak i sposób widzenia rzeczy ,  jawnie 
przenika. Zdanie wyżej wyrażone o tem zy- 
ciopismie, że można je  uważać za autobio­
grafią G r z e g o r z a  nie przcciwi się bynaj­
mniej temu domysłowi; gdyż zawsze powie­
ści Grzegorza  stanowią tło tego pisma. O 
podobną składkę podejrzy w ają niektórzy naj­
ważniejsze z dzieł K a l l i  m a c k a :  D e ieb u s  
gestis a F l a d i s l a o  Polonorum rege, od pa- 
negirysty J o  w i u s z a  stawione przesadnie 
obok dziejów T a c y t a ,  k tó re ,  zdaniem J .  
Gcrh.  V o s s  a (De histor. lo.tin. p. 610 .)  
K a  H i m  a cli napisał na żądanie Macieja  
H u n  i a d a  króla węgierskiego, co je autoro­
w i liojuie zapłacił. K a l l i  m a c h  zaś sain 
(rom n .  IV ,  sir. 82) wymienia podobną ln- 
storyą przez Grzeg.  z S a n o k a  we dwóch 
księgach napisaną: Deevocatione V l a d i s l a i  
regis ad Regnutn JOungariae ac ejus expe- 
ditionibus contra Turcas, udzielaną przezeń 
do czytania kilku przyjaciołom, a z której do­
tąd nic udało się nic odszukać. Ciekawe by-
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loby tych dwóch dzieł porównanie. Nie prze* 
ciwi się teź mu protestacya K a l l  i ma  c h a ,  
W przypisanym liście do Zbigniewa  O l e ­
ś n i c k i e g o  biskupa kujawskiego umieszczo­
na , iz pisząc o znamienitym mężu za jego 
życia, nie może wymyślać i naciągać po­
chwał, gdyźby mu sam chwalony fałsz za­
dał. (Pomn. I f r , słr. 3 6 . )  Jes t  to szczery 
zw rót krasomówski, który niczego nic do­
wodzi. Nigdy o podobne fałszerstwo chwa­
lony cliwalcych nic pozywał ani kompanu nie 
zdradził.  Powszechniejsze przekonanie zy­
skuje uwaga P a t e r k u ł a ,  że o żyjących, 
gdy ich nader, uwielbiamy lub ganimy, tru ­
dno dać sąd sprawiedliwy (1). Jeśli nieszczę- 
dzono kadzidła um arłym , nierównie więcej 
zmarnowano go dla żyjących.

Grzegorz  z S a n o k a  nie był nad swój 
wiek wyższym. Kiedy, naprzykład, w nau­
ce przyrodzenia przekłada, nad inne szkoły 
starożytne, fizykę E p i k u r a  o śmiertelności

(i) Vivorum u t m agna adm iratio , i t  a censura d ij-  
ficilis est. ( u ,  36.)
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duszy (1), albo biedy podziela zdanie p r z e ­
sądne wieku,  źc matematyka tyle tylko po­
t r z e b n a ,  ile medycynie s łuży (2) ,  nie dość 

usprawied l iwia  wysokie mniemanie  o j ego 
cze r s twym rozsądku głoszone.  Podob no  i ten 
hero iczny  sposób rozcinania dyalektycznych 
zawiłości  po tężnym wyrazem : somnia viyi- 
łan tium , wzią ł  w szkole E p i k u r a ;  co się 
nic wdając w  dyspu ty  z drugiemi szko łami,  
wszys tk ie  ich twierdzen ia  zwała krótko snami,  

dz iwolągami .  T a k  u C y c e r o n a ,  f^ellei. 
Zwolenn ik  E p i k u r a  niezwalczony krzyka- 
ta ow ym  mis t rzowsk im,  zarozumiałym to­
n e m ,  pełnym za do w ole n i a ,  co nigdy nie o- 
puszcza m ęd rcó w  jego szk o ły ,  o nic ba r ­
dziej nie s to j ąc ,  j ak  żeby kto nie pomyślał  
o nim,  że zdaje się wątpić na ch w i l ę ,  w ła ­
śnie j a k b y  świeżo z r ady  bogów i z między-

( i )  N am  p o s ita  m o rta lita te  anim arurn , n il  con tra  
E  p i c u  r u m  (fficax  dici a u t in v e m r i . ( P o m n .  

IV . s tr . ?6.).

(a)  M ath cm aticac  ta n tisp er  operam  dan d u m , dum  
M edicinae serult. ( P o m n . IV . i t r .  yó.).
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świa tów E p i k u r a  wróci ł :  » s łuchajcie ,  k rzy­
knął ,  nic hędę w am  praw i ł  tycli oklepanych 
b a ś n i  o bytności  B o g a ,  St wórcy  i bu do w cy  
świata  z T y  m e n s  z a ,  książki P l a t o n a ,  ani  
o wieszczej  b ab i e ,  tak zwane j  O patrzności  
wymyślone j  przez S to ików ,  ani o tym samym 
ivszechswiecie ,  mniemanym b o g u ,  ży jącym,  
c z u j ą c y m ,  o k r ąg ły m ,  ogni stym,  ruchomym.  
W s z y s t k o  istne duby i d z iw o lą g i ,  n ie  bada- 
czó w f i lozofów,  Icez s n o w i d z ó w ,  porlenta  
et m iracula  non disserenlium  phitisophorum,  
stul soinniantium.,'> (D e  natura  D eor.  1. ff.) 
C y c e r o  był  w yr oc zn ią  Grzecjorza  z S a ­

l i  o k a .

Lecz d a j m y ,  źc wzbu dz i ł  taki  liałas na
nl i ry Ś. A rm y ,  j ak  w y da w ca  mówi,  że w y ­
kładem sielanek W i r g i l i u s z a  sp rawił  nie­
s łychane w rażenie ,  podz iw i okrzyki ,  błogo­
s ł awieństwa  młodzieży:  Boże bądź poehwa- 
lon ! otoż j u ż  nam weszło świat ło!  j u ż  się 
o tworzy ły  oczy! i t. p. Po zw ó lm y źc dwiema  
s łowami:  som niaviy i lan t ium ,  ws t rzą ł ,  jak  Iio- 
m ero w y Jo w isz ,  dyalektyczńe twie rdze  c i em­

no ty ,  rzuci ł  post rach na wychud łych  A r y -
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s t o t c l c s a  zwolen n ikó w,  do tyła,  i i  lieclor  
M ugnificus z bodegami większymi  p r ze r aż e ­
ni tym wypadkiem,  nie wiedzą co począć ,  i, 
nie długo się namyślając rolną G rzegorza  ha- 
kalarzcin,  wkrótce (iv 6  lat) magist rem,  ckoć 
i tak j e szcze nieusposobionego,  j ak sam kan­
dyda t  wyzna je .  P rzypuśćmy to wszys tko;  cóż 
zt ąd się wyjawi ło ,  co za poży tek ,  jaki  sku­
t e k ? — Oto,  słuchajmy w y d a w c y ,  czyli K a l ­
l i  m a  cli a ,  czy też samego G rzegorza , (bo 
w  lej biografii wciąż G rzegorz  mówi  przez 
K a l i m a c h a ,  K a l l i  m a c h  przez G rzego­
rza , (aut Pliilo jilalonisat, aut P lato philo- 
nisa t) s łuchajmy:  » Ja koż ,  wkrótce to na j a w  
» w y sz ł o ;  bo gdy n iebawnie W ł a d y s ł a w  
» J a g i e ł ł o  umie r a ,  panowie  zaklinają G rze- 
ngorza, aby mu nagrobek napisał i t. d . ” l a ­
ki to j e s t  żywot  tego polskiego B a t o n a ! !  

(Pom n. / / 7. sir. I f  -)
T e n  nagrobek czyli  tak nazwana od same­

go autora od a , albo raczej  elegia stu w ie r ­
szowa  ( jednego (55 braknie)  wypisana j e s t  
całkiem u D ł u g o s z a ,  wtórnie I,  wyd.  lips.,  

pod r.  1434. z bocznym napi sem E pilap liium
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y ia d is la i Regis. S o ł t y k o w i c z  wielekroe 
w dziele s wojem, O akadem ii kra ko ivsk ie j, 
przywodzący D ł u g o s z a  lipskiego wydania,
0 tym jednak nagrobku mówi na pamięć. Czy­
ni bowiem osobliwy domysł,  dlaczego pano­
wie polscy uznal i ,  według K a l l i m a c b a ,  
godnym G rzegorza  do położenia królowi gro­
bowego napisu; oto, powiada: i e  m ial w ia ­
domość sty lu  nagrobkowego, mało w tenczas  
u nas znanego. Wyraz  epitapliium , u Ka ł -
1 i m a c li a także użyty, do nazwania tej ele­
gii zwiódł S o 11 y k o w i c z a, że nie zagląda­
jąc do D ł u g o s z a ,  wziął te wiersze za mnie­
many napis grobowy,  złożony stylem , p rze­
zeń mianowanym, nagrobkowym,  i podaje go 
za jakąś nadzwyczajną rzadkość,  znajomą 
wtedy u Polaków samemu G rzegorzow i i 
mało komu drugiemu. Lecz o tym stylu na­
grobkowym czy napisowym,  zapewne,  ani 
G rzegorz  ani ktokolwiek wtedy nie myślał. 
Epigrafika,  twór  wieków późniejszych, ze 
smaku i naśladowania starożytnych wynikła.  
Jaka zaś wtedy mogła być u nas wiadomość 
stylu nagrobkowego, liczne tego ślady łatwo-
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by znaleść po kościołach polskich, przed G rze­
gorzem  i współcześnie, bez niepotrzebnego się­
gania aź doprawideł osobliwego rodzaju stylu.

Ilistorya zaś utworzenia lego wicrszoshla- 
du jes t  następująca:— G rzegorz  z S a n o k a  
za nauczycielstwa swego w domu T a r n o w ­
s k i c h ,  po napisaniu pary nagrobków d la te ­
go domu, używał, w małym swoim okręgu, 
dość głośnej sławy poetyckiej. P rzybyw szy 
do Krakowa z pięciu młodymi Janam i T a r ­
n o w s k i m i ,  ochrzczonymi jednem imieniem 
od ojca Jana  wojewody krakowskiego, p ie rw ­
szego hrabi na Tarnowie [z aflćklu ku S. J a ­
nowi, jak  świadczy N i es i e c k i), przybywszy 
mówię ad stud ium  Crucoviense, gdy synowie 
wojewody zyskali rychło wolny przystęp u ma­
łoletnich królewiczów W ł a d y s ł a w a  i K a ­
z i m i e r z a ,  G rzegorz z S a n o k a  piastuu 
T a r n o w s k i c h  zbliżył się też z nimi do 
królewskiego zamku. Mogło się to dziać o- 
kolo roku 1133. W ychowaniem małych kró­
lewiczów W ł a d y s ł a w a  dziewięcioletnie­
go i K a z i m i e r z a  sześcioletniego zajmował 
s ię ,  z woli narodu i króla, sławny mistrz
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akademii  krakowskiej  W i n c e n t y  K o t l i  z R  ę- 

b 11 a. G rze g o rz  z S a n o k a  chcąc natychmiast  

zas łynąć u dworu  w e n ą  po e ty cką ,  nastroi ł  

cytrę  do łacińskiej  od y ,  na uwie lbi eni e  W l a ­

d y  s ł a w  a J a g i e ł ł y ,  biorąc na cel ,  miano­

w ic i e ,  nawrócen ie  L i t w y .  L e c z ,  na n i e szczę ­

ście' ,  zakroczvla śmierć  króla.  Oda się nie  

nadała; eo tu rob ie?— Szkoda;  rzecz  była o-  

sn ow an a .  Zachęcony  od przyjac iół  i w ie l -  

b ic i c ló w ,  przed którymi mó g ł  jakie' wyjątki  

dek lamować ,  przest ro i ł  odę  na elegią,  z pra­

w e m  umieszczen ia  jej  na grobie królewskim.  

W a r u n e k ,  jak w iad omo  , dla poe tyckiego  za- 

mniemania nader u c i ąż l i w y!  j a k o  w ięc  prze­

dni kal l igraf  s w e g o  w i e k u ,  maluje w ła sn o ­

ręczni e  (bo ko mnżby  drugiemu miał tego do ­

z w o l i ć )  cale to stu w ier szo  w e  epitaph him  na 

tabl icy,  mającej s ię za w ie s i ć  nad grobem J a ­

g i e ł ł y .  M i e c h o w i t a ,  piszący w ; 0  lat 

po śmierci  t ego  króla , w idz ia ł  sam tabl icę i 

czytał  w ier sze  (1). Z  zaczęcia ich pokazu-

( i )  A dditu .n i e s t e t ep ita p h iu m  p e r  M agi.strum  G rc-  

g o riu m  de S a n o k    h u ju sc en iu d i:



j e  s ię  w y r a ź n ie ,  źe  p rzezn a czo n e  b y ły  ,,a 

n im b if e r a m  o d a m  dla ży jącego  króla; ze  zm ia ­

ną o k o l ic z n o ś c i , m a l u j e  s i ę  n a  g  r o l> i e , 

p in g i tu r  is la  l ib i .  W r e s z c i e  z tej e leg i i ,  k tó ­

rą G r z e g o r z  zaczyna i k o ń c z y ,  po cyeerou-  

gku, a su a  p e r s o n a , ty le  s ię  dow iad u jem y o 

w ła sn y m  je g o  rod zie ,  (w .  99), żc  był synem  

Piotra ( P e t r e id e s ) ,  co pokazuje żc przed o-

H a n c  tib i n im b iferam  q u o n d a m , pie  s c e p trg e r , 

O dam , g ra tio r  illib u it, p in g itu r  is ta  tib i  etc.

Q uod lo n g a  serie in tabu la  appensum  le g itur. 

( P i s t o r .  P o l. h is t. C orpus, t. I I .  p. 1 9 9 )  W i e r ­

sze te w lipskim D ł u g o s z u ,  równie jak całe je­
go wydanie, umys’lnemi i n ienmyslnrmi fałszami 

nader skażone; Zaraz w drugim wierszu illibu it 
nie wiadomo co ma znaczyć. Bo jeśli u pisarzów 

łacińskich średniego wieku t/libeo , collibeo , by- 
ło  używane,  zdaje się w ie m  miejscu stosu wilie j 

przypadałoby illibu i niż illibu it. W ytknął  juz 
Z a ł u s k i ,  w lipskiem wydaniu D ł u g o s z a  płu­

ga w s 1 w  a , z uimawis'ci religii katoliek e j  pr/*-z 

półgłówka, co korrekty p ilnował,  L u tr a  c z y  K a l­
w in a , złośliwie poprzyszy wane. (Biblioteka, wyd. 

M u c z k. sir* u 1 ■).
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trzymaniem dostojeństw kościelnych nie miał 
herbu nazwiska , ani rodowitości szlachec­
kiej; jjdyżby ich tu wymienić nicouiieszkał. 
Toż  samo mówi K r o m e r  i B i e l s k i  (I), 
lubo K a i  li  m a c h  z jjóry, na początku bio­
grafi i ,  za pewną twierdz i :  G regorii Sano- 
ceasis nobilitas ex  u trogue paren le  fa it. 
D  1 i i  {»■ o s z, za nim S k r o b i s z  e w s k i, IN i c- 
s i e c k i ,  poda ją ,  źe był  S  t r  z  e m i  e ń  u Z y ­

k i e m ,  de genie S  t r e p  a r  u m .  Najpodobniej,  
że ojciec mógł służyć wojskowo,  choć nic 
szlachcic;  syn zaś,  doszedłszy arcybiskirp- 
s twa ,  a może i p ie rwej ,  uszłachcony osobi­
ście, przyswoi ł  herb rycerski, S t r z e m i ę  $ 
czego mamy w dawniejszych dziejach pol­
skich liczne przykłady.
. Stanisław hrabia P o t o c k i ,  ksiąźęciem  
moivcoiv z w an y ,  pierwszy nazwał G rzego­
rza  z S a n o k u  B a k o n e m l !  a to z przyczy­
n y ,  że C z a c k i ,  niewyczerpana Wieliczka

( i)  Cr om . H ist. LX'X[f, v. i45o. G reg o riu s , hom o  

p le h e ju s , a Sunoco  oppido  o r tu s .— U i e l s l c i  krou. 
po i. ks. IV". r .  145o: nie h y ł  szlachcicem
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erudycyi polskich literatów X I X .  wieku,  w y ­
rzekł w je dp em  miejscu dzielą swego  o P r a -  
w  a ck: JSanaszej ziem i podobno p ierw szy  ra z  
p rzez  m głę uczonej niew iadom ości przeb ił 
się yłos G rzegorza z  S a n o k u ,  źe schola- 
styczne dysputy  są n iep rzyztvo ilem , p rzed  
m ajesta tem  filozofii, szerm iershvem . Jak da- 
l ecę glos ten pochodzie może od G rzegorza  
z  S a n o k a  luh tcź od jego źyciopisa K a l -  
l i n i a ć l i a ,  nie wprowadzając żmudnego ba­
dania,  zwłaszeza gdy się o tern dosyć wyżej  
mówi ło,  warto się tylko zastanowić jak C z a c ­
k i  to miejsce wyczytał  i z właśc iwym szu­
mem wytłumaczył .  Oto są słowa K a l l i  ma ­
c h  a: D ialecticis raro congrediebatur ( G r e ­
g o r i u s ) ,• superslitio se , non ad verae doc- 
trinae u s u m , ca in facilitate homines eru- 
d ir i asseverans ; cni tantisper operam dan- 
dam  putabat, dum circa solidom  rerum  co- 
gnitionem  versa lur, in rehguis l epudiandam  
esse; n ih il enim in se continere nisi v i g i -  
l a n t i u m  s o m n i a .  » Z dyaleklykami mało 
» p rz e s t aw ał , . twierdząc , że zwolennicy lej 
» sztuki zbytecznie się nią zajmują,  bez ko- 

V o c te t noiey I I .  IN . 2 1 . 5
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» rz v s c i  d la  z d r o w e j  nau k i ;  z d a n i ę m  jf igo Ły­

n i e  s i ę  t y lko  t r u d n i ć  d y a l e k t yk ą  w y p a d a ł o ,  

u ile do g r u n t o w n e g o  ś l e dz e n i a  p r a w d y  po -  

» ma g a ;  w ię ce j  n i e  w a r t a  z a s t a n o w i e n i a ,  j a -  

»l ;o z a w ie r a j ą c a  sani e s n y  n a  j a w i e . n C z a c k i  

c zy t a ł  K a l l  i m a c k a ,  w y ł o ż y ł  t y lko  to m i e j ­
sce  po  s w o j e m u ,  c m f a t yc z n i e .  L e c z  S t a n i s ł a w  

P o t o c k i  go  n i e  c zy ta ł ;  u c z e p i w s z y  s i ę  t y l ­

ko s ł ów  C z a c k i e g o  w y p r o w a d z a  zn i c l i  w n io ­

sek c i en i a  p r a w d y  nie  ma j ący ;  c z y n i  G r z e g o r z a  

r e f o r m a t o r e m  nauk  w  Po l s ce ,  a u to r e m  n o w e j  

l og iki ,  s ł o w e m  15 a k o n e  in c zy l i  K o 11 d y 11 a- 

k i e m  w i e k u  X V ;  g d y  p o w a ż n i e  t w i e r d z i :

„ w L o ic e  G r z e g o r z  z S a n o k a ,  w i e k i e m  

» u p r z e d z i ł  p r a w o d a w c ę  r o z s ą d k u ,  ( s z u w a x  

» k r a so inów slii) B a k  o n a ,  i p i e r w s z y  w na u -  

» kę  p r a w d z i w e g o  r z e c z y  w y o b r a ż e n i a  ( i iau-  

» ka dz i ś  z a t r a c o n a ,  j a k  w ie l e  innyc l i  p od o -  v 

n bnve.li : s z k o d a ! )  w p r o w a d z i ć  u s i ł ow a ł  j a -  

i i sność  i p ro s to t ę  ( g d z i e 2 k i e d y ? )  o t o ,  kie-  

» dy b ro ń  o d w i e c z n ą  sof is t ów ( p r z y n a j m n i e j  

n i e  o d w i e c z n a )  d o w c i p n y  t y lko  s t o s u ne k  syl -  

» l o g i z i o ó w , (n i c  w i ę c e j )  n a z w a ł  (z C z a e -  

»1; i ni) n i e p r z j s t o j n e u i  s ze r mie r s t .wc m p rzed



ii ma jes ta tem filozofii.”  Mógłby tu lito robiąc 
parodyą s łów w y da w cy  Pom nikóló  w y k r z y ­
knąć :— Tal ;a lo j e s t  w y m o w a  tego polskiego 
C y c e r o n a ,  albo D  e ni o s t e n e s a ! Tal ;  to 
n nas z inticby tw or zo n o  wie lb łąda !  Jakby 
l i teratura polska nie miała własnych zaszczy­
tów , bez  tego hańbiącego sa inozwaństwa.  
K ry t yka  dzis iejsza z uśmiechem litości poglą- 

da na ow y ch  L iw iu szó iv ,  M uronóiv, Tacy­
tów  polskich,  D em ostenów, N a zo n ó w , roxo- 
lańskicb , H oracych  s a rmack ich ,  Juw enali- 
sóiv red h u iw ó w , P J'inkelm anotv polskich i 
t .  p. , royvnie j ak  na wychodzących ,  Bogu 
dzięka! z mody Sędzieów,  Cborąźyeów,  Skar- 
lmik icwiczów.  i t. p.  Nic bardziej  nie w y ­
świeca dziecinnej  lekkomyślności  nad tę arlc- 
k inadę,  nic bardziej  nic znamionuje  bezcze l­
nego  ubóztwa ,  j ak  nadstaw ianic się pożyczo­
nym kubrakiem.  Bo wreszcie-,  jeśl i  o w ła ­
snego B a k  o n a  idzie,  w iększeby  może p ra ­
wo mieli pochwal ić  się nim O O . K arm elici, 
r zeczywis tym B a k u n  e i i i , Janem  B a k o n e i i i , 

spó lczesnym (Irzeyorzow i z S a n o k a ,  z w a ­

nym doctor rc.solntus, o którym P i t s a e u s
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[descriptor, angl. p . 451.) świadczy: Stup en- 
di ingenii, d o c t o r  i s  r e s o l u t i  titulo cla- 
ru s , (juo doctiorem orbis christianus Ma
uetate v ix  tulit.

Lecz dajmy ju ż  temu pokój. W racając do 
K a i  l i  m a c h a ,  wymienimy jego  p ism a, ile 
nam wiadom o, drukowane i niedrukowauc. 
Przy czem będziemy mieli powód objaśnienia 
kilku jeszcze okoliczności.

Z  pism K a l l i m a c b a  żadne, za jego ży­
c ia ,  drukiem ogłoszone nie był y,  bądź dla 
mało jeszcze upowszechnionej Sztuki drukar­
skiej, bądź raczej dla tego, że sam nie miał 
tćj chęci. INic był autorem z powołania. P i ­
sał dorywczo, jak się okoliczność nastręcza­
ła; o rzeczach i osobach nie zawsze ogłosze­
nia dozwalających, albo w widokach osobi­
stego zysku. Póki ż y ł ,  wstręt Polaków ku 
niemu, ohyda okrzyczanych intryg, lajcmność 
sp raw ek ; po zgonie lekceważenie i pogarda 
mogły leź być przyczyną tego zaniedbania. 
W  kilkanaście lat po jego śmierci, na począ­
tku wieku X Y I ,  zaczęły się znaczniejsze j e ­
go dzieła zpod prassy pokazywać, naprzód
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w  Niemczech i Szwajcaryi,  nahonicc niehtó- 
rc i w  Polsce. Inne dotąd kryją się w  ręko- 
pismacli, po bibliotekach polskich i włoskich. 
(1). Oto spis wiadomszych wydań chronolo­
g iczn y , jak wychodziły  z druku:

H is to r ia  de rebus rjestis A t t i la e  H unno- 
ru m  regis. IJagenoae  1513 (2), i, z B o n  f i ­
rn cm ,  de R ebus hung a r . przedruk. F ran co-

(1) Jó z . Jędr. Z a ł u s k i .  Biblioteka Krak. i83a.  4to,

sir. 2 8 .
K all im ach  Bonaccorsi , F i l i p ,  Expeviens,
O d experience i r z eczo n , nauczyciel 

Kazimierza trzeciego Króla synów , życie 

Opisa ł  W ładysława nam Jagiellończyka,
I stoczoną pod W arną  bitwę nieszczęsTiwą.

W y d a l  ją Z ygm unt  Scbenller , lepie'j Michał Brutus, 

D o  kroniki tureckiej Lonicer ją przydał ,

I  Bonfiui do zbioru pisarzów węgierskich .

Wie mniej Bongars we swoje'j ma ją kollekcyi.

Ja k i  Schw andlner  w węgierskich(lziejopisówzbiorze.  

Masz ją i w Kalkondylu  de rebus Turcic is.

Ale ja m am  m anuskryp t  a oryginalny 

K al l i inacha:  gdzie różne  są lukubracye 
Jego.  Do kollekcyi oddam go Miclera.

(2 ) Naprzód b. r . i nr. potem zuowu Hagenoae l5 3 i .  

4. Basil. i 5 i i .  8 .
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fu r .  1581 fol. (1). Przekład polski przez C y ­
p r ia n a  B a z y l i k a  liczy sit; tlo bibliografi­
cznych osobliwości.  G i b b o n ,  wyliczając  
biografów A t t y l l i , (Hint,  de la decad . de  
/ ’ E m p .  rom. Chap.  A A ’A I F)  hisloryi lej 
K a l l i n i a c h a  nawet nie wspomina, chociaż 
hisloryip jeg o  o W ł a d y s ł a w i e  W a r n e ń- 
s k i m  dosyć chwali.  H e Rebus yesiis  a V la-  
dislao Polonorum  recje. A i i i j . f  ind. 1510. 4. 
i n S c h w a n d t n e r a ,  między Ii iau /ar ie .  rer.  

scrip tores  F ran cof .  1600 fol. I pod l.yt. H e  
clade F a m e n s i  u L o n i c e r a  w C hronica  
turcica  t. 2. F rancof.  1578 fol. I jeszcze z pa-  ̂
rę razy. (Oh. Z a ł u s k i  notę poprzedzającą). 
T o ż  C racov iae  1582. 4. 1 ad  calcem M art .  
C r o m e r i  H is t .  Polon. Colon.  1589 fol.

P aw eł J o v e  (1483— 1542) ckliwy panagi- 

rysta, pióro przedajne, chwalca zapamiętały, 
twierdzi o tein dziele, że K a l l i m a c h  w j e ­

go wykonaniu przewyższy! wszystkich dzie- 

jop isów , którzy od T a c y t a  do jego  czasu,

( i )  Z n o w u  H a g en o a e  1 606  i C olon . 1 6 9 0 .  cf,  C a v e  

sc r ip t. eccL. h is t. lit. B asil. i j 45. I I .  a p p e n d ix  sog
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prze/, tvle wieków , rwali  się do pisania hi- 
storyi:  A deo  eleganter ejus gravissim i m u  
neris leges im plevisse kx is tim a tu r , u t omnes, 
cjiii a G o i'im  l i  o l o c i  t o ,  per tot secula  
id  scriheiuli genus a ttig e r in l , meo ju d ic io , 
superarit (1). Lecz późniejszy bezimienny 
biograf  K a l l i  m a c  h a ,  jak się zda je,  Ja n  
M ich a ł B r u t o ,  w krótkiem źyciopismie u- 
micszczouem na czele jego history! W ł a ­
d y s ł a w a ,  w kolońskiem wydaniu K r o m e ­
r a  1589 wspomniawszy brednie J o w  i n s z a  
o K a l l  i ma  eh  u ,  ostrzega wj  raźnie:  Sed  
J o v i  u s  non est uiidiendus: ciijus una  cura  
f i i i t ,  m ulta  scrih ere , guarn r e c ie j a t giuie 
e x  gravis scriptoris fide sc r ib ere t , au t pe- 

rex ig u a , au t nulla .
Chociaż J  o v i u s z przesadza w pochwale 

tego dzieła, zostanie ono zawsze najwaźniej-  
szem z pism K a l l i i n a e h a .  Bujny  L i w i u s z  
jest  jego wzorem raczej, niż nurtujący 1  a- 
c y t .  Zaleca się dobrą łaciną, i dla tego da-

( i )  J o v ius  E lo g . cap. X L L  u  B a y l a  D ic tio n  voce  

E  x  p  e r  i  e n  6.
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wniej wydrukowany, częściej u obcych przy­
wodzony i znajoinszy od D ł u g o s z a ;  dale­
ko jest niższy od niego bogactwem rzeczy, 
autentycznością świadectw, bezstronnością i 
porządkiem. Wreszcie ani jeden , ani dru­
gi nie byli sami naocznymi świadkami zda­
rzeń przez siebie opowiadanych; piszą na 
słowo swoich mecenasów; nie przebywali bo­
wiem z młodym królem, W ł a d y s ł a w e m  
III ,  w Węgrzech, którego kłopotliwe i nie­
pomyślne tam rządy (1440—1444) wojny je ­
go ze zdobywczymi Turkami, nieszczęśliwą 
warneńską bitwą zakończone, więcej do wę­
gierskich niż polskich dziejów należące, opi­
sane są od współczesnych JBizantynów, T u r­
ków, W ęgrów  i Polaków. J .  J .  S. S ę k o w ­
s k i ego ,  professora języków wschodnich w U- 
niwCrsytecie St.-Petersburgskim, C o l l e c t a ­

n e a  z dziejów tureckich rzeczy do liistoryi 
polskiej służących, (Warsz. 1824 r.) zawie­
rają w tomie pierwszym (str. 146), wyprawę 
sułtana M i u r a d a  przeciw Węgrom, wojnę 
W ł  a d y s ł a w a  III,  i bitwę warneńską, z ro­
czników C h o d z y - S a a d - c d - d i n ’a dzicjopi-
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sa tureckiego, zmarłego r. 1599, w  póllora-  
sta przeszło lat p ok łęsco  warneńskićj. Opi­
sanie zresztą znajome w dawniejszych prze­
kładach europejskich; Ja n  L e  w e n  k I a 11 (L  e- 
o n c l a v i u s ) przetłumaczył je  po łacinie, za 

źyeia jeszcze  samego autora 1595 r. Jest leź 
i polski pisarz bezimienny, k tóry , podczas 

wzięcia  Carogrodu, przez M a h o m e t a  I I ,  
p. 1453, służył w  wojsku tureckiem i poma­
gał Turkom dobywać miasta, w  kontyngen- 
sie dostarczanym sułtanowi przez Jerzego  
W u k o w i c z a - B r a n k o w i e z a  (1), hospo­
dara 'Serwii.  Umiał po turecku i zostawił

(1) I V u k , wilk. [lupus) imie chrzes tne w Serwii oj­

czyźnie wilkołaków: W 11 k -  N e ni a u i c z, W  u k -  

B r  a n  k o  w i c  z, W  u k -  K a r a <1 z i c z, i t. p. J .  
S ę k o w s k i  (C ollec t. t. I ,  str. 9 przypisek) z i -  

roienia chrzestnego-tworzy dom  W  i l u k  o w, czę­

s to ,  p od ług  niego, w history! węgierskie'! wspo­

m inany .— Nadto miłość Łureczyzny, najbogatsze­

go ,  jego zdaniem, ze znajomych języków (w stęp, 
str. III) unosi  go, nieraz, zag ran ice  słuszności .— 
W  tych C ollectaneach , notach i uwagach przy­
danych , jest największa ta niedorzeczność: że 

co tylko mówi T u r e k ,  to wszystko prawda n ie-
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-postrzeżenia o T u r c y i ,  po polsku spisane [ P a ­
m ię tn ik i  J a n c z a r a  P o l a k a .  —  W a r s z .  

1828 r — Z b ió r  p is  a r  zóiv po lsk ich . —  W y d .  
G  a I ę ■/. o w s I. i c py o Cz. 11, T o m .  5.)  Z a b y ­

tek len starej po l sz cz yzn y ,  godny  j e s t  zaiste 
p i lniejszego zważenia* Z  ty cli, j a ko  leż p o ­
dobnych im ź rzóde l  rbrześc iańskicb  i lurec- 
kieh nowsi  dziejopisotvie ( G i b b o n ) ,  i naj ­

nowsi  zw laszeza węgier scy ( F e s s l e r  i M a i ­
l a  tli) wyszpera l i  k ry leczn ię  i sumiennie 
wszys tko ,  eo do poznania  tyeb wojen  posłu-

Sui'; (I)-
D 1 u g o s ź  zwolenn ik  Z bign iew a  O l e ś n i c -

znw b d n a ,  co C hrzcśc ian in ,  is tny fa łsz  i b a jk a .  T o  

»iv nazywa : a u d iu tu r  e t a lte ra  p a re  ! '  !

( . )  J . S . B  a r  (11 k i e (D zie ją  narodu, p o lsk ie g o , W roc ł .  

i835, 11, sir. 4g), podaje opis bitwy warneńskiej 

przez lir. M ai la th  a  ( G-esch• d  M a g y a r  en- Wieu. 

i 8 z 4 ,  t. II.) za najlepszy.  — Treść  tego op isu ,  i 

całej history i Magiarów pizez M a i I a t h ’ a skre­

ślona w N ouvcdle revue  g e n n a n iq u e ,  przełożona 
po polsku, wydrukowana znajduje  się w J V ize -  

ru n k a ch  i.ro z t-rzą sa n ia ch  n a u k o w y c h , (ob. Po­

czet  nowy pierwszy tomik V II ,  i836 r.)
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k i e g o ,  co towarzyszy ł  k rólowi  do W ę g i e r ,  
przypisując swą hisloryą ci eniom (ego ka r ­
d y n a ł a ,  wyraźn ie  o św ia dc za ,  ze d om ow ym  
jego powieściom i wiernym opisom win ien  
j e s t  wiadomość dziejów,  których len biskup 
był uczęstii ikiem (1_). K a l l i  m a c h ,  zwolen­
nik G izegorza  z S a n o k a ,  należącego też 
do or szaku W ł a d y s ł a w a  w W ę g r z e c h ,  pi­
sze widoczn ie  z j ego  powieści ;  nadto św iad­
czy,  w j ego  źyciopismic,  o Instoryi tego o- 
kr.esu p rzezeń napisanej :  l )c  cuocutioue 1 / o- 

d is l< i i  regis (id Jtegiium H ungarian , o f  e- 
j u s  exjiedilionibus contra Turciis , udzielonej  
p rzezeń  przyjaciołom do czytania.  Hislorya 
ta dotąd nic znaleziona.  W n i o s e k  S o l l y -  
k o w i c z a  dość w ia r o p o d o h n y , ze K a i  Ii- 

iii a c h  pisząc o tym samym przedmiocie ,

(i) T u  siqu idem  , m ira  c h a r i ta te , q u a  a d  e x to lle n -  

duni res p a tr ia e  J lu g rn b a s, u n u m  id  p o tiss im u m  

nie e ffec t arm ii precibux j u x ta  ae im periis i/u -  

p u  Li* t  i, s im u lque 111 a  t  e r m m  s c r i b e  n  d i  c o  ri­

d e  f i d  i  r e s ,  q u a e  i n  t u  a  a e t a t e  i: o n  t i -  
g e r u  n t, J i d c  Li ' n a r r a t  i o n e  e t  d  o rn e s 1 1- 

c o  p r a e c o n  10 p r a e b u i a t i  vL i * i a T . d k j j i k a t . )
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w  siei]ni lat po śmierci G rzegorza z S a n o ­
k a ,  musiał z pisma jego  korzystać. T o  pe­
w n a ,  ze K a l i i  m a c h  D ł u g o s z a ,  przed 
cztćrma laty zmarłego, nie czytał. W  prze­
mowie do króla K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń ­
c z y k a  podaje się za pierwszego, co wielkie 
i znamienite czyny jego  brata w  W ęgrzech  
historyczną objaśnia pochodnią. W  historyi 
swojej prawi orzeezach, o których D ł u g o s z  
nie wie. Rozszerza się nad mądrością i prze­
wagą Grzegorza  z S a n o k a  w  radzie kró­
lewskiej , wypisuje całkowite jego  mowy1, 
w ypraw ia go z W ęg ie r  na sejm do Nowe- 
go-Korczyna przy końcu roku 1400, z proś­
bą o posiłki pieniężne i w o jenne , na dalsże 
prowadzenie wojny, z królową E l ż b i e t ą  i 
z ru rkam i.  Ldy D ł u g o s z  raz go tylko 
w  całym tym pięcioletnim okresie, i to nie 
nader zaszczytnie, w spom ina, wymieniając 
go na końcu w zgrai uchodzącej zpod W a r ­
ny. Jak  Grzegorz,  przyjaciel K a i  l i m a c h  a, 
słynie u niego jednym  z pierwszych w  ra ­
dzie królewskiej, tak L e s z e k  B o b r z y c k i  
(u D ł u g o s z a  też ani wspomniany) jaśnieje
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w powieści K a i  U m a c h a  między p ierw szy­
mi rycerzami w boju. l e n  L e s z e k  H o ­
li r  z y c k i jest  dziadem Fannii ( F r a n c i s z k  i), 
jego niegdyś ulubionej (1).

Inne  jeszcze dość ciekawe szczegóły, w  hi-

fi) I s  ( G r e g o r i u s  S a n o c e u s ) posted  v ig m ti  
quinque dnnos p ra e fu it metropoli Leopolien.si. 
S ed  tunc maxim e ingenio florens et doctnna , 
videbatur ad omnia gerenda suadendaque fa c i­
le idoneus, e t de quo rex p lurim a  sibi p o llic tr i  
posset: ad  quae accedebat rum  decora corporis 
proceritate, praec.ipua quaedam anm n sanctita s  
e t religio. In  quibus adeo em inebat, u t nemo 
reg iD eum  propitia turus fac iliu s  crederetut: ea -
que est t i  imprimis cura delegata. Ceterum u t  
divina p er hunc rex procuraturum  rite se cre- 
debat, ita  praetiis conserendts baud minus m o- 
m enti fo re  p u ta n s in viribus L e s c o n i s  J lo -  
b r i c i i  cujus robur et audqeia maximo consen­
su vulgo laudabatur. Ipsum  quoque inter p rae-  
cipuos e d u c e ndum del-g it. F a it autem  L e s c u -  
v i l i s  avus d'wae F a n u i a e ,  car minibus nostris 
Celebris: si qua tam en in illis g loria  esse po tes t. 
( P h i l .  C a l l i m .  de rebus a V l a d .  R eg e  F olonor. 
atque H ungaror. gestis. Przy koluńskiem " 7 da­
niu K r  u m e r  a 1689. L. 1, p. G58. 0.)
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storvi  K a 11 i in a c b a,  których D ł u g o s z  nic 
ws pom ina ,  d o w o d z ą ,  że K a l l i  ma  cli z in­
nego źródła czerpał  } z powieści  lnl) pamię ­
tn ikó w  Grzegorza  S a n o c k i e g o .  Naprzy-  
(; I u i i , cala powieść o naleganiu posłów t u ­
reckich  w S e g ed z yn ic ,  przy  zaprzysiężen iu  
p rzymie rza między  A m u r a  t e i n  i W ł a d y ­
s ł a w e m  (w lipeu 1-444) r aby król p rzys ię­
gał  na E u c h a r y s t i ą ,  o czem u D ł u g o s z a  

ani  w z m i a n k i :  <> której r zeczy wszakże g d y ­
by  hvl zasłyszał ,  pew nicliy j e j  milczeniem nie 
pominą ł .  U K a l i i i n a c l i a  przecię  (ez.  życie 
G rzegorza  S a n o c k i e g o .  Po inn .  ! V ,  45 i 
List. W  ł a d y s I. I l i ,  ks. I I I . )  długi spór  to­
czy  się,  z lego powodu .  Król ,  J a n  U  u n i a  d, 
sam kardyna ł  Ju lian  C e z a  r i  n i  naw et ,  p r z y ­
stają na żądanie posłów tureckich:  j e de n  lvl- 
ko Grzegorz  S a n o c k i  (religioso velnti f u ­
rore pereitus— C a l l i m ,  lii). IM.) opiera się 
tej zn iewadze  ta jemnic paljskich,  p io runu ją ­
cą mową (na wz ó r  mów da w ny ch  dziejopi-  
sów)  ( I ) wciąż u K a l l i  m a e h a wprowa dza -

( 0  ( i  ' h  I) 'I  II m ;t le  Mio w^y /.a w y  m y s i  o' u p
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nil, p rzec iw niej wa lczy ,  grozi  opuszczeniem 
zelżonego bezbożnością obozu i wrócen iem 
do domu,  gdyby się król uparł  tab przysięgać.  
Stanęło nakoniec ,  że król  przysiągł  na E w a n ­
gel i ą ,  T u r c y  na ałkoran.  Cóżkolwick bądz,  
n ic  musiało  bydż si lne to naleganie  posłów 
tu reck ich,  wzg lędem wyż  rzeczonej  p rzysię­
gi ,  k tórzy  przyby li  żebrać pokoju,  po odnie­
sionej  srogiej  klęsce w  Ba łk a n ach ,  dz ielno­
ścią i mę z t w e m  J a n a  H  u n i a d a im zada­
n e j , g d z i e  wódz naczelny K a r a m b e j ,  z t r zy­
nas tu baszami  i dziewięciu sz tan da ram i ,  był  
w z ię ty  r.  14 43 ,  w wigil ią Bożego-Narodze-  
nia.  J e d n ą  z g łówn ych  powag G i b b o n  a, 
w  opisaniu tej n ieszczęsnej  k rucya ty,  p rzeciw 
mą dremu A m u r a  t o  w i (plńlosoplne h ire  
„  W o l t e r a . )  i klęski warneńskiej  (1), j e s t  
K a ł  l i m a c h  wraz  z  C  b a  l k o k o n d v I e n i , 

B o n  ii n e m  S p o n d  a n e m  i L e w e n k l a -  
w e m  (2). D ł u g o s z a  G i b b o n  nie zna.

( , )  H h t .  de  l a d t c a d  d e l E m p .  R o m - t r a d ,  p  G  u  i -

s u t .  r h u p  67 .
-  (a- C o l l e c t a n e a  S  «lt  o *  » k i e g  o, wy i i )  przy to c z o n e .



Wszelako surowy sędzia dziejowi,sów polskich 
D aw id  B r a u n  nie widzi w  dziele K a 11 i- 
i n a c l i a  owej wylworuości  stylu ani godno­
ści rzeczy,  j ckiejby od lali wziętego pisarza, 
mówcy i poety oczekiwać wypadało.  Bądź 
eo bądź, dzieło to, pilniej niż dotąd zbada­
n e ,  może dostarczyć niektórych ciekawych 
dopełnień powieści D ł u g o s z a ,  a przyna j­
mniej objaśnić osobiste ówczesne stosunki 
K a i  li  m a c h  a ,  co spowodowały to pismo. 
T a k ,  między innymi J .  G e r h .  V o s s ,  (de 
hist, latin. ]>. 6 1 9 ). twie rdz i ,  źe K a i  l i ­
m a c h  wziął się do tej roboty na żądanie M a ­
cieja  H u  n i  a da  króla W ęg ie r ,  przyelięcony 
hojną zapłatą. Niektóre różnice podań D ł u ­
g o s z a ,  K a l l  i ma  cli a, B o n  fi na ,  pod tym 
okresem, wymienia K r o m e r ,  za nim B i e ł -  
s lii, dodając gdzie niegdzie po trochu z W a -  
p o w s k i e g o .  ('i) O ratio sivc consilium  de 
bello susci/iiendo contra Turcas ad I n n o ­
c e n t  i u m f  l I I ,  1st. 1 6 0 3 . P isana r . 1 4 8 5 .)

I n n o c e n t y  V I I I ,  ( J a n  C hrzc. C i h o )  
zaraz, po wstąpieniu na stolicę, apostolską, r. 
1484, w pierwszych miesiącach swoich rzą-



dów w ezw ał okólnikiem wszystkich panów  
chrzcściańskich, aby się przeciw zamachom  
sułtana B a j a z e t a  mieli do broni i dla znie­
sienia się z n i m,  w  lej mierze, posłów don 
w yp raw ili .  W  tym ccłu wysłany też K a l ­
l i  m a c h  od króla K a z i m i e r z a  r. 1485 ,  
obecną mową radzi O j c u  Ś w i ę t e m u  ogło­
szenie krucyaty, przeciw Turkom i 1 alaróm 
pustoszącym Polskę. Krucjata w następują­
cym roku nakazana. Pom yślne jej skutki zda­
wała się zaręczać jedna ważna okoliczność. 
M łodszy brat B a j a z e t a  D i e t a  (u chrze-  
śeiańskieh ówczesnych pisarzów Z i z i t a  al­
bo Z e m e s ) wiodący z nim spór o berło, Iu- 
biony od Turków i mający wielkie stronnic­
tw o ,  lecz mimo to wszystko pokonany, um­
knął z Turcyi i od r. 1482 przebywał pod 
strażą opiekuńczą monarchów chrzcściańskich 
i papieża już  we Fraucyi już w  Rzym ie, na 
postrach B a j a z e t a .  Atoli cekiny tego o- 
statniego wszystkie te gromy zaklinały i na- 
konicc zgon Z i z i m a ,  r. 1 4 8 5 ,  przyśpie­

szyły.
4) J lis to i ia de iis quae a V en e lis  ten ta ta
Poczet nowy II- N. zi. (i
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sun t ad movendos P ersas et Tarlaros con­

tra  Turcas.
W iadomość poprzedzającej mowie spółcze- 

sna, i z tegoż powodu napisana , wyszła na­
przód z powyższym dziełem Ilarjenoae  1533, 
toż wraz z żyeiem K a l l i  m a c  h a  przez J a ­
na  M ich . B r  u t o ,  w zbiorze P ersie, re r . 
scriptores. F ra n co f. J b O l fol. Is l .  IG 0 3 .

5) Lis t  K a ł  l i  m a c h a  d o J n i o l a  P  o 1 i- 
t i a n a  ze L w ow a 1485, przy końcu w rze ­
śnia p isany ;  wychwala świeżo rozgloszoue 
piękne jego poeina Ilusticus', (s in ye li 1 o- 
l i t  i a n i  et a liorum  v iro ru m  illustrium , ep i-  
s to la ru m , L L .  K I I ,  H anoviae  MDC1V) o 
innych listach spomina T i r a  b o s e  lii.

6) Sain K a l l i m a c h  mówi o wierszach ła­
cińskich, w których kochaną swą Faunią o- 
piewa: carm in ibus nostr is  Celebris (1). U pi­
sarza jego  biografii {Jana M ichała  B r u t o ? )  
przed historyą W ł a d y s ł a w a  A V a r n e n s .

(l )  D e rebus a  F lu d . R e g e  P o l. a tq u e  H u n g , g e ­
stie . Przy kolońskiem wydaniu K r o m e r a  1689.

p. 638. 0.



w  ecl. kolon. K r o m e r a  1589, Wymienia się 
jego L ib er  am orum . Dozorca biblioteki lan- 
rentyńskiej ( W a iw z e ń c a  M e d y  c e u s z a  w e  
F lorencyi) Jtnyelo M aria  B a n  di n i  opisał 
157 składów poetyckich łacińskich K a l l i m a -  
c Ii a niedrukowanych , kryjących się między 
rękopisami tćj biblioteki, i kilka z nieb pró­
bek drukiem ogłosi! in  Catłil. codd. lat. 
b il l  laur. t. 3 .  />. 811. stjg. (TinAitoscni.)

7) iłóz. Jęd r. Z a ł u s k i  wylicza trzy rę ­
kopisom K a l l i  ma  c h a ,  niby autographa, 
in ed ita , które się miały znajdować w jego 
bibliotece t 1) Praecepta reyi P o lo n ia e , id  
est perversa  consilia de sta tu  Poloniae a ri- 
stocratico in tnonarchiam  Connertendo: In e . 
Pro consiliis secretis. 2) C onsilium : In e . 
Circa deliberationem  in H u n g a r ia n . 3) B i­
ga epistolarum  ad S b i g n e u m  d e  O l e ­
ś n i c a  Ficecanc. B . deinde card iualem  [sic.) 
Bibłiot. Krak. 1832. sir.. 55. Napisy tycb 
rękopismów świadczą źe nie są autographa, 
albo przynajmniej źe tytuły te są później­
szej, niechętnej i nieumiejętnej ręki. Każdy 
widzi źe w pierwszym, perversa consilia, nie
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mogą pochodzić od autora. Przchlad togo rę- 
kopis 11111 z B i c 1 s h i c g o  dany wyżej .  W  trze­
cim: biya ep is to larum ,  pod nazwą l istów do 
Z b i g n i e w a  z D ę b n a  O l e ś n i c k i e g o  
biskupa kujawskiego (który, jak się już  rzc- 
kl o ,  nigdy nic był kardynałem) opisane są 
przez K a ł  l i  m a c h  a dwie biografie: j edna  
kardynała Z b i g n i e w a  O l e ś n i c k i e g o  bi­
skupa brak. druga G rze g o rza  z S a n o k a  ar- 
cybisk.  lwo ws ki ego .  O l e ś n i c k i  biskup ku­
jawski ,  później arcybis.  gnieźnieński  był sy ­

nowcem kardynała.
8)  J u s z y  l i s k i  (dykc. poct.  poi.) pod w y ­

razem: C a l l u i a c h  FiLir ,  przywodzi  j e g o :  
C arm en  saphieum  in v i ta m ij lo r io s iss im iM a r -  

ty r is  S .  S tan is la i  E p isc .  C ra co v . ,  w  Krak.  
wvd.  p. J e r z .  L i  ba na w drukar. Hal l crow-  
skiej in 4° bez r. podobno w 3eim lub 4tym 
dziesiątku X Y 1  wieku ,  kiedy J e r z y  L i b a n  

przebywał  w Krakowie.
9) H o p p i u s ,  z a n im  N i c s i e c k i ,  przy­

wodzą:  P h il ip p i  C a ł l im ach i  F loren tin i  ora-  
tio de contributione cleri.  — I n  Sytiodo E p i -  
scoporum 1 5 8 4  h a b i ta .— C u i p ra e fa t io n e m
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ad A lb erta m  B o l o g n e t u m  card, praeji- 
x it .  Jac . G o r s c i u s .  Około tego czasu, to 
jes t  od 1582 r . , za panowania S te fa n a  B a ­
t o r e g o  loezyłysię układy (Aompozycya z księ­
żą  jak mówi B i e l s k i )  o dziesięciny i uczę- 
stnietwo duckowicństwa w ponoszeniu na­
kładów na potrzeby kraju.  Mogła bydź ta 
mowa dawniej z podobnego powodu przez 
K a l l i m a c b a  napisaną,  a teraz do okoli­
czności na nowo przez Jakóba  G ó r s k i e g o  
wydobytą.

Pióro łacińskie K a l l i m a c b a ,  jak się rze­
ki o, dość łatwo naśladuje l iwiuszową powa­
g ę ,  słodycz i nawet jędrność.  Zląd wyżej 
p rzyzwany A posto ł Z e n o  wyliczając pilnie 
dziel jego wydania,  i spisując katalog niewy- 
danycb ( D isserlazioni V o  s s i a n  e), słusznie 
uznaje za rzecz dla nauk pożądaną,  aby kto 
podjął się pracy porządnego zebrania i ogło­
szenia pism tego autora drukowanych i nie- 
drukowanycb ( T i r a b o s c i i i ) .  Tyle o pismach 
K a l l i m a c b a .

Teraz wracam jeszcze raz do IV. t. pom ­
ników  dziejów i litera tury  polskiej. W  y-
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dawca w przemowie błogo pocbyclia na w i­
dok tego biednego szkolnika dolilora D o m -  
b r ó w k i ,  wprowadzając nader pocieszną 
scenę, j a k 1 za długim łańcuchem akademików 
sypiących się z gmachu Jagiellońskiego, po 
wykładzie sielanek W i r g i l i u s z a :  u na kon- 
ocu wychylił się z bramy G rzegorz  z S a -  
■ n o k a  wysoki, cienki, bystrych oczu, nosa 
» u wierzchu grubego, z  uśm iechem  na twa-. 
u r z y } trzym a ł bowiem  w  ręku  kommenta,- 
oriu sz  nad  K a d ł u b k i e m , który  m u  do- 
» ktor 1) o m  b r  ó iv k a do prze jrzen ia  poda  
» /e.” T a  farsa, z doktorem D o m h r  Ó w k ą, 
je s t  niedorzecznym dziwolągiem nie mają-* 
cym naw et wartości zręcznego wymysłu. 
T e n  doktor D o m b r ó w k a ,  z łaski O s s o -  
l i ń s k  i e g o ,  słynie od lat dwudziestu W dzie-* 
jach historycznego piśmiennictwa polskiego, 
za nieznośnego klechę, bakałarzą ujuczone- 
go szkolną nauką , gubiącego się w zącic- 
klćm żakowstwie i t .  d . 5  a to mianowicie z te-, 
go przypadku: w  K a 1 i m a c h  o, w e j  G rzego­
rza  z S a n o k a  biografii, siedmdziesięciole- 
tni G r z e l ,  dziaduś dawne czasy wielbiący,
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laudator temporis acli se puero, siwobrody 
darmochwał, rozprawia, między innćini, jak 
raz (ol.oło r. 1434) w Krakowie, gdy miał lat 
30, wpadły mu w ręce przypadkiem  satyry 
J u w e n a I i s a, które on pilnie czytając, zna­
lazł to miejsce (sat. III, v. 203J opisujące ho­
łotę Ko dra:

L e c tu s  e ra t Codro P ro cu la  m in o r , urceoli se x  

O rn a m en tem  a b a c i; nec n o n  e t  p a re u lu s  in fra  
C anth a ru s, e t recubans sub eodem  m arm ore C hiron.

I n ieco niżej :

N i l  hau.it Codrus: qu is enirn n e g a t ? e t ta m en  illu d  

P e rd id it  in jelix,■ to tu m  nil.

(Łóżeczko tak ciasne m ia ł K odrus ie  Pro- 
kula  (żona) w  niem  się nie m ieściła  5 sześć 
k u f elków stało na kam iennym  stoliku  , na  
ziem i m ała konewka i podpora stolika C hi­
ron, z tecjoi kam ienia. I dalej nieco: T ak, 
K odrus hy ł (jo tym  co się n a zy w a ł A  w sza k­
że nieborak i tej całej tjolizny rychło  po­

strada ł.)

Z tych słów genialuy młodzian dostrzegł 
natychmiast, że doktor D o m b r ó w k a  pi-
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szący wtedy kommcntaryusz na liistoryą pol­
ską, zaraz w przemowie, jyd/.ie jes t  wzmian­
ka o K o  d r  z e ,  kląd popeinil. W yłożył bo­
w iem , jakby u K a d ł u b k u  mowa była o 
K o  d r z e , królu ateńskim. Co się wbrew 
przeciwiło myśli autora. Oznajmił wnet zda­
nie swe doktorowi, czein go tak sobie zobo­
w iąza ł ,  żc błąd popraw iw szy , w  dalszym 
ciągu tegoż koiumentaryusza, zawsze g o ,  
przed  wydaniem na widok publiczny, Grze-  
gorzowi  do przejrzenia i poprawy dawał.

Taka jes t  dość chełpliwa, w ustach stare­
go Grzegorza  z S a n o k a ,  powiastka o dokto­
rze D o m b r ó w c e ;  z niej kuźnia wszystkich 
fars z tym doktorem wyprawianych w na­
szych czasach.

Dla przeświadczenia się o tein, warto przy­
wieść na pamięć, co chudeusz I i o  d r  u s  robi 
w  przedmowie K a d ł u b k a ,  że go doktor 
D o m b r ó w k a  miał wziąść tak skwapliwie za 
króla ateńskiego. K a d ł u b e k  wydając na wi­
dok publiczny swe dzie ło , o którego niedo­
skonałości, jak  zwykle autor, jes t  przeświad­
czony, czyli z K r a s i c k i m  m ów iąc , udaje
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prześwi adczon ego ,  wyra ża  w  p rzedmowie 
wielką t rwo gę  na sain pomysł  uroczystego 
w y s t ą p i en i a ,  boi się po sz bap ić , mniema że 
dla ujścia wstydu  lepiejby było ubryć tw ó r  
nicpoczesny przed światem.  Ztąd  wpada na 
rozmai te  p r z y c z y n y ,  dla czego ludzie bryli  
się p rzed światem.  Staje na myśli ,  nie wie­
dz ieć  zbąd,  t r zech takich,  co nie lubil i  świe­
cić oczyma} unikali  teatralnych uroczystości:  
I i o d r i i s ,  A l c y b i a d e s ,  D i o g e n e s ;  ka­
żdy z innej  p rzyczyny.  K o d  r u s  b ie d ak , 
hołysz,  w łatanej  burcie,  w  korm ance  dzia­
dowskim,  p a u p e r  el pannosus hab itu , w s t y ­
dził  się nęd z y  swej  na szyders two wys ta ­
wiać;  A l c y b i a d e s ,  gładysz,  u rodziwy ,  lę­
kał się o swą  u r o d ę ,  aby j e j  na szwan k  nic 
n a r a z i ć ;  D y o g c n c s  mę dr z ec ,  nic rad był 
dostojeńs twa filozofii między gminem ponie­
wierać.  Zwraca jąc  te powody do siebie i dzie­
ła swego ,  K a d ł u b e k  w y z n a je ,  żc nic j e s t  
tak za ro zum ia łym ,  aby p iękne p rzyczy ny  
A l e  y b i a d a  i D y o g e n a  do siebie stoso­
w a ł ;  lecz pobudki  K o d r a  mocno go p rz e ­
ra ż a j ą ,  gdy  nędza  i ubóz two  j e go  ramoty
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etavri go w równej z tym nieborakiem doli. 
Nigdyby się nawet z lataniną swoją nie o- 
śinielił pokazywać przed  obliczem uajświa- 
tlej szych m ężó w , gdyby go. w idow  ładny 
rozkaz królewski do tego nie zmusił.

O to  powód d laczeg o  K o  d r  u s  zjawił się 
w przedmowie K a d ł u b k a .  Widocznie ogól­
nik , arynga dość pospolita autorom teraz i 
zaw sze , trwożliwym  o względy łaskawego 
czytelnika, chrya ab exemplo, ustrojona tylko 
w  łacinę dowcip i erudycyą średniowieczną.

Co tu pobudziło doktora D o i n b r ó w k ę  
wziąć tego I i a d r a  za króla ateńskiego? — 
T ru d  110 zgadnąć. W spomniał-li  z powodu tego 
cbarłaka o królu ateńskim; mógł o nim mówić, 
jak O s s o l  i ń s k i  objaśniający toż miejsce, 
z przedmowy S a d  ł u b k a ,  który sądzi za 
powinność oslrzedz w  przypisku ,  że tu nie 
o królu ateńskim mowa. Albo też zabrnąwszy 
w erudycyą (koinmentator z rzemiosła jest 
wielki e ru d y t l ) ,  mógł wykładać, źe biedny 
K o d  r u s  K a d ł u b k a ,  pauper et pannosits ha- 
bitu , opisany tu podobnemi w yrazam i, jak u 
J u s t y n a  K o d  r u s ,  król a teńsk i, permuta-
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to habitu  pannosus  (L. I I ,  c. 6.). Czego za­
ch w yciw szy  swawolna rzesza , studenci, ża­
k i ,  między nimi jaki szyderca bakałarz, jaki 
drugi Sam son I i a r i '  a s  co  ęz y G rzegorz  z S a- 
n o k a  radzi zręczności w ystrychnicnia pro- 
fessora, jak-to zwykle mogli łatwo puścić bu­
ka, źc doktor bierze K o d r  u s a  kołyszą za kró­
la ateńskiego. A  G rzegorz  staruszek powta­
rza to za dowód swojej sprytności, aż w la­

tach sicdmdzicsięęiu.
P ierw szy  C z a c k i ,  w  naszych czasach,  

gromiąc niedorzeczność glossatorów Ka d -  
ł n b k a  i na dowód wzywając tćj powiastki  
G rze g o rza  z S a n o k a, odkopał D  o n> b r ó w - 
k ę  i dopuszcza się względem niego niesłu­
szności; m ó w i  bowiem (nowy pamięt, W arsz.  
1 8 0 1 ,  t,  I ,  Str. 188): "jak jeden Z powa-  
Kzmjcli doktorów, D ą b r ó w k a chciał K  o,dr ą 
ulo naszej history,i p rzys to sow ać ,  podaje nam 
udo wiadomości G rzegorz  z S a n o k a ,  czyli  
bardziej jego życiopis H a l  l im  a c h . ” Grze-.
g o rz  z  S  ą  n o k  a czyli  K a 11 i m ą c  li bynajmniej

tego n i e  podaje, aby D o m  k r ó w k a  chciał  
K o dr a do dziejów polskich wprowadzać czy
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przystosować; i nie wiem, jak wzmianka K o ­
ił ra  , illa przykładu unikania świata, w przed­
mowie wprowadzona ,  mogłaby dać powód 
D o m b r ó w c c  przystosowania tego odludka 
do bisiory i polskiej.

Od C z a c k i e g o  do O s s o l i ń s k i e g o  
(1801 — 1819), o dziwnej przygodzie doktora 
D  o m k r ó w k i  z K o d  r e m  nie ma mowy. O s- 
s o  l i ń s k i  wskrzesił j ą  znowu w badaniach 
nad K a d ł u b k i e m ,  gdy po obejrzeniu rę- 
hopismów i wydań tego kronikarza przecho­
dzi z kolei do rospoznania bezimiennego przy- 
pisnika K a d ł u b k a ,  wraz z nim w Dobro- 
milu 1012, i w Lipsku 1712 wydanego.  A 
ponieważ ten spleśniały kommcntalor jest  
przegorzkiin pedantem,  żakiem, szkutnikiem, 
słowem uczonym głupcem,  więc O s s o l i ń ­
ski nie waha się mienić go doktorem D o m -  
h r ó w k ą  (1). W ym aw ia  'Cz  a e k i em u , że 
tę wiadomość niedokładnie z K a i  li ma  c h a  
wypisał,  S o l t y k o w i c z o w i ,  żc ją  ominął, 
B e n t k o w s k i e m u ,  że jćj  zamilczał; sło-

( i )  W isd . hist. k ry l. I I ,  s tr. 4 ig  i nasi.
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wcm dz iw i  się,  jals na lo odkrycie nic w p a ­
d l i ,  gdy tak jest  j a w n e ,  tal; n iezawodne ,  iż, 
prócz wspomniane j  z K a l l i  ni ae  li a powias t­
ki a K o  d r  z e ,  źadnycli  innych dowo dów  nie 
po trzebuje.  Mówię  powias tki ,  tylebroc tu po­
w o ły w an e j  , z życia G rzegorza  z S a n o k a ,  o 
K o  d r z e ,  wzię tym za króla ateńskiego przez 
doktora D o i n b r ó w k ę .  Korzyści  tego od­
krycia t rudn o  wyliczyć.  T o  pe wna ,  że mając 
w  p rzypi sn iku  K a d ł u b k a  uosobiony'  dość 
r zadk i  excmpla rz  w  polskiein piśmiennictwie 
szkolnego peda i i t a ,  zyskal ibyśmy teraz jego  
nazwisko .  Atol i  wynalazek now y,  mały czy 
wi e l k i ,  czy przy ję ty  z a  wielki ,  p ie rwszy  raz ,  
na czterech wiekach piśmiennictwa,  zdobyty 
nie uwiązu je  się w  wia rę  h is toryczną bez do­
w o d ó w .  O s s o l i ń s k i  widzi  je w powieści  
G rze g o rza  z S a n o k a ;  szukajmy więc ich 
tymże torem.  Dokto r  D o m b r ó w k a  zaczął  
wyk ładać  K a d ł u b k a  około r.  1435,  gdy mu 
się omyłka z  K o  d r e m  zda rzy ła :  s la l im  in 
proemio  ipso ( 1 ) ;  bezimienny konimenlalor ,

( i )  P o m n i k i  i .  IV, sir . 4o. M o w a  t.i o wstępie ,  czy l i  

p rz e d m o w ie  w ie lek ro ć  w sp o m n ian e j .  Bo w d a l -
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j a k  z ciągu d z i d a  w i d a ć ,  pi sze  około tegoż 
c z a s u ,  a według- frazeologii  O s s o l i ń s k i e ­
g o ,  jes t  bakałarz u juczony  szkolni) nauką ,  

gubi  się w  zawi lćm źako ws twic  i t. d. Są 
więc  spółczesni ,  niDgą być j edi lą  osobą.  Lecz  
ten bezimienny  p rzypisuik , za świadec twem 
samego O s s o l i ń s k i e g o ,  pisze też przy koń­
cu X I V  wieku ,  ( W i a d .  lfist. kryt .  t. II . )  w i n ­
nych zaś r ękopi smaeh K a d ł u b k a  tenże koin- 
mcntaryuSz sięga do t \  1460 i dalej .  P r z e ­
ciąg więc czasu dość d łu g i ,  kommCli tar iusz,  
z a p e w n e  dzieło kilku ohjaśn iaczów po sobie 
idących i współczesność t )  o m b r  ó w h i z bęz- 
imiennikicm n i e p e w n a .  L  e I e w c I, k tóry z ra ­
zu idąc za dawnie j szymi  k ry tykami ,  nazywa 
p rzypi shika bez imiennym (Mat.  h. C h o l e ­
w a ,  str .  12) ,  nas tępnie  podziela  zdanie O s-

s z y m  c iągu  li is to ry j K a ' d t u b k a  (IT, lis t X X V l l t ,  

W y d . ( l o b m m i l .  i lips.) c zy tam y  c a ł ą  p rz y g o d ę  

K o  d r  a k ró la  a te ń sk ieg o  w yp isaną  z J u s t y n a ,  

m ię d z y  w zorau l i  mitos 'ci  o jcz y zn y ,  z p o w o d u  n a ­

ra ż an ia  się na zg u b ę  i p o g a r d y  s 'mierci B o l e ­

s ł a w a  K r z y w o u s t e g o ,  w  w a lce  z P o m o ­

r z a n a m i .
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S o 1 i ń s k i e g  o (Z  t n  d e V incen t I i  n d ł u b  e k ,  
sir. 61G) i w bezimiennym przyjiisKiku uzna­
je  doktora D o m b r  ó w k ę , pominąwszy sła­
bość \TSzelliicI> innych wywodów mówi: »źe 
..doktor D o m  b r o w  ha rzeczy wiście jest  przy- 
..pisnikiem K a d ł u b k a ,  tego najmocniej do- 
«wodzi, iż w swoim kommcntaryuszu z ostrze- 
.iźcnia danego przez G rzegorza  z S a n o k a  
..skorzystał.” Obaczmy, jak skorzystał, gdy 
to ma bydź najmocniejszym dowodem. Zdaje 
się droga najkrótsza: króla ateńskiego zmazać, 
I i  o d r  a biednego napisać i .1 u w e n a  l i s a  
świadectwo przywieść. Czytajmy własne sło­
w a prz\’pisnika K a d ł u b k a :  «P rim us fu it
„ C o d  r  u s ,  gui odio liabuil spectaculornm  lu- 
„dos, propter tres causas. P rim a est, (juta 
„fuit panno s u s , lacer h a b itu , de cjuo tnemi- 
m it pauper H e n r i c u s  Ljb. 1.” J u w e n a -  

1 i s a niema wzmianki. L e l e w e l  nie zna­
lazłszy J u  w e n a  l i s a  gdzieby znalcść powi­
nien , nie daje sobie pracy poznać się bliżej 
7. pauperem  H e n r y k i e m ,  zastępującym j e ­
go miejsce (chociaż to miejsce ma bydź naj­
mocniejszym dowodem ukrytego w bezimien-
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nyin p rzypi sniku  doktora D o m b r ó w k  i), lecz 
rznea się w domys ły:  «P a u p e r  H e n r i c u s ,  
••mówi,  którego D o m  k r ó w k a  z powodu  
■•nazwiska K o  d r  a,  dwal ; roć ,  ]). 19 i 115 wyd.  
(•Dobromil. (p. 001 i 038 t. I I .  D ł u g .  wyd.  
• •Hiiys .  L ips . )  p r z y w o d z i ,  musi  bydź koin- 
unientalorcni J  u w e n a  l i s a ”  (1).  P a u p e r  
H e n r i c u s  nie był  nim.  Poeta  wieku X I I ,  
A r r iq o  da S e tlim c llo  I I  e n r  i  c u  s sepłitneUen-  
sis  (z wioski o siedm mil  od F lo rencv i  odle­
głej)  zowie  się p a u p e r ,  ź c ,  gdy mu biskup 
odebrał  p r o b o s tw o ,  p rzyszed ł  do takiej n ę ­
dzy ,  iż w niedostatku papieru pisał  wier sze

( i )  D a s  der doctor D  o m b  r o w  k  a  wi.rk.lich der A u -

s le g e r  des K a d ł u b e k  i s t , d a j u r  is t der s la rk s te

B ew eis der G ebrauch  , d en  er in  se iner A u f le -

g u n g  von dem  ihni von  G regor a n s  iS a n o k  o o o

g e g c b e n e m  W in k ę  m a c h t; der P a u p e r  H  e n r  i -  

c u s  y d<n D  o m b  r o iv k  a bey V e ra n la ssu n g  
des N a m ć n s C o d r  u s zw eyrna l p . ig  u n d  n 5  ed. 

D obrom il. a u jj'uhrt , m uss e in  A u s le g e r  des J  u -  

v e n a l  ge ivesen  se y n . V in c e n t K a d ł u b e k  v . 
San u  G o tti. L i n d e .  V a rsch . 1822. V i  A u h a n g .  

Jo a ch im  L e l e w e l  I la n d s c h r ift .  M it th e  ilu  n g en  

p . 6 / 6. N o ta  bene : P a u p er  H e n r i c u s , /. j>o-
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na szmatach wytartego kożucha ( T i r a b o s c h i ). 

Niedoli) swoję opłakuje elegii) łacińską, z ty ­
siąca w ierszy , we czterech księgach, około 
r. 1192 złożoną: D e diversita te fortunae et 
philosophiae consolatione. Dla 'jakiegoś podo­
bieństwa z używanem wówczas po szkołach 
dziełem B o e c y u s z a :  D e consolatione p h i­
losophiae $ poeina to rychło się upowszechni­
ł o ,  nabyło szkolnej wziętości we Włoszech 
i wszędzie: to jest,  mówiąc po naszemu, stało 
się dziełkiem elemenfarnein, do ćwiczenia ża­
ków w łacińskiej prozodvi (1). Znajome do­
brze było przvpisuikowi K a d ł u b k a ,  podo-

w o d u  K o  d r  n, r a z  ty lko  ii p rzyp isn ika  jest p rzy ­

w ie d z i o n y ,  p. 19 w yd .  D o b r o m i l . ,  d ru g i  raz  p. 

116 t. w y d .  p o w o ła n y  p rz y  legendzie  P i a s t a  iia 

ś w iad ec tw o  wy iszos 'ci s z lachec tw a  c n o tą  n a b y te -  

go  nad  ro d o w i te :

N o n  p r a e s ig n e  g e n u s ,  n ec  c iu ru jti n o m e n  u u o ru m  

S e d  p r o b i ta s  Vera n o b ili tu te  u ig e t .

(jDe d iv e r  s i t .  J 'o rt. L .  I L  v. 3oy, 308.)

( ł )  F il ip  V i l l a  n i ,  na jdawnie jszy  b i - g r a f  m ę ż ó w  li­

c zo n y ch  F l o r e n c y i ,  p iszący  o k u ło  r  i 4 oo, m ó w i  

o tern poem a c ie  b iedne go  H e n r y k a :  H ic  l ib e l-  

l u s , c u i t i t u lu s  7/  e n  r  i g  u  e t h  u s  e s t , p r irn a m  

P o r  z e t  n o w y  / / .  N.  21.  7
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bno i samemu K a (1ł u b k o w  i. Main je  przed 
oczyma całkiem przedrukowane w  zbiorze: 
P o l y  c a r p i  L e y s c r i  H istoria  poetarum  et 
poem atum  m etlii aevi. H a lne  M agdeb. 1 7 4 1 ,  
8 . p . 4 5 3 — 4 9 6 .  Księga lsza  tego poematu 
od przy pisnika K a d 1 u b k a z powodu K  o d r a  
przywiedziona ma wiersze następujące:

S i C o d ru sfo re th ic , essem nunc C odriorillo , 
N a m  n ih il hic h a b u it : Insi ego ph ira  n ihil.

( i r .  1 6 3 , 164.) 
Oczytany w rzymskiej po ezy i , biedny H e n ­
r y k  ma tu zapewne w pamięci K o  d r  a J  u- 
v e n a l i s a :  N il  habu it C o d ru s . Lecz koin- 
nicntatorem J u  v e n a  l i s a ,  jak chce L e l e ­
w e l ,  n ie 'był. A przypisnik K a d ł u b k a  dla 
poświadczenia biedy K o  d r a ,  niedaleko szuka­
jąc, udaje się do książki szkolnej, powszechnie 
wtedy u ż y w an e j ,  nie do J  u v c u a 1 i sa .  J a k ­
że z lego miejsca przypisuika K a d ł u b k a  
wybadać ślad korzystania przezeń z przestro­
gi G rzegorza  z S a n o k a ?  jak można przy-

d iscen tib u s c ir tem , a p tisd m u s ,, p e r  sch o la s Itc i-  
lia e  co n tin u e  f r e q u e n t  a t  ur. ( T i r a b o s c h i  IV.  2 .  

43 i).



jąć z L e I e w c 1 e m ło miejsce za najmocniej- 
skv d o w ó d ,  źc doktor  D ó m b r ó w k a  r z e ­
czywiście  jest  przypi sn ikicm K a d ł u b k a  
w ra z  7. n im w Dobromi lu  d ruko wan ym.  N a d ­
io,  wedhij ; -powiastki  G rze g o rza  z S a n o k a ,  
dok to r  D o m b r ó  w k a  okazał  się tak w z g l ę ­
dnym i po w o ln y m ,  że nie tylko przes t rogę 
bakalarza mile przy j ą ł , leez tyle ufności po­
w z i ą ł ,  że w dal szym ciągu koinmenłaryusza 
s w e g o ,  niczego na j a w  n ie o g ł as za ł , póki 
w p rz ód  rozsądkowi  i poprawie  G rzegorza  
z S a n o k a  nie poddał .  Gdy  zaś kommenta-  
ryusz od końca do końca j e s t  żakowską  ba ­
nialuką^ a G rze g o rz  z S a n o k a  słynie ioz-  
sądkicm,  dowcipem i smakiem,  więc jeśli po ­
wieść G rzegorza  p r a w d z i w a ,  ramola przy- 
pisnika me może bydz dziełem doktora D o i i i - 

b r ó w k i ,  gdzieby się przecię znalazł  jaki­
kolwiek ślad kryl yki i popraw y G rzegorza  
z S a n o k a ,  owego zaszezepcy krytyki w Pol- 
s e e ,  polskiego E r a z m a ,  podług  O s.s o- 
ł i ń s k i e g o ,  alko raczej ,  jak go G z a c k i zo­
w i e ,  poprzednika w Europie  E r a z m a ,  o- 
wego  li a k o n a polskiego ! !!  i t. p.  P rz y  czerni
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dziwnie odbija twierdzenie O s s o l i ń s k i e g o  
(W iad . List. kryt. I I ,  str. 431 .) ,  *e G rze­
gorz  z S a n o k a  fałszywe ma o K a d l u b k u  
w y obrażen ie , zabałainucony snadź bredze­
niem przypisnika. W szystko to potrzebuje 
rozjaśnienia. Bliższe określenie doktora D o m -  
b r ó w  k i  z dziejów A ka d em ii K rakow skie j 
mogłoby niektóre z tycb wątpliwości usunąć.
U G rzegorza  z S a n o k a ,  Cz  ac k i e go ,  O s- 
s o l i ń s k i e g o  i L e l e w e l a  jest  on prosto 
doktorem D ą b r ó w  k ą; później G o ł ę b i o  w-  
s k i  i L e l e w e l  r. 1820 cbrzezą go Janem , 
że n S o ł t y k o  w i c z a  wspomniany je s t  za­
szczytnie parę razy J o n  D ą b r ó w k a ,  raz , 
str. 3 3 ,  wysyłany od króla K a z i m i e r z a  
I V z Jakóbem  S z a d k i e m , M aciejem  z R a- 
c i ą ż a ,  Janem  D ł u g o s z e m  r. 14(13 i 1464 
do Prus, dla pojednania króla z Krzyżakami; 
(o tej ieb missyi świadectwo D ł u g o s z a ,  
współtowarzysza poselstwa , pow tarza S o ł- 
t y k o w i c z ;  ^Nieustraszeni sprawy narodo- 
«wej i honoru króla swojego obrońcy, Jlie-  
«ronimowi Legatowi P i u s a  I I ,  sprzyja­
ją c e m u  do zgorszenia K rzyżakom , z godną
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«cliara1;teru sw ego  stałością n.iewaliali się o*
«p rzeć .” ) (1) drugi r a z  w ym ienia g o S o ł t y -  
Ł o w i c z ,  w dołączonej na końcu tabelli pro- 

fessorów  akad. k ra k o w sk ie j ,  k tórzy  funda-

( j )  D  ł u g .  ed. L ip s . I I .  3 ,6 . D ia e ta  in B rześc ie  
C ujaviensi die 1 . m a i t4 6 3  cum  L e g a to  A p o s to ł  

H ie ro n y m o  ad  qu a m  cum  ju ssu  reg is
J o a n n e s  d e .  D ą b r ó w k a ,  Jacobus de S c h a -

d e k  M a th ia s  de R a c i ą ż ,  doctores d iv in i et 

h u m a n i ju r i s ,  causam  reg is  e t re g m  per l i te -  

ra s  e t j u r a , qu a s e t  quae secum  d e tu le ra n t, 
fu lc i tu r i ,  a c c e ss is se n t, a n te q u a m  a d  tr a c ta n -  

dum  de p a ce  v e n tu m  e s s e t , aeerba in te r  le g a -  
tu m  a p o s to ł  e t consiliarios regios doctoresque  
q u i c o n v e n e ra n t, de in terd ic to  q u o d  in  p r a e s e n -  

tia  civium  G edanensium  T h o ru n e n s iu m , illuc  

ven tu ro ru m  leg a tu s  serva n d u m  decernebat, con-  

ten tio  su b o r ta , rem  om nem  et p a c is  tra c t  a lu m  

i r r i t a t , doctoribus reg iis L g a t i  causas e t ra -  
tio n es c o n /u ta n tib u s  e t  re fe lle n tib u s . I d . I L  

33o. a n . i464. O stensurus C asim irus R e x  c la -  
rissim am  suam  ju s t i l ia m  coram  p ra e fa tis  L u b u -  
cens/bus a rb itr is , duos d o c tą re s , J o a n n e  m  de  
D ą b r ó w k a  C a n o n i c u m  S.  F l o r i a n i ,  e t  

Jacobum  S c h a d e k  San d o m ir. C anonicum . item  
Joan . D ł u g o s z  sen io rem , canonicum  Cracov. 

tra n sm isił. etc•
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szc nu pomnożenie nauk i wsparcie uczącej 
się młodzi poczynili: » J a n  z D ą b r ó w -  
»li i T .  D r.  i P r .  czer. zl. 500, na jatkach 
» szewskich w Krak. dla seniora bursy Juris-  
nperitorum .” Można by jeszcze z parę razy 
Lu ówdzie Iralić na Ja n a  D ą b r ó w k ę  w wie­
ku X V ;  o! iazujc się zawsze uczciwie 9 • ni- 
gdzie w maszkarze pcdańskićj ,  w jakiej go 
O s s o l i ń s k i  i jego pow tarzacze ,  późniejsi 
dziejopisowie piśmiennictwa polskiego, ubra­
wszy biedaka w opończę bezimiennego kom­
in en talora K a d ł u b k ó w  1> obronni u drukowa­
nego , usiłują na szyderstwo podawać (1).

( i)  U czony ten a r ty k u ł,  pe łen  roz leg łe ), gruntow nej 

sum iennej e ru d y c ij, w ypracow any został przez 
jednego zc znakom itych naszych krytyków  z po­

w odu  przysłanego do Redakcij W i z e r u n k ó w  ży - 

ciopisrna G rzeg o rza  z S a n o k a  p rze tłóm aczo- 

nego z łacińskiego lis tu  K a l l i  m a c  h a ,  przez 
Ig n a ceg o  J a g i e ł ł ę  N aucz, w  G im n . W in n ic -  

k ie m , k tóre się w piśm ie n aszem , pozuie 'j, da 

C oc, z potrzebue'm i sprostow aniam i i uwagami 
umies'ci. (R.)



1(13

/

r o z m a i t o ś c i .

P O W I T A N I E ,
Jaśnie  W i e l m o ż n e g o  J ę d r z e j a  B e n e d y k t a  K « . ą « i e w i  

c z a  Biskupa D v e c e z a l n e g o  W i l e ń s k i e g o ,  O r d e r ó w  

K a W A I . E R A ,  I - KZV U KO C Z Y S T E M  JeU O  W S T Ą P . K K . »  « A  

S T O L IC Ę  l ’ A 8 T E K S ttĄ  ,
i m i e n i e m

D u c h o w n e j  A k a d e m i i  W i l e ń s k i e j  ;  p r z e *  K»upnUmKat. 
w i l  R e k t o r a  i P r o fe s s o r .- ,  t e j z c  A k a d e m i i  J W .  A n ­
t o n i e , .o  K i  A U  O Y V S K I E C O ,  l . r z y  K O Ś C I E L E  AK A D U

M.CK.M S.  J a n a ,  d .  29 c z e u w c a  1841 « o k u  (1).

C*elnaJgodiilejs*y Pasterzu!

P o w o ł a h y  w o l ą  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a ,
u m o c o w a n y  w ł a t l z ą S t o l i c y  Apostolskiej w cho­

dzisz uroczystym sposobem do Ś w ią tyn i

( i)  N im  obsze rn e  op isan ie  tego  u ro c z y s te g o , w  n lie  
ście W iln ie  o dby tego  o b rz ę d u ,  ze  w sz y s tk ie ,u .
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ki K o ś c i o ł ó w ,  przez  t rzydzi eśc i  trzy lata o-  
s i c roconej ,  abyś  w  niej obrzęd zaślubin d u ­
c h ow n yc h  z nami Kapłanami i ludem w ie rn ym  
publ i czn ie  s p e ł n i ł ,  abyś hołd nal eżny  usza ­
no wan ia  i pos ł usz eń s t wa ,  w  duchu rel igi i ,  od  
nas  odebrał .  Idz i e sz  z a s i ą d ź  na Ićj s tol icy ,  
którą z taką chwa łą  i zaletą pr zez  półpiąta  
wieku  twoi  poprzednicy  dzierźel i .  W  tein zda­
rzeniu s z cz ę ś l i w ćm  p o zw ó l  god ny  nast ępco  
wie kopomnej  pamięc i  Biskupa W a l  e r  y a n a,  
abym pośw ięc i ł  uczuc iom moim s ł ó w  ki lka,  
które  i  w a ż n o ść  l ego  o b r z ę d u ,  i tw o j e  zna ­
komi te  cnoty  j twa  o j cow ska  opieka nad A k a ­
demią z serca mi  w yd ob yw ają .  D z i ę k i  O p a ­
t r z n o ś c i  bo zk ie j ,  która nam Cię  dotychczas

j ego  s z c z e g ó ła m i ,  z B u l l ą  O j c a  Ś w i ę t e g o  i m o ­
w a m i ,  p r z y  t y m  a k c ie  m ia n e m i  n a s t ą p i ,  u m ie ­
s z c z am y ,  t y m c z a s e m ,  t r e ś c iw ą  o u i m  w z m ia n k ę ,  
z u r z ę d o w e g o  p e ry o d y c z n e g o  p i s m a :

„D n ia  29 C z e rw c a  o d b y ła  się w  tu te jszę m  m ie ­
śc ie  w ie lk a  p ro c e ss y a , z p o w o d u  u roczy s teg o  
a k t u  w s tąp ie n ia  na s to l icę  b i s k u p ią  J W .  Ję d z e ja  
Benedykta  K ł ą g i e w i c z a ,  B iskupa  W ile ń sk ie g o ,  
O r d e r ó w  Sw ,  W ł o d z im ie r z a  d ru g ie j  klassy  i S w .  
A n n y  lsze'j k lassy  K a w a le r a .  W  r o k u  1797 s'- p. 
J a n  K o s s a k o w s k i  na  B iskups tw o  w s tęp o w a ł .  Po  
u p ły n ie n i i i  l a t  czte ' rdzies tu  cz te rec h ,  ak t  ten w r o -  
k u  b ie ż ą c y m  z n ie ró w n ie  się w ię k sz ą  ś w ie tn o ś c ią  
i wspania ło s 'c ią  p o n o w i ł .  C a łe  d u c h o w ie ń s tw o  
m ias ta  W i ln a ,  X ięza ,  dz iekan i  i w ie lu  P l e b a n ó w



z a c h o w a ła  w ś r ó d  o b a w y  o t w o j e  z d r o w i e  i 
nadz ie i  ch w ie j ą ce j  się.  Dz i ęk i  N a j p o t ę ż n i e j ­

s z e m u  M o i n a u s z e  ,  k tó r y  Cię na  t ę  za s z c z y t n ą  
go dno ść  w sw e j  mądrośc i  p o w o ł a ł  i nas  u w e ­

sel i ł .
O d z i a n y  B i s k up i ą  dos to jnośc i ą  i w ł a d z ą ,  

zn i o s ł e ś  m ężn i e  u r z ę d o w e  t r u dy ,  c ie rp i en i a  i 
bol eś ci .  D o w i o d ł e ś ,  że  s p r a w a  w ie cz ne g o  
P a n a ,  j e s t  s p r a w ą  n a j g ł ó w n i e j s z ą ,  ż e  i n t e ­
r e s  dusz  zb aw ie n i a  , j e s t  i n t e r e sem n a jp i e r ­
w s z y m .  S tw ie r d z i ł e ś  twć in i  c z y n a m i ,  że  ż y ­
cie  P  a s  t ć r  z a j e s t  życ i em t rosk i p r a c y , ze ile 
r a z v  r ę c e  o p u s z c z a ,  t y l e  r a zy  j e s t  wys t ę -  
p n e m .  O !  da łby  B ó g ,  aby to,  coś dla do b r a  
re l ig i i  s z czep i ł  i u p r a w ia ł ,  on  sam ż y w o t n y m

Z D y e c e z y i ,  U r z ę d n i c y  w o j s k o w i  i c y w i l n i ,  n a -  
r e s z t ę  k i l k a n a ś c i e  t y s ię c y  I n d u  z g r o m a d z i ł o  s ię

n a  tę  u r o c z y s t o ś ć .
„ J  W .  J ę d r z e j  B e n e d y k t  K ł ą g i e w i c z ,  m i a n o ­

w a n y  p r z e z  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  J e g o  M u s c i  
B i s k u p e m  W i l e ń s k i m ,  o t r z y m a w s z y  k a n o n i c z n e  
p o t w i e r d z e n i e  o d  s t o l i c y  A p o s t o l s k i e j ,  p r z e z  B n I I ę 

t e r a ź n i e j s z e g o  P a p ie ż a  G r z e g o r z a  X V I ,  u r o c z y s t e  

w e j ś c i e  na  s t o l i c ę  B i s k u p i ą  a.j  C z e r w c a  w  d / . i en  
Ś Ś  A p o s t o ł ó w  P io t r a  i P a w ł a ,  i  k o ś c i o ł a  X , ę ż y
F r a n c i s z k a n ó w  o d p r a w i ć  p o s t a n o w i ł .

„ W  d z i e ń  n a z n a c z o n y  o g o d z i n i e  ó s m e j  z l a n a .  
D u c h o w i e ń s t w o  c a ł e  z e h r a ł o  s ię  d o  w s p o m n i o -  
n e g o  k o ś c i o ł a ,  i p r z y b r a n e  w  o r n a t y ,  w  d a l m a -  
ty k i  i k o m ż e ,  n a  p r z y b y c i e  D o s t o j n e g o  P a s t e r z a
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w zros łem  i ro zk w iln lcu icm  zapien ił .  W id z ą c  
żc  dla braku rąk w ie lk a  s ię  szkoda w  w in n i ­
cy C h k k s t ł s a  d z ie je ,  patrząc na Kośeiol m d le ­
ją cy  bez rosy  s ło w a  B o ż e g o , na św ię te  z w ią z ­
ki m ałżeń stw  p rzez  c z ę s te  ro z w o d y  św ię lo -  
kradzko zd eptan e ,  na n iep ra w o ść  z b rzegó w  
w ylaną i karność ro zprzężouą  $ n a tęży łeś  tw e  
s i ły ,  p o d w o iłe ś  tw ą  g o r l iw o ś ć  i w czternastu  
lalach tw e g o  u r z ę d o w a n ia , dokazaleś takich 
d zie l  d u cb ow n yeb j  jak ie  s ię  led w o  w  długim  
p rzeciągu  czasu  dzieją . D a łe ś  p o znać  przez  
tw ą sta łość i g o r l iw o ś ć  z łączoną  z ludzkością ,  
ile s ię  przykłada do p u b liczn ego  dobra P a ­
s t e r z  zagrzany miłością  s w e g o  stanu , i o ż y ­
w io n y  duchem  s w e g o  urzęd u . P a m ię ta łeś ,  że

o c ze k iw a ło .  O  d z iew ią te j  p rzy  b y t  c zc ig o d n y  B i ­
s k u p ,  a sp o tk an y  przez  K a p i tu ł ę  i c a ł e  D u c h o ­
w ie ń s tw o ,  w s z e d ł  d o  K ośc io ła .  T a n i  p rz y w d z ia w ­
szy szaty  b is k u p ie ,  z o ł t a r z a  p r z e m ó w i ł  do  lu d u  
o ce lu  Kij u roczystośc i ,  ze  w s p o m n i e n i e m ,  że  to 
je s t  na jdaw n ie jsza  w  W i ln i e  świątynia  p raw e g o  
B o g a ,  z as łu g a m i  i m ę c z e ń s tw e m  F ra n c i s zk a n ó w ,  
k tó rzy  tu p ie rw s i  ro z k rz e w ia l i  w ia rę  c h rz e ś c i a ń -  
ską,  p a m ię tn a .  Po  k ró tk ie j  a le  p e łn e j  d u c h a  i m o ­
c y  p rz e m o w ie ,  ro z p o c z ę ł a  się p rocessya  w  nastę ­
p u ją c y m  p o rz ą d k u :  i .  S z ły  c e c h y  m ias ta ,  a. B ra c ­
tw a  z c h o r ą g w ia m i .  3 .  Z g ro m a d z e n ia  zak o n n e  
z k rz y ż am i ,  l . K l e r  w  k o m ż a c h .  5. P rze s z ło  p i ę ć ­
dz ies ią t  p a r  S u b - d y a k o n ó w  i O y a k o n ó w  w d a l -  
m a ly k a c h .  6. P r ze s z ło  p ięćd z ie s ią t  p a r  K a p ł a -
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zakłady n au k ow e są kolebką p r z y sz łe g o  s z c z ę ­
ścia i ch w a ły  kościoła. S trzeg łeś  j e  w ię c ,  s to ­
so w n ie  do za leceń  N a jw y ż s z y c h  B i s k u p a  
B z y  n isk iego ,  L e o n a  X I I ,  jako źrzen icy  o-  
ka t w e g o ,  on e  całą tw ą  tro sk l iw o ść ,  c z u j ­
ność i slarauie na się. zw raca ły .  N ie c h ż e  
B ó g  w  dobroci n iep rze b ra n y ,  tw ą  dostojną  
s ę d z iw o ś e  u p o w ażn ion ą  bogobojnośeią  o św ie ­
co n e g o  P a s t e r z a  i w szystk ich  do w in n e ­
go  szacunku zniew alającą  pokrzepia i zacho­
w u je ,  w  najd łuższe  lata, dla dobra D y c e e z y i  
i korzyści p od w ła d n ych ,  z przykładów  t w o ­
ich ,  rady i d ośw iadczen ia;  niech indle i s ła­
be  T w o j e  ramiona umocni; aby dla nąs by ły  
źrzód łem  szczęśc ia  i rosy niebieskiej.

n ó w  w  o r n a t a c h .  7 .  D w a j  k a p ł a n i  n ie ś l i  r e l i k w i e  S f f .  
K a z i m i e r z a  i Ś w .  S t a n i s ł a w a ,  j a k o  p a t r o n ó w  
k o ś c i o ł a  K a t e d r a l n e g o ,  a P r a ł a t  K a n c l e r z  D y e c e z y i  
X .  J ó z e f  K r u k o w s k  i n i ó s ł  n a  w ę z g ł o w i u  B u l -  
1 ę  P a p i e z k ą .  S.  K a p i t u ł a  w  t o g a c h  z  W i k a r y u -  
s z a m i .  g . N a k o n i e c  w  a s s y s t e u c y i  P r a ł a t a  A r c h i ­
d i a k o n a ,  d w ó c h  K a n o n i k ó w  K a t e d r a l n y c h ,  D y a -  , 
k o n a  i S u b d y a k o n a ,  p o d  b a l d a c h i m e m ,  s z e d ł  D o ­
s to jn y  P a s t e r  z,  co  c h w i l a  b ł o g o s ł a w i ą c  l u d ,  k t ó ­
r y  p o  o b u  s t r o n a c h ,  w e  d w i e  k o l u m n y ,  z a p e ł n i a ł  

u l i c e .
„ P r z y  k o ś c i e l e  Ś .  J a n a  p o w i t a n y  b y ł  B i s k u p  p r z e z  

D u c h o w n ą  R z y m s k o - K a t o l i c k ą  A k a d e m i ą .  N a  jej 
Cze lcJR ek to r,  K a n o n i k  K a t e d r a l n y  J W .  ł ‘ i a t  k o  ve­

s t  i m i a ł  m o w ę ,  n a  k t ó r ą  P a s t e r z  s to s o w n i e  o d p o -
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B ł o g o s ł a w i ę  Czc iua jgodn icj szy  P a s t e r z u ,  
tveli i i owvcl i  S a m u e l i ,  w yc h o w u ją cy ch  s i ę  
w śród cieni  o ł tarzów,  których kształceniu i 
sam najpi ękniejs zą  część  t w e g o  wieku p o ­
święc i łe ś ;  aby rosnąc około nas ,  jako gałązki  
o l i w n e ,  wyda l i  o w o c  w  s w o im  czasi e ;  ahy  
rzucone  na rolą icli serc nasiona nauk ducho­
w n yc h  przynios ły  plon stokrotny;  ahy tc je­
s z cze  s łabe nadzieje  Koś c io ła ,  zostały  ozdo-  
lią kapłaństwa.  B ło g o s ł a w  do mo w i  w y c h o ­
wującemu łych młodych L e w i t ó w  ? w e ź  pod  
c ieni e  twych  skrzydeł ,  zasłaniaj tarczą twej  
o piel. i ,  o żywia j  w  nich smal; do św ią tob l i ­
w y c h  nanłs , chęć  do karności  i cnót  aposto l ­
skich.  B ło g o s ł a w  i domom chrześciai iskini

wiedzieć raczył.  Przy samem wejściu do Kościoła 
Katedralnego powitany był m ow ą Biskupa N om ina­
te J W. C y w i ń  s k i e g o, na którą także odpowie­
dział  Pan  t e r z .  T u  natyclimiasl zabrzmiał  hymn 
T e D e u m  L a u d a m u s , po który m P a s t  e r  z zasiadł-  
szy na Ironie B iskup im , Kapitułę i całe D ucho­
wieństwo do ucałowania ręki  przyjmował. Po 
skończeniu lego o b rz ę d u ,  Kanonik KaLedraiuy 
B o r  o w s k i odczytał z am bony wytłum aczoną na 
język polski B u l l ę  Papiezką do Biskupa, do Ka­
pituły, do Dyecezanów, i stosowną do przeczyta­
nej B u l l i  uczynił  przemowę. Nastąpiła msza s'w. 
celebrowana przez J W. Biskupa Nominala C y w i ri­
sk  i e g o, podczas której sam P a s t e r z  w towarzy­
stwie dwóch Kanoników Katedralnych wszedł na
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p o ś w ię c a j ą c y m  s w e  dzi a tk i  na s ł u ż b ę  p r z y ­
b y t k ó w  P a ń s k i c h ,  aby  od pokol en i a  do  p o ­
ko len i a  B ó g  im nag ra dza ł .  B ł o g o s ł a w  nal .o- 
„ i e c  całej  t w e j  t r zo dee ,  aby s i ę  w  me j  m n o ­
ży l i  w ie rn i  p r a c o w n ic y ,  aby zakw i t ł a  w  d o ­
b i e  u czy nk i ,  j a ko  p łodna  z i emia ;  aby m e  by ­
ło n iw  odg łog i em  l e żą c j c l i ,  lub  
g ł o g a m i  w y s t ę p k ó w  z a r o s ł y c h ,  a wróc ą  się 
n a m  sz cz ę ś l i we  lata;  abyśmy  tu ,  o jciec  . o / i e -  
c i ,  g ł o w a  i c z ł on k i ,  P a s t e r z  . t rzoda po ł ą ­
cz en i  cn o t ą ,  poboż no śc i ą ,  r a z e m  w iec zn i e  y- 

l i  s z czę ś l i w i .

a m b o n ę  w  in f u l e ,  z  p a s t o r a ł e m  w  r ę k u ,  . w  d u c h u  
d a w n y c h  O j c ó w  K o ś c i o ł a ,  p e ł n ą  n a m a s z c z e ń , a  , 
g ł ę b o k i e g o  u c z u c i a  m i a ł  p r z e m o w ę  d o  l u d u .  Po 
m s z y  ś w .  p r z y w i ą z a n y  d o  B u l l i  o d p u s t  „ d z , c l o n y  
z o s t a ł .  Z a k o ń c z y ł o ' s i ę  n a b o ż e ń s t w o  o d ś p i e w a ­
n i e m  p r z e z  s a m e g o  B . s k u p a  m o d ł ó w  ze K r ś c ó t  
ś w  i O l C A  Ś w . ą T E O . , ,  z a  N a w a Śn u w s z e g o  C k s a -  

K Z A  J u o o  M o ś ć ,  i c a ł y  N a v j a s n i e v s z v  U o u  J e g o ,  
z a  w s z y s t k i e  s ta n y  C e s a r s t w a  i c a ł y  lu d  C „ „ e -

<Cit u \ e n  z a s z c z y c d i  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą :  J . I W W .  
W o j e n n y  J e ń e r a ł - G u b e r n a t o r ,  D o w ó d z c a  z g n  K o r ­

p u s u  P ie c h o t y ,  K o m e n d a n t  m i a s t a ,  C y w i l n y  ( „ , -  
b e ,  „ a , „ r ,  G u b e r n s k i  M a r s z a ł e k  D w o r z a n s t w a  , ,

i „ „ i  U r z ę d n i c y  W o j s k o w i  i C y w d n ,
Z - w o m a d z e n i c  lak  b y ł o  l i c z n e ,  z e  o b s , . r „ a  R a ­

t e d , „ ' l e d w i e  c z w a r t ą  c z ę ś ć  l u d u  p o m i e ś c i ć  m o g ł a . ”
[Kur. W il-  N . 5 a,cL. 4  L ip c a  1841 r.)
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p o p rzed n ie / ,  e.
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( i i  rzy m sk ieg o ,  i  doprasza s ię  R zy m ia n  jako  
op iek u n ó w  sw o ic h  salysfakeyi z J n gu rły .

P o s ł o w i e  z  N u m i d y i .

W  p o s e l s t w i e  7. N u m i d y i ,  P r z e ś w i e t n y  S e n a c i e  

J e s t e ś m y  ilo w a s ,  k t ó r z y  w  s w e j  o p i e c e  m a c i e  

A t l t e r l j . i la ,  J u g u r l ę  o r a z  H y c i n p s a l a ,

N a  k t ó r e g o  f . i l a ln o s c  c a ł e  s i ę  u ż a l a  

K r ó l e s t w o  N u m i d y i :  t o m u  w y d a r ł  ż y c i e  

J u g u r t a  b r a t  s t r y j e c z n y ,  i c h o c i a ż  to  s k r y c i e ,

B o  z K o n s y l i a r z a m i  s e k r e t n i e  u c z y n i ł ,

U t a i ć  j e d n a k  n ie  m ó g ł ,  g d y ż  c i ę ż k o  z a w i n i ł ,

K r ó l  n a s z  A l h e i b a l  c h o c i a ż  s k r o m n y  i s p o k o jn y ,  

J e d n a k ż e  t k n i ę ty  ż a l e m  p o r w a ł  s ię  d o  w o jn y .

A l e  i tu  i n a c z e j  b o g o w i e  z r z ą d z i l i ,

N i e c u o t l i w i  c n o t l i w e  w o j s k o  r o z p r o s z y l i .

D w o j a k i m  w i ę c  s p o s o b e m  A t h e r b a l  s t i o s k a u y ,

Ś m i e r c i ą  b r a t a  s t r a p i o n y ,  w o j n ą  p r z e k o n a n y ,

D o  w a s  s i ę ,  d o  w a s  s w o i c h  o p i e k u n ó w  g a r n i e :

N i e c h  z a b i ty  n ie  g i n i e  k r ó l  I l y e m p s a l  m a r n i e .

W a s z e j  b ł a g a  p o m n e y ,  P r z e ś w i e t n y  S e n a c i e ,

Z  d ó b r  s w y c h  o g o ł ó c o n y  s i e r o t a  p o  b r a c i e :

N ie c l i  s ą d  s p r a w i e d l i w e g o  d e k r e t u  n ie  z w l e k a ;

N i e c h  O t r z y m a  J n g n r t a  c z e g o  s ł u s z n i e  c z e k a .

N i e c h  s ię  w i ę c e j  o k r u t n e  z a b ó j s t w o  n i e  s z e r z y ;

N i e c l i  zn a  z b ó j c a  c o  m o ż e  R z y m ,  je ś l i  n ie  w ie r z y .  

N i e c h  d r u g i e g o  z  o s ta t n ie j  w ł a s n o ś c i  n ie  z d z i e r a ,  

K t ó r e g o ,  jak s a m  m ó w i ,  ż y c i a  s ię  n a p i e r a  :

(P ó ty .  c a l ą  N u m i d ó w  t r a p i ć  b ę d ę  z i e m i ę ,
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A  ż o b r z y d ł e  M i c y p t y  w y k o r z e n i ę  p l e tn i e : )

W s z a k  to  r z e c z  u i c s ł y c b a n a ,  j e s t - l o  p r z y k ł a d  n o w y ,

Ż e  d o  z a b i c i a  s w e g o  b r a t  b r a t a  g o t o w y  !

D a l s z e j  t e d y  J o g u r c i e  z a b r o ń  w o j n y  R z y m i e ,

N i e c h  n ie  w ę d z i  w  M a r s o w y m  A t h e r b a l a  d y m i e .

O n  z a s \  p r z y  l e p s z e j  ż y c i a  s w o j e g o  ż e g l u d z e ,

W s p i e r a ć  w a s  b ę d z i e  w i e r n i e  w  w o j e n n e j  u s ł u d z e .  

K o n s u l  p i e r w s z y .

U s i ą d ź c i e  t u  p r z e z a c u i  N u m i d ó w  p o s ł o w i e :  

U s ł y s z y c i e  c o  R z y m s k i  .S en a t  w a m  o d p o w i e .

K o n s u l  d r u g i .

S ł u s z n a  r z e c z ,  b y  J u g u r l a  b y ł  s r o d z e  s ą d z o n y ,

J e ś l i  z a b ó j s t w a  e x c e s  je s t  w  n i m  z n a l e z i o n y .

N i e c h ,  w e d ł u g  z d a n ia  m e g o ,  t e  k a r y  o d n o s i ,

O  k t ó r e  k r e w  n i e w i n n a  H y e m p s a l a  p r o s i :

N i e c h a j ,  w e d ł u g  p r a w  R z y m s k i c h ,  d a  g ł o w ę  za  g ł o w ę ;  

T a k  w i ę c  u s p o k o j ą  s ię  r o z t e r k i  d o m o w e .

S e n a t o r  p i e r w s z y .

C ó ż  to  j e s t ?  C z y  J u g u r l a  m a  z g i n ą ć  m i z e r n i e ,  

K t ó r y  ( w s p o m n i c i e  na  to )  jak n a m  s ł u ż y ł  w i e r n i e ,

Z a  c z a s ó w  K a r t a g i e ń s k i e j  c i ę ż k ie j  d la  n a s  w o j n y ;  

ś m i e r c i ą ż  m u  p ł a c i ć  b ę d z i e m ,  k i e d y  w i e k  s p o k o jn y ?  

N i e  s ł u s z n i e  o b w i n i o n y  b y n a j m n i e j  n ie  z g i n i e ,  

K t ó r e g o  d o t ą d  w  c a ł y m  R z y m i e  s ł a w a  s ł y n i e .

S e n a t o r  d r u g i .

P r z y w o d z i ć  ż a d n y c h  z a s ł u g  J o g u r t y  n ie  t r z e b a ;  

W i e m y  że  z b ó j c ę  s 'm ie r c i ą  k a ż ą  k a r a ć  n ie b a ;
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Pr ze to  za  H y em p sa la  ro z m y ś ln e  z ab ic ie ,

N iech a j ,  w e d łu g  s łu sz nośc i ,  życie  da  za ż y c i e :

Bo je ś l i  tej t a k  wielkie'j u ie  zgrort i im  sw e j-w o l i ,

W ię ce j  sob ie  J u g u r t a  za c za s em  pozWoli .

S e n a t o r  t r z e c i .

N ies łu szn e  i n ie b a cz n e  tw e  ko l lego  zdan ie ,

S ą d z isz  o rz e cz a c h  p rzysz łych ;  w sza k  tak się nie  s tan ie .  

Ź e  J u g u r l ę  n iew inn ie  ci  p o s ło w ie  s k - r i ą ,

P o ty m  się in u  z ło ś l iw sze  w ystępki  nadarzą .

C zy  za  p rz y s z łe ż  excessa  teg o  o s ąd z ie m y ?

K t ó r y  je szcze czy  z ab i ł  i tego nie  w iem y .

S e n a t o r  c z w a r t y .

Ś w ia d k ie m  są  w  w y k o n a u e m  zabójstw ie  b o g o w ie ,  

Z n a m  j a  d o b rz e  J u g u r l ę , w ie m  też  co p o s ło w ie  

P r z e c iw  je g o  n ie c n o c ie  zes łani  m ó w i l i .

D a w n o  już ,  d a w n o  o ty ni w y s t ę p k u  m ys l i l i  

J u g u r t y  p rz e k u p ie n i  wszyscy adherenc i ;

N ic  j e d n e m u  w ia d o m e  te ich  b y ły  chęc i .

S e n a t o r  p i ą t y .

M ały  to d la  nas d o w o d  kiedy  się b o g a m i  

Ś w ia d c z y c ie ,  k tó ry ch  t e r a z  n iema m ię d z y  nami:

L e c z  k on ieczn ie  do  waszej w ygrane j  potrzeba,

A b y  choć  jeden  z bogów  b ^ ł  sp ro w n d zo u  z n ieba .

T o  tedy, co w a m  r a d z ę ,  jeśli u czy n ic ie ;

J u g u r l ę  za zabó js tw o  na ś m ie rć  osądzic ie .

P o c z e t  n o w y  I L  N .  21. S
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S e n a t o r  s z ó s t y .

D la  ż y ją c y c h  z a w a r t e  są  n ieb iesk ie  p rogi ,

Ż a d e n  z  nas,  m o ż e  ta jn o ,  nie r o z m a w i a ł  z bog i ;

L e c z  J u g u r t ę ,  k tó re g o  b ro n is z ,  la in  posz lem y ,

K ie d y  l u d z k i m  s p o so b e m  p ra w d y  d o w ie d z i em y ;

O n  t a m  d l a  was,  za  p i ln ą  n iec n o t  s w y c h  o b rouę ,

T a k ą ,  j a k ą  s a m  w e źm ie ,  zgotuje  k o ronę .

S e n a t o r  s i ó d m y .

W i e r z  m i ,  p ie rw e j  J u g u r t y  b y ł a  już  w ygrana  

S p r a w a ;  n iż l i  p r z e d  srogi sąd  w asz  p rz y w o ła n a ,

K to  z a b i ł  H y e m p s a la ,  o t e m  d o b r z e  w ie m y ;

W i ę c  ś m ia ło  n ie w in n o śc i  zmazane'j b ro n ie in y .

Z a b i ł  g o ,  z wtłasuej w oli ,  z ło ś l iw y  N u m iu a d a ,  

K tó re g o ,  j e ś l i  chcec ie ,  s a m  J u g u r t a  w yda .

S e n a t o r  ó s m y .

Z g o d a  na t e m ; o tego  N u m i d ę  p ro s icm y :

Z e  m i l  k a z a ł  J u g u r t a ,  z n iego  się d o w ie m y .  

S ły s z e l i ś m y  o pierwsze')’ k r ó l e w ic ó w  zwadzie ,

■Wiemy też  o J u g u r t y  p r z e d  w y s t ę p k ie m  radz ie  

Czynionej ' ,  t e raz  n i e c h a j ,  co k o nsu l  w yznacz y ,  

TJsłyszemy, n a  to się  k a żd y  z g o d z ić  raczy .

K o n s u l  p i e r w s z y .

J e d n i ,  p rz y  z ły c h  w y m ó w k a c h ,  J u g u r t ę  b ron ic ie ,  

D r u d z y  go p ró żn o  na ś m ie r ć  p rz e d  czasem  sądzic ie ; 

D z iw n a  r z e c z ,  że z was żad e n  nie p o m n i  na p ra w o ;  

T y l k o  się m ięd zy  s obą  połykacie  ż w a w o .
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S ą  w  sta tucie  te s łow a:  — „ k aż d y  obw in io n y ,

Bez p rzydan ia  p a t r o n a  n ie m a  b y ć  6ądzony.”

T o  w sp o m n iaw s zy ,  p y ta m  s ię ,  co te ra z  p o w ie c i e ?  

M i lczącego  J u g u r t ę  na g a rd ło  sądz ic ie .

D ru d z y ,  gdy  go  z zabójstw a w y s tęp k u  w y w o d z ą ,

N ie  w iedząc  jak  go  b ron ić ,  w ięce j  jeszcze sz k o d z ą :  

K t o  wie', m o ż e  na w yw ód  jak  tu  sam  p rzybędzie ,  

U w o l n i o n y  od w iny i Lej kary  b ę d z i e ,

K tó r a  na p o g ro m ien ie  m ę ż o b ó jcó w  s łu ż y :

N iecl i  się w ięc  decyzya ,  któ ra  ś m ie rć  m u  w ró ży ,  

Z a t r zy m a ;  wszak m ó w i m y : T o  co się przew lecze ,  

K r e s u  zam ie rzo n eg o  n ig d y  nie  uc ie cz e . ,,

O d ł ó ż m y  więc  tę s p raw ę ,  aż  gd y  z N u m id y i  

D w aj  k ró lo w ie ,  s ław ić  się na p rzysz łe j  sessyi 

P r z y b ę d ą ,  już  p rz ez  siebie  s a m y c h  zapozwani,  

ł  p rz e d  w ła d zę  sena tu  tego p rzyw ołan i .

K o n s u l  d r u g i .

Z g o d a  na te in  : t ro sk l iw ie  dnia  tego czekam y;

N ie cha j  n iezgody kon iec  i lej s p ra w y  m a m y .

S c e n a  d r u g a .

AlluM-hal, za  r o zka zem  sena tu  r zy m sk i e g o ,  
s t a w a  obecn i e  u s ą d u ;  p r zek ł ada  ska r g i  na
J u g u r l ę ,  w z g l ę d   zabic ia  b r a t a  s w e g o  H y -
cmpsa l a ;  z p r z ec iw ne j  s t r ony  s t a w a j ą  p o s ł o ­
w ie .  Za t em  r adz i  s enat .

Scena  ta r ozpo czy na  się dosyć  d ług ą  m o w ą  
A th e r b a ł a  w które j  ż a lo b l iw ćm i  s ł o w y  ob w i -

8 *
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nia Jugurtę o zamordowanie brata; blaga o 
sprawiedliwą karę za tę zb rod n ię , przyrze­
kając, w  domówieniu, w yw dzięczan ie  się R zy-  
mianóin dozgonne. Mowa ta pełna jest  me­
tafor niestosownych , jak mniemamy, zw ła ­
szcza w  ustach człowieka znękanego nie-  
szćzę&łiwemi przygod am i:

Ginę  , bo w  skołatanej  p ływ am  życia łodzi,

Na której ponurzeuie  z ły  Jugur ta  godzi.

Miejcie baczność na moje sprawiedliwe żale;

Niech łódki życia mego nie p ch n ą  w stronę fale!

# . . # • • • • • • • • • • • * • • *

K tóreż  tak nag łym  p ęd em  zgasły familie
J a k  m oja?  — brat  zabity z krew nych  nikt  nie żyje.

K on su l p ie rw sz y  odpowiada na tę żałobę,  
więcej uniewinniając Jugurtę ,  niżeli chyląc 
się  na stronę Atherbala. P oczen i zabiera głos  
K on su l d ru y i,  wyręczając woźnego:

Ustąpcie strony: Senat  pójdzie do namowy,

D la  t ru d n y ch  rozwikłauia  spraw waszych osnowy.

Następują deeyzye Senatorów :

S e n a t o r  t i e r w s z y .

Chytrosć króla Jogur ty  z ląd  nam się otwiera, 

i ż  gdy się do zabójstwa poczuwa, wydzieYa 

Z  pod władzy naszej swoję przepyszną osobę,

T ę  zaś wyniosłość serca składa ua chorobę.
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L ecz go miejsca odległość cale n ie obroni,

W s z ę d y  go n i e u c h r o n n y  nasz  d e k re t  dogoni*

W i ę c  ra d z ę ,  za zabicie  k ró l a  H y em p sa la ,

N ie c h  się  z jści w  J n g u r c i e  prośba  A th e rb a la ;  

W s z y s tk ie  p rz e z e ń  czyn ione  n iec h  g in ą  ofiary;

Bo za  w ystępek  wz ię te  w y s t ę p k ie m  s ą  da ry .

S e n a t o r  d r u g i .

N ie  dla  tego  J u g u r t ę  p rz o d e śm y  bron i l i ,  

J a k o b y ś m y  w tej sp rawie  p rzek u p ien i  b y l i ;

L e c z  się z tych  in ia r  z am y s ło m  w a sz y m  opić rnmy. 

Z e  n ie w in n o ść  J u g u r t y  p rz e d  oczym a  m a m y .  

M ó w isz :  k a rą  p rz e raźo n  i£ c h o ro b ę  zm y śl i ł :  

P o w ie d z z e  m i up ra szam  kto  t e rm in  o k ry ś l i ł  

Życ ia  w ła snego?  kio wie' o swojej  c h o ro b ie ?

M o z ę  s ię  ten p rz y p a d ek  ju t r o  z d a rzy ć  tobie: 

W s z a k ż e  k a żd y  zd ró w  d łu g i  wiek  sob ie  r o k u j e ;  

P rzec ie  p ręd k o  u m ie ra  , lu b  na g le  c h o ru je .

S e n a t o r  t r z e c i .

Mniejsza  o to  ze  chory :  wszakże  nie  d la  t rw o g i  

Z a p o z w a n y  k ró l  w  nasze nie  z a w i t a ł  progi;

N ie  jednego  a lb o w ie m  z ło te m  ju z  zagodzi ł ,

T y m  w ięc  n am  zakończen ia  te'j s p r a w y  zag ro d z i ł .  

T e g o ż  po  m n ie  posłowie  J u g u r t y  s zu k a l i ;

L e c z  b ę d ą c  o d rz u c e n i  do  tych się uda l i ,

K tórzy  racze j  w o le l i  obfi tować  w z ło to ,

N iz l i  s p raw ied l iw o ś c i  zaszczycać  się cn o tą .
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Z e  w ięc przez p rzekupienie p rzyk ład a ł s ta rau ia ,

Z nać iż nie m ia ł Ju g u rta  nadziei w ygrania.

S e n a t o r  c z w a r t y .

Co zas nie m ia ł Ju g u rta  nadziei w ygrania?

W szakże on w ed łu g  praw a i dobrego zdan ia ,
Ż adną m iarą na gard ło  nie m óg ł być sądzony 

A żby excess  zabójstw a św iadkiem  by ł stw ierdzony. 

K ogoż A therbal z św iadków  przyprow adził z sobą? i t. d.

S e n a t o r  p i ą t y .

Św iadków  obroniciele Ju g u rty  py tac ie?
B ędziem  m ieli, jes'Ii nam  N um idę wydacie;

K tórego, nakształt praw dy, zbójcą m ianujecie, 

Jednak  go przed nasz ćm i sądam i kryjecie;

O n nie zbójca, lecz złego Ju g u rty  instrum ent;

Ze m u  kazano zabić m am  tego dokum ent.

W szak po żwawej tych  kró lów  m iędzy  sobą zwadzie, 
W ie'm jak zginął H yem psal przy  złożone'j radzie 
Ju g u rty ; te sekreta wszystkie wasze w yda,

Je ś li się nam pokaże zabójca N um ida.

S e n a t o r  s z ó s t y .

Je s t- to  rzecz n iesłychana, a lbo  bardzo rzadka, 

A żeby obw iniony, przeciw  sobie s'windka 

Za rad ą  przeciw ników  sw oich  w ynajdyw ał, 

P rzyznam  się w  życiu moje'm Łebuni nie w idyw ał. 

T u d z ież  zbójcę N um idę m acie za in strum en t
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Z ły c h  J o g u r ty  zam ysłów : ja k iż  w a sz  a rg u m e n t?

C zy ten  ż e . . .  i t .  d . i t .  d .

S e n a t o r  s i ó d m y - 

T e  w y m ó w k i p o z o rn e  są  ty lk o  k o lo ry ,

K tó re  z ło te m  z jed n an e  d y k tu ją  faw ory .

W sz a k  i m y  m am y  g ło w y  nie d la  p ro p o rc y i,

T y lk o  w ie 'm y , i t .  d .

Senator ósmy broni o s k a r ż o n e g o , p o w ta ­
rzając p raw ic  co na j e g o  u n iew in n ien ie  p ier­
w e j  ju ż  pow iedziano; Sen. dziewiąty  p o p ie ­
ra to z d a n ie ,  p rz yw od zą c  zasługi w o jen n e  
Jogurt v, podjęte na korzyść  państwa r z y m ­
sk iego  “a .Sen.' dziesiąty , jeden  z tych ludzi ,  
k tórzy ,  jak Sozyo  Z a b ł o c k i e g o ,  chcieliby  
z całym św iatem  zostaw a ć  w p r zy ja źn i ,  a 
kończą z w y k le  na zn iechęcen iu  obu stron­
n ic tw  spór z sobą w io d ący ch ,  ni to o b w in ia  
ni to u spraw ied liw ia  Juyurtę. I n a  tein s ię  
kończą debaty S enatorów ; po  których zabie­
ra głos:

K o n s u l  p i e r w s z y .

D o  k o ro n y  J o g u rc ie  o tw o rz y ła  w ro ta  

B ieg ło ść  w  sz tu ce  w o je n n e j: ta w ięc  jego  cn o ta  

R atu je  go  od śm ie rc i, w ym aw ia od  w iny:

I  naszą z je d n a ł p rz y ja ź ń  chw alebne 'im  czy n y  

W sła w io n y , w ięc  s tanow ię : n iccli go k a ra  m in ie  

Z a  ten  p ie rw szy  u p ad ek ; w szakże  d o lą d  s ły n ie  

P a m ią tk a  zas łu g  jego; n ie rz ecz  w z iąć  go w  spony , 

K tó ry  za h onor rzy m sk i b y ł n ie raz  ćw iczony



120
O rę ż e m  n ie p rz y ja c ió ł n aszych  ; te  z a s łu g i 

P ie rw sz y  p o k ry ć  w y stęp ek  k a ż ą ,  le c z  n ie  d ru g i.  

J e d n a k ż e , n ie c h  p rz y w ró c i w łasnos 'ć  A th e rb a la ,

W p ó ł  zas' n iech  s ię  p o d z ie li częs'cią f ly e m p sa la .

P a k  s ta n o w ią c , n ie  na  sw e tn  z d a n iu  się zasadzan i 

L e c z  się  z w ięk szą  k o lleg ó w  n aszv c h  czę śc ią  zg ad zam . 

Zate 'in  czas  ju ż  ab y  tu  w e sz ły  s tro n y  o b ie ,

D la  u s ły szen ia  p u n k tó w  p rz y sąd z o n y c h  so b ie .

K o n s u l  d r u g i .

K ró lu , za z d a n ie m  n a s z e m , b ie rz  się  do  u g o d y ; 

P rze b a c z  w  cze'm  c i z a w in i ł  J u g u r ta  k ró l  in ło d y ,  

K tó re g o  c h o c iaż  g o d n y m  ś m ie rc i  b y ć  sąd z ie m y ,

J e d n a k  p rz e c iw n y m  te m u  u stąp ić  m u s ie m y .

W ię k sz a  b o w ie m  nas l ic z b a  na  to n ie  p o zw ala .

W iech się z a tem  u ś m ie rz y  n ie z g o d  w aszych  fa la . 

B y najm n iej m a rso w eg o  n ie  bó j się p o g ro m u ;

P o  w ła sn ą  część  k ró lew stw a  je d ź  ś m ia ło  d o  d o m u . 

C zęśc ią  zas p o z o s ta łą  ró w n ie  d z ie lić  c h ce m y  

W as , na co  k o m m issa rzó w  tam  n a szy ch  zesz lem y; 

P rz e z  w as p o s łó w  k ażem y , co  S e n a t w y z n ac z y ł,

A b y  to  k ro i J u g u r ta  s k ro m n ie  p rz y ją ć  ra c z y ł.

G d y z , je śli s ię  w  u p o rz e  sw y m  n ie u sp o k o i,

TJczyniem y z  n im , co  się  w  m y ś la c h  n aszych  ro i .

K a ra  klore'j b y ł  g o d z ien  je s t m u  p rz ep u szc zo n a ,

L e c z  za d ru g im  w y stęp k iem  b ę d z ie  p o n o w io n a .

S c e n a  t r z e c i a .

Po doszłej rozprawie z Jugurtą, Atlierbal 
będąc powtórnie przezeń wojną przyciśnio-
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n y ,  a nie mogijc s ię  oprzeć  Jugurc ie  w łas i ie -  
mi si łam i, ile będ.jc już w  o b lężen iu ,  w y s y ­
ła posłów  do R zy m u , przez btórych uskarża  
się  na J u jju r tę : stawa i Jugurta w  se n a c ie ,  
zdobi rzecz s w o j ę ;  zatem radzi senat o u- 
w olu icn iu  Atberbala , oraz dekretem nakazu­
j e  Jogu rc ie  odstąpić od attaku miasta Cyr- 
ty ,  i poprzestać dalszego prześladowania  At-  
licrbala.

P o s ł o w i e  z  C y r t y .

M o cą  J o g u r t y  z n o w u  kró l  nasz  przycis'niony,'

Ż adne j  ni z k ąd  nie  inając  dla  siebie obrony ,

M u s i  się w a m  n ap rzyk rzać ,  P rześwie tny  Senacie; 

K tó rz y  w  opiece  J eg o  i J u g u r t ę  m ac ie .

W i ę c  o ł a skaw e  w sp a rc ie  pokorn ie  was prosi;

N ie ch  już  d łu ż e j  o k ru tne j  zem sty  nie  ponos i  

O d  brata: b o  jes'li się wasze sp ó źn ią  w zględy ,

U ł o w i ą  go na życie  z arzucone  w ędy .

J u ż  się w z n o w i ły  pie rwsze  w  J o g u rc ie  n ie rządy ,

N ic  go wasze  p rzes t rog i ,  nic go wasze sądy 

W z g l ę d e m  jego za m y s łó w  z łyc h  nie p o p ra w i ły ,  

Bardziej  się  w  n im  w ystępki  daw ne  p o m n o ż y ły .  

W p r z ó d  h o w iem  kró l  A th e rb a l  ty lko  w ypędzony ,

B y ł  z k ró lew s tw a  swojego; te raz  o b lężo n y  

W  mies'cie Cyrcie : już  czeka ostatnie'; godz iny ,

K tó re j  m a  ż y c iem  p ła c ić  bez najm nie jszej w iny .  

W y rz e k a  się  wszystk iego,  r a d b y  już  k o rony  

B y ł  u s tąp i ł  J o g u rc ie ,  dla  życia o b rony .

L ecz  na  to się, jak w id z i in  A th e rb a l  u ro d z i ł ,



By J o g u r c i e  p rz e la n ie m  k rw ie  swojej  do g o d z i ł ;  

K tó ry  u i czem  zaiste  być  u s p o k o jo n y  

Nie  m oże ,  bo  k rw ie  p ragn ie  na k rw ie  z ap r aw io n y  

N iew innej ,  co m u  d o b rz e  u s z ło ,  bo  bez  kary; 

S t ł u m i ł y  s p ra w ie d l iw o ś ć  z ł o t o p ły n n e  da ry .  

N ie w in n o ść  w z g a rd ę  w z i ę ł a , n iecno ta  zw y c ię z tw o ,  

P o tra f i ło  w  to s ęd z ió w  złyc l i  k rz y w o p rz y s i ęz tw o .  

"W ięc, co za p ie rw szy  excess J u g u r t ę  chy b i ło ,  

S łu s zn a  aby  za d r u g im  to  się^ n a g ro d z i ło .

J u ż  was p rz e z  n ie śm ie r te ln y c h  b o g ó w  z ak l in am y ;  

W es p rz y jc ie  A t h e r b n l a ; n ie c h  się nie  w r a c a m y  

Po sp ra w io i ie m  posels tw ie ,  b e z  ż adnego  skutku;  

Brońc ie  k ró la  o d  ś m ie rc i ,  p o d d a ń s tw o  o d  s m u tk u .

K o n s u l  p i e r w s z y .

Pr ze b ó g !  co się to  d z ie je?  J u g u r t ó  z ło ś l iw y ,  

Pók iż  p rz e z  cię  A lh e r b a l  b ędz ie  n ie sz c z ęś l iw y ?  

P ó k i  te m iędzy ' w a m i  t rw a ć  b ę d ą  za ta rg i?

D ł u g o ż  o uszy  nasze ob i jać  się  skargi 

N a p rz y k rz o n e  n am  b ę d ą ?  p e w n ie  s t rz y m a ć  c iebie  

N i e m o ż e m ?  któ ry  la tasz , jak F e b u s  po  niebie .  

P ow iedz :  na  co z m ie rz a ją  m ś c iw e  tw o je  m yś l i ,  

K tó r y c h  p rz e n ik n ą ć  t r u d n o ?

J  U G U R  T  A .

Ł a t w o  je  okryś l i  

O b r o n a  n iew innośc i ,  P rze św ie tn y  Sena c ie ,

Jeś l i  ł a sk a w ie  m o ic h  ża ló w  p o s łu ch ac ie .

"Wiem, iż w szys tk ich  n a ro d ó w  je n e ra łn e  p r a w o
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Z g a d za  s ię  z w ie lk o w ła d n ą  R zy ra iau ó w  u s taw ą  

W  t e in :  ze  każdy  po w in ien  b ro n ić  s w eg o  życia,  

A th e rb a l  w z a je m n e g o  za bra ta  zabicia  

\V e  inn ie  s z u k a ł :  cóż m ia łe m  ś m ie rc i  czeka jący  

C z y n i ć ?  wszakże  ch w y ta  się i b rzy tw y  tonący,

D a ł e m  o d p ó r ;  i ż eb y  jak ch c ia ł  nic  zaszkodzi ł ,

S a m  tu  s ta w a m ,  je g o m  zaś żo łn ie rz em  og ro d z i ł ,  

U w o ln i ę  z ob lężen ia  jeśli tego chcec ie ,

G o tó w  zawsze  w y k o n a ć  wszystko co każec ie ;

T y l k o  proszę :  n iech  b ęd ę  p e w ien  m ego  życia,

K t ó r e  w a m  p o w i n i e n e m ; n ie ch  się do  zabicia 

M nie  A th e rb a l ,  za bra ta  m szcząc  się nie  sposobi;

C o  gd y  się nie  u d a ło ,  k s z ta ł tn ą  s kargą  zdob i .

K o n s u l  d r u g i .

B ronisz  s iebie  J u g u r t o  dosyć  doskonale ,

K o g o ś  p o k rzy w d z i ł ,  tw o je  nań  p rz ek ła d asz  żale;

W ię c  g dy  t ru d n o  z s łó w  p o z n ać  kto się s łu szn ie  ska rży  

Z  was,  r z e cz y w is tą  p ra w d ę  w y czy ta m y  z twarzy .

Bo cok o lw iek  w  sekrecie  skry te  serce  trawi,

T e g o  p o k ry ć  nie  m o ż e ,  wszystko  tw arz  w y jaw i .  

Z n a c z n y  p rz e to  jest u m y s ł  ż a lem  napojony,

Z n a c z n y  s'mie'ch miasto  p ła c zu ,  znaczny  żal  zm y ś lo n y .  

U s tąpc ie  zate'in: Sena t  co na swe'j n am ow ie  

W y zn a czy ,  to w a m  dekret* w yraźn ie  o p o w ie .

Następują debaty S enatorów  podobne do  
tyeb któreśmy w poprzedzającej scen ie  w i ­
dzieli : S e n a to r  p i e r w s z y  domap;a s ię  kaźni  
na w in o w a j c ę , m ów iąc  m iędzy iunćini:



Czas w p ra w d z i e  na J u g u r t ę  w y w r z e ć  nasze  s iły ,

K ied y  n a m  zaszczy t  r z y m s k ic h  p ra w  i h o n o r  m i ły ;

G d y ż  jeśli go  i te raz  s łu s z n a  k a r a  m in ie ,

Z g i n ą ł  H y e m p sa l  p r z e z e ń  i A th e r b a l  zg in ie .

S en a tor d r u g i, po staremu broni Jugurtę', 
tr/.eci j j o  jak i dawniej, obwinia:

Z n a ć  J u g u r t ę  p o  oczac h ,  zn ać  to  d o b r z e  z tw a rz y ,

Z e  się d a w n a  zaw zię to ść  w  s e r c u  jego  w a rzy .

P y ta c ie :  co  go  do  ty c h  m y ś l i  p o b u d z i ł o ?

O d p o w ia d a m  : i t. d.

S e n a t o r  c z w a r t y .

Je s te śm y  n ie  toż  sam o ,  co  C h i r o m a n c i ś c i ,

K tó rz y  z tw a rz y  i z oczu  zna ją  co się ziści 

"W n im ,  w ięc  gdy  t y m  s p o s o b e m  króla  osądz iem y  

J a k o  nie  biegli w onej sz tuc e  p o b łą d z ie m y .

I n n e  tego  p o t r z e b n e  k o n ieczn ie  d o w o d y ,

Ż e  to są  n o w o  w szcz ę te  z  J u g u r t y  n iezgody .

Dalej naprzemiany, jakby iv e rśe ty  ! re- 
spon soria , idą juz  tu potępiania juz obrony 
obźalowauego, uakoniec odzywa się:

K o n s u l  p i e r w s z y .

N ie  łaskawe'j bacznośc i  J u g u r t a ,  l e cz  ka ry  

G o d z ien  o d  n a s ,  za t ak ie  w zn iec o n e  p o ż a ry  

W za je m n e j  n i e n a w i ś c i ,  sw e in i  b r a c i ą  m ię d z y  j 

Z  k tó ry c h  z a b i ł  j e d n e g o ,  d ru g ie g o  d o  nędzy



O sta tn ie j  prz \v.' ió(l! : je dnak  t ra c ie  go  uie  r a d z ę  ; 

J e s z cz e  r a z  zaś lepionej p rz e b a c z m y  odw a dze .  

P r z e s t r z e ż  go  cny k o l i e g o ,  kiedy u ieuko i  

Swe'j z ło ś c i ,  m iecz  go rz y m s k i  w k ró tc e  u spokoi .  

J e ś l i  zaś n ie  u s ląp i  w n e t  od  ob lężen ia .

N ie ch a j  się nie  spodziew a  z R zym u  u w o ln ie n ia .  

W iech J u g u r l a  j u ż  wnidz ie ,  n iech  w u id ą  pos łow ie ,  

U s ły s z ą  c o  i m  S e n a t  w  d ek rec ie  o p o w ie .

K o n s u l  d r u g i .

Z n a  cię  już  R zy m  J u g u r to ,  zna to  doskonale ,  

Ż e  tw e  na A the rba la  są z m y ś lo n e  ż a l e ,

P r z e j r z a ł  tw o je  w y b ieg i ,  w  m y ś la ch  c ię  u ło w i ł ;  

P r z e c ie  jeszcze d e k re tu  na ś m ie rć  uie  s tan o w ił .  

D r u g i  ci r a z  J u g u r t o  bez ka ry  u c h o d z i  

P rze s tąp ien ie  p ra w  rz y m s k ic h ;  za  t rz ec im  dogodz i  

S e n a t  s p ra w ie d l iw o ś c i ;  p r z y p o m u ić  zab ic ie  

B ra ta ,  za co  lu b  poźuo ,  j e dnak  ci sowicie  

Z a p ła c i ;  ż a d e n  n a ró d  o d  was n ieocli roni;

W s z ę d z i e  cię  m oc  R z y m ian ó w  w ie lo w ła d n a  zgoni 

T e r a z  zaś  toć  d e k re te m  Sena t  nakazu je ;

N ie ch  twe  wojsko o d C y r t y  w raz  się re j te ru je .

Z  ob lę żen ia  A th e lb a l  tw ego u w o ln io n y ,

N iech  się w r ó c i  do  w ła sn y ch  g ranic  i k o rony .

C óż  u a m  na  to  od p o w ie sz?

J  u  G U R  T  A .

W sza k  u sp o k o jo n y  

Być m uszę  tym  dek re tem ;  z a t em  w  m o je  s t r o n y
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D ą ż ę ,  dla  w y k o n a n ia  cośc ie  rozk aza l i ,

N ie ch  się w ięce j  A th e rb a l  już  na inn ie  nie  żali.

(jO o koń ozenie na stąpi.)

D y a l o g i  n i e k t ó r e  i  s z t u k i  t e a t r a l n e  g r y ­

w a n e  I ' O S Z K O Ł A C H  T R Z E Z  Z G R O M A D Z E N I A  
Z A K O N N E  U T R Z Y M Y W A N Y C H .

B a z y l i a n i e :

W  Ż y r o w i c a c h .

Cicero , tragoedia sub faustissim is anspi- 
ciis perillustris reverendissim i D om ini D . 
A n to n in i M lodotvski O rdinis S in ieli B asilii 
Mac/ni A b b a tis  polocensis F icurii ijeueralis 
in spiritualibus tolius R ussiae, A c ta  a. per- 
illą stri ju o en tu te  G ym nasii Basiliani Zij- 
rom ciensis liiilis m etugym nasticis. A nn o  1 7 ii2  
Filucie Typis F F . M inorum  Couu. w 4ee 
ty t .  p rzyp isan ie  O pa tow i i\l toil o wsi; i emu i 
t ragedia  I;. niel. 24. W  p rzyp isan iu  p o d p i­
sał się: Sam uel N o w ick i B a zy  lian.

J e z u i c i :

W  K r o ż a c l i .

Thesaurus orbis lechici in annulari or­
bita atl opes occidenlalis Im p erii devolutu$ 
absconditus , Joannes Conies Skarbek d i a - 
gnus ad H enricum  Caesarern lega tus , o lim  
a Boleslao K ryw ouslo  talentu sapiential! ,
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et aurearn m agnanim italem  appretiante; glo- 
r ia e , et houorum splcudoribus in d ica tu ś ; 
nunc deminn ad theatrales igneś sub auspi- 
ciis iiiaestimabile nom en , ciim sanguinis pre- 
tio de M ajon im  śuoruńi Gazophijlacio du- 
centisi perillustris magnifici D om ini, Bene- 
dicli Skarbek T V a iyn sk i Capitanei ly r k -  
szlensis, F ex iliife r i hastatae cohórlis exhi- 
bitus, a perillu stri, illu s tr i , «c nóbillissinia  
Junen tu te  Chodkiewicianó-Ducaliś A thęnaei 
Crosensis Societ. Jesn . A n n o  incarnalae  
sapientiae , gnani omnis thesaurus corpora- 
liter inhabitat 1 7 4 3  die 31 Ju lij. V dnae  
Tapis S . It- M  A cadem . Societatis Jesu , tol. 
Na stronic odwrotnej herb W a źyu sk ic l i .  1 yt. 
i  przypisania z podpisem A thenaeum  Cro- 
sense' Societatis Jesu  Is. .. . 10, wierszy pol­
sk ich  do F ru zym j z Gorslcich T V aiy/iskiej 
Starościnęj  Tyrkszlew skiej karta 1 ,  w ykład  
w  łacińskim i polskim jęz y k u  sztuki w  trzech  
aktach zamkniętej k. n. 3.

W  N o w o g r ó d k u .

Ju p iter  alite tectus, llom uleae gentis as- 
sertor T arauihius Friscus Im p  er a tor tae a- 
quilae alis, inum bratus , apertogue olim m ar­
le, ad dapsiles liberi Fatris m ensas, opulen- 
tissimis instauratis ludis, leclos fraude do- 
los detegens: nunc vero sub am bra magna- 
rum  alarum  RadiviUianae a g n ila e , juslio- 
ris  scilicet L ittan i orbis Jon is statoris, cel- 
sissimi principis S . U- «/• M ichaelis C asim i-
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r i  R a d z iw iłł  P raefec ti s ta b n li , ac M are- 
schalli Tribunal is M . l i .  L . P raem isliensis, 
h rzycev ien s is  C ap ilanei, pałefactus a Cel- 
sissima P erillu s tr i, I llu s tr i, ac M agnijica Ju -  
ven tu le , A th en a e i JXovoyrodensis Soc. Jesu . 
A n n o  a tecto m ortalitatis velum ine im m ortali 
num ine M  D C C  X X I X .  F ilnae  T y pis Uni- 
versita lis Societatis Jesu . fol. Na odwrocie 
li mb Kiul/.i willo wski. T y t . i  przypisanie z pod­
pisem A thenaeum N ovoyrodense  Soc. J e su  k. 
u. 8. W ykład sztuki k. nici. 8.

W  W i l n i e .

F ulm en  belli hostes P atriae in  id u  oculi 
fe riens, T a rta ro ium  copias noctem Polono 
Polo mincmles ad la c la v a  deturbans, tjloviu 
nom inis el m eritom nn fu lyore illuslrissim us  
jilius torn itru i Jacobus JSiezabytoivski. debel- 
lalor It ostium felicissim us , sub potentissimo  
a r te , et m arte prim o Sarrnalici A reo p a yi 
institu tore Stephano Batoreo Reye Polonia- 
ru m  secundissim o , in  sicjno P roavitae Cru- 
cis de hoslibus sub sol-eani missis trium plians: 
nunc vero sub fortunatissim is auspiciis II- 
lustrissnni lio iiiiiti, 1). Boyusla i in  JXieza- 
byloivJSiezabytoivski C apilanei Propoi/scen- 
sis, Colonelli S . R . M . P edestris M ilitiae, 
Jud ic is  deputali ad tribunal M aijni D ucatus  
h tu a n ia e , theatrales umbras serenans • ac 
illu s tr iss im a e , p er illu s tr i, m aynificae, et 
pruenobili G edim inio A cadem icae Ja ven tu ti 
U niversitalis Soc. Jesu. JUelayijmnastici lira -
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m atis m etnm  in A v ila e  gem inis crucibus si- 
gnatae Sole statione ilesignans. A n n o  D o­
m in i 1 7 2 9  K alendis A ugusti. V iln a e , Ty- 
pis U niversitatis Societatis Jesu . fol. Na od­
w rocie lierbNiezabylowskich. T y t . i  przypisa­
nie z podpisem Junentus Academ ica F ilnensis  
Societatis Jesu  1;. niel. 12, wykład sztuki we  
trzech aktach zamykającej się k. n. 2.

P i J A n o w i E .

W  W  i t e b s k u.

A r ta x a r  tragedya oyczystym  ivierszem  
napisana i podczas licznego zgrom adzenia  
w  szkołach w itebskich S ch o la n u n  P iarum  
reprezentow ana roku tysiąc siedniset sześć­
dziesiąt piątego, w  IV U n ie  w  d ru karn i J . 
l i .  31. y  llzeczypospolitey Scholarum  P ia ­
rum . w 4 c e .  Tyt. i przypisanie W ikloryi z P o -  
lockich Poeiejowej Strażnikowej Wielkiej W .  
X .  L. z podpisem X . J .  K usze l S .  i .  k. 
niel. , argumentu k. 1 ? ,  dzieła k. niel. 
43. Na końcu pozwolenie Cenzury z datą 11 
Lutego 1766. (1).

Mówiąc o teatralnych przedstawieniach  
w  L itw ie ,  nie będzie rzeczą niestosowną w y-

( i)  Umieszczamy tu dyalogi i sztuki teatralne g rywa- 
ne po tych szkołach tylko, które przez zgrom a­
dzenia zakonne w miejscach w I) Wileńskim a 
teraz Białoruskim naukowym  okręgu lezących,  
były utrzymywane;  o dyalogach zas wyprawianych 
po innych szkołach ,  żadnej tu wiadomości nic 
podajemy.

P o czet now y I I .  N. 21. 9
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m ienić i sztuki z rozmaitych okoliczności przed­
stawiane po niektórych miejscach tutejszych  
prowincvj :

1) O ra  tra g e d ya  iv  p iąc i  ahtacli w  czasie  
o k ta w y  n arodzen ia  N a y ja ś n ie y s z e y  K a t a r z y ­
n y  I I .  Jm peratoro ivey  i  S a m o w la d c y  ca ley  
B ossy  i e tc . ,  a w  dz ień  imienin  N a y ja śn ie y -  
szeyo  S ta n is ła w a  M ugusta  K ró la  l Jolskieyo,  
W ie l k i e g o  X ią ię c ia  L itew sk iego  etc. p rze d -

Jjl .0  ^  ' - s ta w io n a ,  w  M oh ilew ie  1 7 8 8 .  8. I  vt. w y li­
czenie o só b ,  i wykład sztuki k. n. 4 ,  sztuka  
wierszami str. liczi). 52. ,

2) O sa d a  w ie y sk a  czy l i  sąs iedz tw o  dobra­
ne komedtja oryginalna w e  trzech  aktach

<?. * a ' g ra n a  w  P a w ło w ie ,  roku  1 7 9 3 .  w 8ce. Fyt.
i przepisanie A> P a w ło w i  X a w e r e m u  III • 
B rzo s to w sk iem u  e x - R e fe re n d a rzo w i  17  . U 7".
X .  L .  z podpisem D . B .  S .  Z .  P -  Z .  kart 
nie lieżb. 4. koinedya prozą w trzech aktach  
str. liczb. 128.

3) Cnota u w ień czon a  dranuna iv  cz terech  
aktach  z p ow odu  imienin Jaśn ie  11 ielmo-  
in ego  Jm ć P a n a  Jó ze fa  W e r e s z c z y ń s k ie g o  
P o w ia tu  Upitskiego y  K urkleckiego S ta ro ­
s ty .  gran a  p r z e z  dz iec i  ży cz l iw y ch  roku 1 8 0 0  
1 9  M a rc a  w  Lau.vodziach . Z adow o len iem  
C e n zu ry  Im per .  M ci w  JSitawic u J .  I .  Ste-  
fanhagena y  jego syna  roku 1 8 0 2 .  w See. 
T y t .  przypisanie Józefow i W ereszczruskie­
mu z podpisem X .  K r z y s z to f  K o rzen iew sk i  
S .  P .  i samo dzieło prozą sir. 47.
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D a w n e  D o k u m e n t  a .

I.
K o p j j a  l i s t u  o r y g i n a l n e g o  P i o t r a  

B - p a Z m i i d z k i e g o  w  r. 1435, do w s z y ­
s t k i c h  P a n ó w  i B a r o n ó w  Z i e m i  Ż m u d ź -  
ki  e j ,  o s w ć m  na tę,ź K a t e d r ę  p.  P a ­
p i e ż a  p o t w i e r d z e n i u :  k t ó r e g o  N i e ­
s i e  c k i w  l i c z b i e  Z in u d z k i c li B - p ó w  
n i e  w s p o m n i a ł .

P etrus D ei et A p-lice  Sedisgr-a  E -pus Ter­
re  Sam aiturum  V niversis et singulis Nobilibg  
et S trenu is uiris et D ominis Sam aitarum  Ba- 
ronibd , et omnibus A rm ig eris  atnicis nostris 
Carissimis Sa lu tem  etsa lu lis affectum. Quia di- 
spensacione diuina et benignitate ac pater- 
na pietałe S-clissim i d -n in -r iS u -m iP o n lific is  
(E u g e n i i  IV) ad eccl-iam Sam aitarum  pre- 
dictam  eleCti sum g, et prom oti ac prefecti in  
E p-pum  et Pastorem , Venim g itatj; cum Incli- 
tissimo Principe et d-no d no Sw idrigalo Ma- 
gno Duce litw anie russierj; Q ui prorecu- 
peracione ipsius Terre et domini) su i pro- 
cedit vsCjj ad Terrain  Z a w e l i a  et est in  ul- 
teriori itineris  raussiF, constitutuS. Q uare  
amicicias vestras reijuiritng cumpresenti.bg si 
litteris A p-licis e tm a  datis inte-dere alej; obe- 
dire vu ltis , E t nos in oestrum  Ep-putn suscipe- 
re ac adm iltere oelitis nobis pate-libg vestras 
Scriptis insinuctre studetttis v t iu x ta  respon- 
sa vestro. valeremg dirigere uias nostras et 
alias nobis deremedio prouidere opportuno. 
Copias etiam prouisionisnosire cum presentibg
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vobis destinam g, ne excusacionem  aliquant in  
hijs pretendere valeutis. In su p c r  noueritis  
quod quan tum  v iresn  obis suppetu-t instam g  
aput ipsum  D ucem  M agnum , v tp e r  hum ilita lis  
et p a d s  vias recuperadonem  predicli su i D o- 
m in ij in tendet ne perbella christifidelium  sati- 
guis innoxius e ffunderetur. E t  quod se ip­
se D u x  M agnus p a rti aduerse  s a t i s  h u m i i - i a t  
e t  s u b m i t  t i t : vtinain idipsum  p a rti aduerse ill- 
tissimg m isericorditer in sp iraret! iuichil fe- 
licius n ic liilq } iucundius hijs le r r is  cre- 
dimq posse euenire. D atum  in Campis ind i- 
stric tu  Zaivelie  Inv ig ilia  saticti lia rlho lom ei 
A posto li A n n o  dni etc. Tricesim oquinto .

N B .  l a Na laku czerwonym krągła nie­
wielka pieczątka^ bez żadnego podpisu: lecz 
jej środek zupełnie z a ta r ty , a tylko z brze­
gu widać kilka liter gockieh napisowych, któ­
re są nie czytelne; w przezroczu zaś tego pół- 
arkuszyka papieru postrzega się figura, czyli 
litera M. gocka starożytna z krzyżem.

] \B .  2 -  Na wierzchu adres większeini goe- 
kićmi l i te ram i: *> L iite ra  E -p i ad C)vi~es Do- 
umitios et Barones ipsorutn S a m a ita ru m ” a 
w zgięciu w ewnęlrzuem  ten napis mniejsze-
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mi l i terami:  »LitleraE-piJM ednicenę ad Om­
it es Sem oitas .”

i \ / J .  3 -  'i en list wypada  na ten czas,  t;iedy 
X ią ż e  S w i (1 r v g i e 11 o , w zamachu swoim 
lia wydarcie  W .  X s tw a  Lil t .  Z y g m u n t o w i  
K i e j s t u t ó w  i c z o w i ,  sp rzymierzy  wszy  się 
z 11 osinami i Krz yżahami , wyruszy ł  z woj* 
shieni zpod Wi tel i s  1;ii lsu W i l n u  i Wi lkomie-  
r z o w i  około d. 15 s i e rpn ia ,  poniósłszy j u ż  
k lęskę  w  men lutym t. r .  od L i twin ów  pod 
W  i t e bs k i ę m : a d. 1 września t. r .  ostatecz­
n ie  został  po rażo ny  pod Pobo jsk iem,  gilzie 
t eraz  stoi kościół paraf,  nad rzeką zwaną 
TT ik lorya , p. Po laków z Li twinami  złączo­
nych.  (T . J S a r b u t t a ,  D zieje JSar. L it . T. 
V I I ,  sir. 1 7 3 .) .  W i ę c  t rudno w tym liście 
sp rawdz ić  te wy r a z y :  » in ulleriort ititieris 
aprussie consiiinhj”  (Sividrigello ), kiedy się 
on wtedy z wojskiem zbliżał pod W i lkomierz:  
a leni bardziej :  u ipse D u x  długu a p a rt i ad- 
nversae satis se hum ilia ł et subm ittit” kiedy 
owszem otwar tą  wojnę  L i twie  wypowiedział .

I I .
L i s t  K r ó l a  Z y g m u n t a  A u g u s t a  d o  

K a p i t u ł y  W i l e ń s k i e j ,  n a l e g a j ą c y  o 
d a n i c g  o s p o d y P  o d k a n c 1 e r  z e ni u w  d o- 
m i c k a n o n i c z y  m .

C a n o n i c i s  V i l n e i v s i b u s .

Vice-CanceU ario hospitium  assignari et- 
iam  atfjue etiam postulat.

Venerabiles devote nobis dilecti. Scripsi- 
mus antea D ominalionibus V estris G rodna,
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u t dedomo Venerabilis Joannis W i e r z b o w -  
s k i  Reverendo Domino Vice-Cancellario Re- 
gni D. V estrae commodarent. Quod cerle 
liactenus factum non esse demiramur. Quam- 
obrem i teram atque itęrum a D. Vestris 
postulamus, Eastjue hortamur, ut, quando-

!\uidem Reverendus Durninus Vice- Cancel- 
arius, propter commodilatem nostrorum et 

Reipublicae negotiorum, quae sustinet, plu- 
ribus et proximis hospitiis opus liabeat, non 
possit autem fere aliunde proximioribus pro- 
videri, quam iis, quae sunt inpotestate Col- 
legii D . V estra ru m , dent operam D. Ve- 
s tra e , u t sine omni excusatione de ea do­
mo illi decommodent, quae est Venerabilis 
W  ierzbowski. ]\o s equidem cum intelliga- 
m us, nullum  fere esse in D  Vestrarum  col- 
legio, qui non id beneficio nostro fueril con- 
secutus, cumque praeterea memoria tenea- 
m u s, quuntis nostris Divorumque majorum  
nostrorum beneficiis collegium hoc tD. Ve- 
strarum  auctum ornatumque fu e r it , atque 
etiam augeri praeterea a nobis et cumulari 
possit, existimamus profecto, et ita nobis 
persuadem us, posse nos alicjuid 1). Veslris 
imp oner e , quod nobis ab illis negari non 
debeat. Quod sane si quid ejusmodi est, 
id  equidem volumus esse hoc is tu d , quod 
hoc tempol'e a D . Vestris de liospitio postu­
lamus. Quod si nobis negatum a D . V e­
stris fu e r i t , non possemus profecto facere, 
quin id acerbum nobis a D. Vestris contigis- 
s e , modis omnibus testaremur. D atum  etc.
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( 1 ) .  (Legitur liaec epistołą S i g  i s m u n d i
A u g u s t  i Reg. Vol. ad Canonicos Filnenses 
iii opere <i uod inscribilur: S i g i s m u n d i  
A u g u s t i  V  o l o n i a r u i n  l l e g i s ,  E p i s t o ­
ł a  e ,  L e g a t i o n  es  e t  R e s p o n s a  ,  n e c  
n o n  S  t e  p li a n i  l i  a t o r i i , R e g .  V o l . E -  
p i  s t o  l a r u m  J J e c a s  e t  o r a t i o  a d  Or -  
d i n e s  V o l o n i a e .  E  M n s e o  11. d e  H u y s -  
s e n .  A  c c e s s e r u n t  O p u s c u l a  d u o  a l i a  
ad E l e c t i o n e m  R e  g i s  S i g  i s m u n d i  111. 
s p  c c t a n t i a .  U m n i a  r e c e n s u i t  Jo .  
R u r c h a r d  M e n c k - e n i u s  >f. U■ E.  E i -  
s t o r .  i n  A c a d .  L i p s .  V r o f .  F u l l ,  e t  
S o c i e t .  R e g i a e  A n g l i c .  S o c i u s .  L i p -  
s i a e ,  a p u d  J o .  E r i d e r i c u m  G l e -
d i t s e h .  M D  C C 1 1 I .  8.  m in .  X U . ,  7 1 2  
pp.  I n d i c e s  d u o ,  g e n e r u l i s  e l  s pe -  
c i a l i s .  V a g i n a  2 3 3  e l  2 3 4 . )  ( 2 ) .

(1) Data i w  oryginale opuszczona.  Może to zaszło
około roku >567, pod którym jest wzmianka,  
w  aktach kapitulnych, o ustąpieniu doinu jedne-, 
go kanonika dla Kś. Piotra M y s z k o w s k i e g o  
Podkanclerzego Koronnego (h c ta  V  Capituh  
Vilnen a. (Ó6y , d. 3 Octobr- f .  (4o); chociaż 
ten ,  podług J N i e s i e c k i e g o ,  m ia ł  już złożyć 
p ieczęć ,  w r. 1666. Ależ bo i dziesiątkiem lat  
pierwej są ślady, że Kapituła dozw o l i ła ,  u  sie­
bie, gospody Kś Janowi P r  z e r ę  b s  k i  e m u ,  n a -  
ówczas takoż Podkanclerzemu.

(2) Udzielenie oburtwu tych ciekawych dokumentów,
winniśmy uprzejmości uczonego autykwaryusza, 
Kś Prałata H e r b u r t a ,  który już n ie raz ,  i sam 
osobiście, i pomagając pracującym koło szczegó­
łowej -historyi zabytków krajowych, owocem swych 
pracowitych poszukiwań, pismo nasze zasilił. A u­
tentyk listu Piotra  Biskupa Z m udzk iego ,  ua m a -
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N e k r o l o g .

M ultis Ule bonis fleb ilis occidit.
H o r a t .

Miasto W i ln o  i cała nasza  p r o w in c ja  p o ­
n ios ła  n a jd o tk l iw s z ą , bo lesną,  a niestety! nic 
rych ło  m ogącą się nagrodz ić  s t r a t ę ! — D n ia  
11 te raźn ie jszego  s ie rpn ia  um arł  K onstan ty  
P o r c y a n k o  R adźca  S tano ,  K aw ale r  O rd e ró w ,  
M edycyny  i C h iru rg ii  D o k to r ,  P ro fe sso r  P .  Z. 
K lin ik i C h i ru rg ic zn e j ,  nap rzód  w b. C e s a r s k i m  

U niw ersy tecie  W ile ń s k im ,  nas tępn ie  w  W i ­
leńskiej M edyfeo-Chirurgicznej A kadem ii ,  n a j ­
znakom itszy  p r a k ty k ,  jak iego  k iedyko lw iek  
nauki w yższe m edyczne i uw ażne  sp raw o w an ie  
sz tuk i lekarskiej uksztaicić  m ogły .  — S podz ie ­
w am y  się  że któś z uczonych kollegów  je g o ,  
albo też licznych  u czn iów , w y s ta w i w e  w ła -  
śc iwćm  św ie tle  tak sys łem at nauk i k tórej się 
zasad trzym ał,  j a k  b iegłość w w y k o n y w an iu  o- 
peracy j ch i ru rg icznych  i w  zadziw iającem  cz ę ­
s tokroć leczeniu  chorób  n a jn iebezp ieczn ie j­
szych .  N iezdo ln i  w zn ie ść  pom nika godnego  
s ław y  tak znakom itego  m ęża ,  za ledwo śm ie­
m y,  na  św ie ż ą ,  sk rop ioną  łzam i w dzięcznej 
i rze te lne j  żałości,  m ogiłę  rzuc ić  k ilka kwja-

ły m  po łarkuszkupapieru ,  dziewięćkrotnie zgiętym 
« w  kilku miejscach przedartym, pisany gockim. 
dziwnie n ieczytelnym charakterem z krótła ini,  sam 
tylko Kś. Pra łat I l e r b u r t ,  w ca łem W ilnie,  wy-  
decyfrowac potrafił. (1!.).
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t ó w ,  n a  n i w i e  n i e p o r ó w n a n y c h  z a s ł u g 1 j e g o  
u s z c z b n i o n y c h .

JSie b y ł o  p o d o b n o  d o t ą d  n a  ś w i c c i e  c z ł o -  
w i e b a  tai;  u k s z l a l c o n e g o ,  a ż e b y  p o ł ą c z y ł  w  s o ­
b i e  w s z y s t k i e  p r z y m i o t y  s w o j e g o  p o w o ł a n i a ,  
j a b i e b  m i s t r z e ,  w z ó r  i d e a l n y ,  w  p r z e p i s a c h  
s w o i c h  s k r e ś l i l i .  M ó w c a  f i lozofa  rl  u s k u h i n -  
s b i e g o  j e s z c z e  s i ę  d o t ą d  n i e  z j a w i ł ;  t r u d n o  
t e ż  w i d z i e ć  i e b a r z a ,  z t e m i  w s z y s l k i e m i  z a ­
l e t a m i ,  j a b i c h  o j c i e c  m e d y c y n y  I l y p o b r e t c s  
p o  s p r a w u j ą c y c ł i  t ę  z b a w i e n n ą  s z t u b ę  w y m a ­
g a ;  w s z e ł a b o ż ,  ś m i a ł o  rz.ee m o ż e m y  że  K o n ­
s t a n t y  P o r e v a n k o  n a j i s t o t n i e j s z ą  c z ę ś ć  i c h ,  
j a b o  w z o r o w y  p r a k t y k ,  p o ł ą c z y ł  w  s o b i e .

O b d a r z o n y  o d  p r z y r o d z e n i a  s z c z ę s l i w c m i  
z d o l n o ś c i a m i ,  g r u n t o w n y m  s ą d e m  o r z e e z a ć h  
i  z d r o w ć m  i ch  p o j m o w a n i e m ,  s e r c e m  p e l n e m  
u c z u ć  ł a g o d n y c h  i u p r z e j m y c h ,  z a m i ł o w a ­
n i e m  l e g o  w s z y s t k i e g o  c o j e s t  p i ę k n e m ,  za-  
c u ć m  i u c z c i w e m ;  p r z y  o c h o c i e  w i e l k i e j  do  
n a u k  i w y t r w a ł o ś c i  w  p r z e d s i ę w z i ę t e j  p r a ­
c y ;  p o  u k o ń c z e n i u  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  p o ­
ś w i ę c i ł  s i ę  w a ż n e j  bia  l u d z k o ś c i  s z t u c e  m e ­
d y c z n e j ,  w  k t ó r e j  s i ę  c w i e z y ć  l os  p o m y ś l n y  
z d a r z y ł  m u  w t e n c z a s  w ł a ś n i e ,  k i e d y  s z k o ł a  
l e k a r s k a  p r z y  b.  C is s a r s k im  U n i w e r s y t e c i e  W  i- 
l e i l s k i m  n a j w y ż s z e g o  s z c z y t u  ś w i e t n o ś c i  s w o ­
j e j  d o ś c i g n ę ł a .  T u  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s ł a ­
w n e g o  J ó z e f a  F r a n k a ,  L o b e n w e j n a ,  J i o -  
j a n u s a ,  JN i s z k o w s k i e g o  i w i e l o  i n n y c h  
n i e p o s p o l i t y c h  z a s ł u g  P r o ł e s s o r ó w  M e d y c y n y  
d o s k o n a l ą c  r z a d k i e  z d o l n o ś c i  s w o j e ,  w k i ó t c e  
s t a n ą ł  o b o k  z a c n y c h  s w y c h  n a u c z y c i e l i  z o s t a j ą c
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z uczn i a  leli {rodnym ko łl cgą .  J a k i m  był  P ro f c s -  
so r cm  ś w ia d c z ą  u f o r m o w a n i  p r z e z e ń  na s t ę ­
pcy  w  dzi s ie j sze j  s zko l e  m e d y c z n e j ,  ś w i a d ­
czą  b iegl i  m e d y c y  i c h i r u r g o w i e ,  w  k r a j u  
t u dz i eż  za g r an i cą  s ł y nąc y .  W y s t a w i e n i e  ty-  
iu j e g o  za s ł u g ,  j a k o  mę ża  ak ad em ick i eg o ,  s l ać-  
I>y s i ę  mog ło  p r z ed m io t em  a r cy  n a u c z a j ą c e ­
go dzie ł a .  My n ie  mo gąc  w d a w a ć  s i ę  w o b ­
cą  dla nas  s z t u k ę ,  z ł oż yć  p r a g n i e m y  bold  P o r -  
e y a n e e  j a k o  c z ł o w i e k o w i  m o r a l n e m u ,  j a k o  
p r z y j a c i e l o w i  i do b r o c z y ń c y  l udzkośc i .  jŃieo- 
{rraniczal  s ię b o w i e m  sa m e m  uc z en i e m  tvlko 
i u r z ę d o w ą ,  że  tak r z e k ę ,  p r ak ty ką  w  k l i n i ­
ce.  Bo l e j ący  t k l iw ie  na c i e rp i en i a  b l i źn ich ,  
p r z e n i k n io n y  do  g r u n t u  d us zy  na  n ę d z e  u d r ę ­
czen i a  i k lęski  w s p ó ł l u d z i ,  r a j o w a ć  ich i n i eś ć  
u lg ę ,  w  k aż d ym  r az i e ,  za  na j p i e r w s z ą  dla s i e ­
bie po cz y t a ł  p o w in n o ś ć .  P r z e t o ,  na ś l adu j ąc  
w z o r o w y  p rz y k ł a d  F r a n k a ,  w e z w a n y  do 
cho re go  c z ł o w i e k a ,  j a k i e g o k o l w i e k  bą d ź  s t a ­
nu ,  n ig dy  sw e j  n i e o d m a w i a ł  sk u t e cz n e j  po-  
inoey .  ,

P r z y  ł óżk u - to  c i e rp i ący ch  P o r  c y a  n k o p r a ­
w d z i w y m  o k a z y w a ł  s i ę  m i s t r ze m w  sw e j  
s z t uce .  Z  j a k ą ż  tu p r z e n i k l i w ą  bieg łośc i ą  u- 
iniał  ba dać  i z a p y t y w a ć  n a t u r y  i j a k  p o j ę t n i e  
z r o z u m i e w a t  c i e m n e  dla w ie lu  jej  o d p o w i e -  . 
d z i ł  I l e ż  (o r a z y ,  c h o r y  c ien i em j u ż  śmie r c i  
o to c z o n y ,  ods t ą p i o ny  od l eka r zy ,  w  tP o r c y -  
a n e e  j e s z c z e  z n a j d o w a ł  r a t u n e k .  Ż y j ą  d o ­
tąd l i czni  pacy enc i  j e g o  i p o w t a r z a j ą  z u- 
w ie lb i e u i e m  cuda  s z t uk i  m ed y c z n e j  na sob i e  
d oz n a n e .  P o r c y a n k o  b o w i e m ,  z a z w y c z a j
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by ł  p r z y z y w a n y  w t e n c z a s ,  k i ed y  j u ż  nic-  
c z y n io n o  żad ne j  r a t u n k u  nadz ie i .  O g l ą d a ł  
s p o k o j n ć m  ok iem napaść  n i e ub ł aga neg o  i z a ­
w z i ę t e g o  w r o g a  na p o k o n y w a n e  pod c iosa -  
m i  j e g o  życ i e ,  u s i ł u j ące  W'szakze s ię po dzwi -  
g n ą ć ; św ia d ek  tć j  s t r a s z l iwe j  wa lk i ,  ś l edz i ł  
p i l ni e  j e j  r o zm a i t e  kole j e  aż  pojął  po t r ze b y  i 
ocen i ł  s i ły zn ęk a n e g o  ch o robą  pacyenl a ;  z r oz u ­
mi a ł  w re sz c i e  od czego  za leżeć  m o ż e  z w j c i ę z -  
t w o ;  p o w ie d z i a ł : — » w y lec zę ! ”  a c ie rpi ący  po- 
r u c z o n y  p i ecz y  j e g o  w y ch o dz i ł  z w yc i ę zk o  
z n i e m o cy  i w a l k i  za  z r o s pac zo ną  u z n a n e j .  
T a k i c h  t r y u m f ó w ,  w  p r ak ty ce  P o r c y a n k i ,  
n i e p r z e l i c z o n e  p r a w i e  m o ż n a b y  w y m ie n i ć  
p r zy k ł ad y .

P o r c y a n k o  z a z w y c za j  po z y sk i w a ł  z a w s z e  
na j ś c i ś l e j s zą  i n a j za u fa ń sz ą  p r z y j a ź ń  s w o ic h  
p a c y e n t ó w ,  Stając s i ę  n i e j ako  p o k r e w n y m  i 
u l u b i o n y m  cz ł o nk i e m uszczę ś l iw io ne j  p i z e z  
s i ebi e  r o d z i n y .  P r z y j m u j ą c  w  osob i e  jego 
p r zy j a c i e l a  d o m u ,  ż aden  ojciec famil i i  m e  
w p r o w a d z i ł  pod dach s w ó j  po d s ł n c h iw a c z a ,  
n o w i n i a r z a ,  s zp i ega ,  i n t r y g a n t a ,  zw od z i e i e -  
la ż o n y ,  có r ek  l ub  p o w i n o w a t y c h  sw o ich .  
S ł u d z y  s z an o w a l i  w  n im  op i ekuna  i d o b ro ­
c z y ń c ę  s w y c h  p a n ó w ; boć  też  n ie  po d o b n a  
by ło  lekce go  p ow a ż a ć .  N ie  zbl i ża ł  s ię b o ­
w i e m  do s ł abych  u d rę c z o n y c h  c ie rp i en i ami  
ch o ro b y  z u d a n y m  uśm iec he m lub  w s t r ę t  o- 
b u d z a j ą e e m  r oz w e se l en i e m ,  an i  t e ż  z c u d a c ­
k ą  posępn ośc i ą  i p r z y b r a n ą  o s t r ą  p o w a g ą ,  k tó ­
r a  p r z e s t r a c h e m  ch o r eg o  zde jm u j e .  INic s t a ­
r a ł  on  s ię p o z y s k i w a ć  dla  s i ebie  p r zy ch y l uo śc i
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p r z e /  n ikczemne  i pocI.Icl.ne potakiwanie  
szkod l iwym gustom p a c j e n t ó w  swoich alko 
k rzą taniu się około nich nazbyt  niekiedy Iroskłi-  
wemn  o s o h , co to psu ją  z a z w y c z a j '  lilizkic 
dostąpienia In], też o t r z y m a n e ‘już ' z b a w ie n ­
ne skulk,  sztuki lekarskiej .  Obchodzi ł  się ze 
WS7yslkieini ze s łodyczą u p r z e jm ą ,  ale p o ­
łączoną z p ow ag ą  właściwą pos łudze którą 
wyświadcza ł ;  słuchał  cierpliyyie rozwlek łych  
i nudnych pospolicie opow iadań o tern, co się 
pod j ego  nieobecność działo z chorym-  w r a ­
zach naw cl wątp l iwych ,  umiał  wzniecić zaufa­
nie wystarcza jące częs tokroć do p rzywrócen ia  
Ml i i zyeznycl i , obudzeniem energi i  moralnej .  
N i eprzewidz iany  a z łowrog i  symptomat ,  w bie­
gu choroby,  me  trw ożył go bynajmniej .  Gdz ie  
sumiennie polegać nie m ó g ł  na wlasnćin zda ­
n i u ,  zasięgał  świat ła i r ady  tych kollemWv 
swoich,  których doświadczeniu i świat łu na j ­
więcej  zaufał W z y w a n y  od nich na tak na ­
zwa n e  k o n s u lta c je  n igdy za rozumiale i z m  
porem zdania swojego n ieu t rzv inywał  sza ­
nując p rzec iwne  j e m u  drugich-  gd yż ,  przy 
tylu prawach  niezaprzeczonych do w y ż sz o ­
ści,  r zadka zdobiła go skromność .  Nieuprze-  
dzem też i próżni  zawiści  nikczemnej  lekarze  
którzy warci  byli  po jm ow ać  i cenić w yższość 
I o r e y a n k  i, p rzyznawali  się wiclkomyśłnie,  
ze na konsyliach z tym mężem,  wiele się nie 
raz od mego nauczyl i .  W y ż s z o ś ć  (a w s z a k ­
że me podniecała bynajmniej  w nim opry ­
skliwy-, , zarozumiałe j  p y c h y ;  owszem „si- 
łowa ł  nieraz zaprzeć się j e j ,  p rzyzna jąc  się

I
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«lo l i c znych  om y łe k  i b ł ę d ó w ,  j ak i ch  m u  w  s p r a ­
w o w a n i u  p r ak t yk i ,  z w ła s z c z a  c h i r u r g i c zn e j ,  
gd z i e  s i ę  że l aza  i ogn ia  u ż y w a  u s t r z e d z s i ę  n i e ­
po dob na  n i ek i ed y  było .  W s z e l a k o ż  c iężko  z r ó ­
w n a  ć ta k te afncin u i z r ęc z n e m u  j  ak b y ł P o r ę  y- 
a n k o  op e r a t o ro w i .  Z d u m i e w a l i  s ię uc zn i ow ie  
i s ami  n a w e t  naj  w p r a w n i e  jsi mis  t r ze  s z tuki  ch i ­
ru r g i c z n e j  n a d  w y k o n y w a n i e m  j e j  s n a d n ć m  i 

i s zy hk i ć m p r ze z  P o r e  y a n 1; ę;  a ch o r zy  k tó rych  
o p e r o w a n i e  u z n a w a ł  z a  b e z p o t r z e b n ą  mękę. 
i b ez  użyc i a  ż e l aza  p r z y w r ó c i ł  im z d r o w i e ,  
u b ó z tw ia j ą  p r a w i e  w  n im d o b ro c zy ń cę ,  k tó r y  
ka l e cz en iu  ich p r z e s z k o d z i ł ,  r a t u j ąc  i ocal a­
j ąc ,  c z łon k i  c ia ła  na  od j ęc i e  skazane .

Ś w i a d c z ą c  tak w a ż n e  p r z y s łu g i  c ie rp i ące j  
l u d z k o ś c i ,  n i g d y  P o r c y a n k o  n i e  m ia ł  na 
ce lu  zn iko me j  s ł a w y  ani  podl ej  chęc i  zy sku ;  
k tó r a  za ję ta  łako ińem g ro m a d z e n i e m  z b io r ó w  
d o ra d za  s z uk ać  j e d y n i e  p a cy e n t ów  m o ż n y c h ,  
u m a w i a ć  s i ę  z gó ry  z mnie j  dos t a tn imi  , a 
z a p r z e s t a w a ć  w izy t ,  k i edy  za n ie ,  r a z  w ra z ,  
n i e  płacą .  L i t o w a ł  s ię nad  zab i egami  tych 
l e k a r z y ,  co to uk łada j ąc  sami  dla s i ebie  p o ­
c h w a ł y ,  p r z ez  up ro sz o ny ch  p seud o - pac yen -  
t ó w ,  d ru k u  ją j e  po gaze t ach ;  l i tował  s ię i n ad  
pa cy e n t am i ,  k tó r zy  opuszcza j ąc  w y d o s k o n a ­
l o n y c h  w  swe j  s z tuce  d o k t o r ó w  udaj ą  s i ę  do 
s z a r l a t a n ó w ,  ma jących  g o to w e  na wszy s tk i e  
c h o ro b y  specyf ika .  N igd y  n i e na ra ża ł  c h o ­
rych  z w ła s z c z a  n iedos t a tn i ch ,  na p r ó ż n e  w y -  
d i  j .  , p r z ep i su j ąc  l e k a r s t w a ,  w  taki ch  r a za ch  
k i edy s i ę  bez  nich n ic  tylko w y b o r n i e  obe j ś ć ,  
a le  sku t eczn i ć j  j e s z c z e  n i ek i edy  z d r o w i e  po -
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r a towa ć  m o ż n a ,  zachowując  ściśle r ady  mc- 
dyka dyetetyoziie.  Kiedy post rzegał  żc do- 
lęgl iwosci  duszy  były p rzyczyną  ci erpień cia­
ła starał  się j e ,  ile możności ,  usuwać.  Z u b o -  
giemi łatwo tego d o k a z y w a ł ,  bo o p a t r z y w ­
szy dobroczynn ie  ich niedostatki ,  wraca j  o- 
rąz  pociechę i zdrowie .

Nie  same tylko nauki  m ed ycz ne  za jmow ały  
umysł  czynny  Konstantego  P o r c y a n k i .  B ie­
gły w l i t eraturze języków klassyczuyeh i n o w ­
szych,  lubił  czytać poetów mówców, ' f i lozofów,  
dzię jopi sów,  z których mn óz tw o  zdań w porę  
p r zy taczanych  zdobi ło i ożywia ło  intcressu-  
J i |c ą  z nim zawsze  r oz m o w ę .  N a jwięk sze  
upodobanie  miał  w  dziełach:  E r a z m a ,  C e r -  
w a u t c s a ,  S fi w t a  , L e s  a Ź a , K r a s i c k i e ­
g o  i t. p . ,  k tóre,  zwłaszcza  w  cierpieniach 
na z d r o w i u ,  lub w sa motnośc i ,  j akie j  się 
w  czasie powodzeń  swoich jeszcze niekiedy 
z upodobaniem oddawał ,  ulubione jego to w a­
r zy s t w o  składały.  Posiadał  prócz lego mu­
z y k ę ,  ceni ł  jako świat ły  z n a w c a ' i  miłośnik 
inne  sztuki  p i ę k n e ;  nie był  obcy pos tępowi  
rozmaitych nauk  i umiejętności  , b iegowi  
sp ra w  publ icznych;  co P;o bardzo miłym i po­
żądanym w to w arz ys t w ie  czyni ło.

P rz y  tak sz aco wny ch  od p rzyrodzen ia  i 
w ie los tronnej  nauki  udzielonych sobie da­
r a c h ,  P o r c y a n k o  szczególnie jszą się od­
znaczał  zacnością charak te ru :  fałsz i obłuda 
n igdy  ust j e g o  nie skaziły;  b rzydz i ł  się k łam­
s twem;  w ohydzie miał wszelki  postępek n i ­
kczemny;  uicodhiegał  i n i ezapomina l  swoich
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p r zy j ac ió ł  w  n i e szczę śc iu ,  n i e  p o t w a r z a l  s z k o ­
d zą cy ch  i i i  u w r o g ó w ,  ani  im z ł o r ze c zy ł ;  sl r o ­
n i ł  od  w sz e l k i c h  d r aż l i w y ch  s p o r ó w , ' s p o k o j -  
l iość i s w o b o d ę  umys łu  pr zek ł ada j ąc  nad  w s z y ­
s tko .  L u b i ł  w s z a k ż e  w d a w a ć  s ię z . upodoba -  
niein w  d y s p u t y  n a u k o w e ,  w  k tó rych ,  p r z y  
Zapale  u i e o d d z i e ln y m  od mo cne go  p r z ek o na ­
n ia  i u czuc i a  p r a w d y  n i eopuszcza l a  go  pe ł ­
n a  życia  i p o w a b u  w e so ło ś ć ;  g o t o w y m  go 
z n a j d o w a n o  z a w s z e  r ó w n ie  do n ieodpa r t e j  
o d p o w i e d z i ,  j a k  do za r z u t u  n ie  ł a t w e g o  do 
ro z w i ą z a n i a .  P r z e j ś c i a  od d o w c ip u  i śm ie ­
c hu  do p o w a ż n y c h ,  g ł ębok i ch  i b ad aw cz y ch  
u w a g  s z ły  m u  j a k  z p ła tka .  Pos i ada ł  ten 
p r z y m i o t ,  iż tak r ze kę ,  S o k r a t y c z n y ,  n i e z n a ­
c z n e g o  n a p r o w a d z a n i a  , u t r z y m u j ą c y c h  te zę  
p r z e c i w n ą ,  na t r ud noś c i ,  w  k tó rych  s ię sami  
n ak o n i ee  u w ik ł a ć  i s ł u szność  tw ie r d z e n io m  
j e go  p r z y z n a w a ć  musie l i .  S z cz ę ś l iw y  ! g d y ­
by  pod  t v m  ty lko  w zg l ę de m  p o d o b i e ń s tw o  
m i ę d z y  n im  a m i s t r ze m P l a t o n a  zachodz i -  
lo ;  n ie  z g r y z ł y b y  t/o tro sk i  w  p ó l w i e k a ! . . . .

P o m y ś l n o ś ć  która  go p ow i t a ł a  p r z y  p i e rw -  
s z ć m  zar az  wy s t ą p i e n iu  na s ce nę  żyeia  c z y n ­
n e g o  i p r o w a d z i ł a  za r ę kę  po  d ro d z e  k w i a ­
t ami  us ł anej  p i e r zchnę l a  nag l e ,  na w idok  w r o ­
ga z a w i s t n e g o  iblogiej  doli  ś m i e r t e l n i k ó w ;  
c z a r n e  j e g o  sk r zy d ł a  z ak ry ły  w y p o g o d z o n e  
n i e gd yś  obl i cze P c n a t ó w  P o r e y a n k i ;  na  
ży zu e i n  po lu  pub l i c zn ego ,  sw o j ego  z a w o d u  u j ­
r z a ł  nag l e  s t ep  zaros ły  c i e rn i ami ,  c h w a s t e m  
i j a d o w i t ć m  zie l ski em.  —  W  ch wi l i  w i o n ę ł y  
w s z y s t k i e  urok i  i p o w a b y  ż y c i a ;  t r o ska  ta j e-
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i nna poże ra ł a  n i e z na cz n i e  k w i t n ą c e  na  p o z o r  
j e s zcze  z d r o w i e  innysl i i  i c ia ł a  j e g o ,  j a k  r e ­
link uk ry ty  w  o w o c u  I r a wi  go  n i e zna czn i e ;  
choc i aż  s ię ten n i e b a c z n e m u  o k u  r u m i a n y m  
i c z e r s t w y m  w y d a j e .

N ie s t e ty  ! j a k ż e  w ą t ł a  j e s t  s zc zę ś l iw o ść  d o ­
c z e s ne go  życ i a !  r o sk osz c  j e g o  są t ylko p r ze -  
m i j ą j ąeć tn  z ł u d ze n i e m ;  ma l u tka  w  niein s k a ­
za ,  n i e do s t r ze żo n a  p r z ez  n ikog o ,  j e d no  p r z e z  
na s  s a m y ch ,  r o z s t r a j a  i p s u j e  na  z a w s z e  c a ­
ł ą  h a r m o n i ą ;  dosyć  j e s t  k ró tk i e j  cli wi l i  a ż e b y  
w s z y s t k i e  g ó r n e  p o m y s ły  na s zeg o  r o z u m u ,  
w s z y s t k i e  r o s k o sz n e  uczuc i a  s e r c a ,  zos t a ły  
n a m  w y d a r t e  na  dn i  os t atek  p o z b a w i o n y  r ó ­
w n i e  u r o k ó w  obec ne j  g o d z i n y  j a k  z łu d z e ń  
nad z i e i  na  p r z y s z ł o ś ć .  Ś w i a t  s ię oku  n a s z e ­
mu  ok az u j e  w  od m i en n e j  zu p e ł n i e  b a r w i e ,  
n iż l i  w la t ach  bez  p o w r o t u  ub i eg ły ch .  S t a j e ­
m y  się p odo bn i  do zeps u t e j  m a c h i n y ,  k tó ­
r e j  ko ł a  choc i aż  s ię j e s z c z e  o b r a c a j ą ,  l ecz  
z g o d n o ść  i d ąż en i e  icłi r u ch u  u s t a ły ;  sk az ó w -  
ka n i eozna cza  j u ż  w  sw e j  p o r z e  g o d z i n !

O d  lat  t r z ec h  h l i zko  z d r o w i e  P o r c . y a n k i  
w i d o c z n e j  u leg ło  z mi an i e ;  s t a n  s ię ten j e g o ,  
co r az  ba rdz i e j  , od cz a su  do c z a s u , pog o r -  
s za ł .  P o m o c  l eka r ska ,  k tór e j  tak z d u m i e w a ­
j ą c y c h  c u d ó w  d o k a z y w a ł  na  d r u g i c h ,  s t a ł a  s ię 
d l ań  b e z s k u t e c z n ą ;  um y s ł  d r ę c z o n y  n i e p o k o ­
j e m  po s t r ada ł  d a w n ą  s p r ę ży s t o ś ć  sw o j ę .  Sla-  
b ie j ący  cod z i e nn i e  i u p a d a j ą c y  na s i ł ach ,  p r z y ­
m u s z o n y  b y ł  opuśc i ć  u lu b i one  sob ie  p r a ce  
p u b l i c z ne .  S z u k a ł  ulgi  w  życ iu  s a ino tnć iń .  
L e c z  — n i e b y ł a  to j u ż  o w a  s a m o tn o ś ć  z wy -
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b o r u ,  k tór a  n m  n i eg dy ś  p r z y no s i ł a  u lgę  w  p r z e ­
mi j a j ący ch  n i e sm ak a ch ,  i w y p o c z y n e k  w  z n u ­
żen iu  po t r u d ach .  W  t ak i e j - lo  s am o tnośc i  z u- 
p o d ob an i a ,  t o w a r z y s z ą  c z ł o w i e k o w i  u ro e z n c  i 
sp o ko jn e  inyśl i ,  k tó re  s t a j ą s i ę  j a k b y  s er a f i nami  
s t r z egąeem i  p r z y s t ę p u  n i epoświę .eonym do b ło­
g i ego  s zczę ś l iw ośc i  d o m o w e j  p r z y b y t k u .  Ima -  
g in acv a  na sz a ,  w  odda l en iu  od zg ie łku  i n i e p o ­
k o jó w  św iata,  s t w a r z a  raj  dla s i eb i e ,  w k tó r ym 
c z u j e m y  zb l i ż en i e  s ię n a sz e  do b ó z tw a ;  w t e n ­
cza s ,  w  m a r z e n i a c h  nad z in sk i ch ,  n a w ie d za  nas 
u lu b i o n a  t o w a r z y s z k a ,  na sza  n imfa  E g e r i a  
o świeca j ąca  r o z u m  i udz i e l a j ąca  rad  z b a w i e n ­
n y c h .  W  usp o ko j e n iu  b u r z y  z m y s ł ó w ,  w  t ym 
i c h ,  że  t ak  r z e k ę ,  śn i e  g ł ę b ok im  B ó g  w y ­
p r o w a d z a  z ł ona  d u sz y  na sze j  t ego i dea lne ­
go  r a ju  n o w ą  E w ę ,  p ło d ną  ma tk ę  u t w o r ó w  
n a d o b n y c h  p o e t y ,  p o m y s łó w  g ł ęb ok i c h  filo­
zo fa ,  w y n a l a z k ó w  i s p o s o b ó w  n i e s ien i a  ulgi  
b l i źn im  f i lant ropa .  O d d a j ą c  s i ę  takiej  s a m o ­
tnośc i  P o r  c y  a n  k o . o d k r y ł  n i e j e d e n  s p o ­
sób  r a t o w a n i a  c i e rp i ących  i p o w i e r z y ł  p i s m u  
s k a r b y  s w o je g o  d oś w iad cze n i a  i n au k i  (1) .  
A l e  s a m o tn o ść  cz łow ie ka  p r z e ś l a d o w a n e g o

( l )  P o r c y a  n k o ,  oprócz, w ie lu  r o z p ra w  i op isów  
r z a d k ic h  p rz y p a d k ó w  n a p o ty k a n y c h  w swej p r a ­
k tyce  m ed y czn e j ,  z k tó rych  jedne  się  d ru k o w a ły  
w  p i s m a c h  czadowych,  itiae p o z o - t i j ą  w r ę k o p i -  
sm ac h ,  op ró cz  ku rs u  nauk  p rz ez  siebie  w y k ła d a ­
n y c h ,  nap isa ł  kilka t r a k t a tó w ,  o n iek tó rych  c h o ­
r o b a c h  i sposob ie  ich  leczenia  ; m iędzy  innem i  
trakta t,  o n ieu ży w n n iu  m e r k u r y u s z u  w ch o ro b a c h  
le c z o n y c h  z w y k le  za jego p o m o c ą ,  i w.  i. Z a b ie -  

P  o cze t no w y  T L  N .  21. M
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od losu,  zdradzonego  p r ze z  ludzi ,  po twarza-  
n e g o , dozna jącego sku tków najczarniej sze j  
n i ewdz ięcznośc i ,  j e s t  ka townią  do niezniesie-  
nia;  w  niej wszys tkie p rzedmioty  nas otacza­
j ące  p r zyb ie ra ją  żałobną b a r w ę  naszej  wła ­
snej  rospaezy ;  czu jemy najdotkl iwiej  dozna­
ne  upokorzen ie ,  zacna pycłia nasza w e w n ę ­
t r zn a  odbiera cios ś m i e r t e l n y ; dz iwimy się 
n a w e t ,  ro zw aż a ją c  przeszłość,  żeśmy kiedyś 
żyli z ludźmi  i wś rzód  nich działa l i ;  w niej 
P o r  c y a n  k o ,  d ręczony przez  w ro gó w  któ­
r y m  nic zł ego nigdy nie  uczyn ił ,  uciekał  się 
najczęściej  do świę tego  p rzyjaźn i  p r zyb y t ­
k u  i uspakaja ł  się o bw aro ivan y je j  s tra żą  
(1).  W t e n c z a s  p rześ ladowcy  j e go  zdawal i  
s i ę ,  j a k  n ieub łagane E m m id y , za sy p ia ć . — 
Prz y ja ź n i  lej najczulsze d o w od y  odbierał  od 
J a n a  W a s z k i e w i c z a ,  młodzieńczych lat,  
a później  w  zawodz ie  pub licznego  życia,  tak 
w Uniwersytecie ,  j ak w  Akademi i  t o w a r z y ­
sza.  T e n  znając dosta tecznie zrzódlo w s z y ­
stkich trosk i n iepoko jów K o n s t a n t e g o ,  
tudzież s tan j e go  zd rowia  i upadek na e- 
n e r g i i ;  działał  zań z rozt ropnośc ią  i r o z w a ­
gą baczną a d y s k r e tn ą ,  dowodzącą  że ce­
nił  świę tość  prawid ła  s t a ro ż y tn y c h , vene- 
ra n d a  dom u s ; udzielał  mu  tkl iwych po ­

r a ł  się, k i lkakroć ,  do  p rz e j rz e n ia  i u p o r z ą d k o w a -  
nia  p rac  swoich  n a u k o w y c h ;  a le  to  p rz e c h o d z i ło  
ju z  w y c z e rp a n e  s i ły  u m y s łu  j e g o ,  co pos t rzega­
jąc  b a rdz ie j  się d r ę c z y ł :  Quciesivit luctm  ingen u it-  
que reperta!

( i )  E s c h ,  B u m e n  id y .
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c i cc l i ,  o s ł adza ł  go rzk i e  c h w i l e ;  a c z ę s t o ­
k r o ć ,  w  k łopot ach  w ła sn e g o  po łoż en i a ,  sam 
p o t r z e b u j ą c  poc iechy  , z n a j d o w a ł  w s z a k ż e  
ska r b  j e j  n i e p r z e b r a n y ,  w  s w e m  se r cu ,  dla 
p r z y j a c i e l a ;  bo go r z e t e l n i e  kocha ł ,  c zu j ą c  
p o t r z e b ę  i r o sk osz  czys t ą  t ego  uczuc i a :  Q uo- 
n iu m  re s  h u m m ia e  fr a g ile s  caducaecjue  su n t, 
se m p e r  a lu ju i a d tju ir e n d i su n t tjuos d ilitja -  
m u s e t  a  cjuibus d W u jam u r ; c a v ita te  en im  
ben evolen ti(!(jne su b la ta  om nis e s t  e v i ta  a- 
l l a ta  ju c u n d i ta s .  Z d a n i e  to p o w t a r z a n e  c z ę ­
s t o  p r ze z  P o r c y a n k ę  by ło  n i e j ako  o g n i ­
w e m  w ią żą c ym  go  do życ ia  i l udz i .  R a t u ­
ne k  c i e rp iących  w z m a g a ł ,  z a i s te ,  j e g o  s i ły  i 
r o zp og ad za l  po sę pno ś ć  u m y s łu ;  ale i ta u lu ­
b iona  mu  c z y n n o ść  czę s to  go m o r d o w a ł a  i 
wyc i eń cza ł a .  P a s s o w a ł  s i ę  j e d n a k ż e ,  ile móg ł ,  
z  n ap us t u j ą cem i  go co raz  w id oc zn i e j  p o w r o ­
t ami  ś m ie r t e l ne j ' ch o r o by .  S ł a b y  j u ż  i z c i ę ż ­
kośc i ą  p o d z w ig a ć  s ię m og ą c y ,  pośp i e szy ł  na 
r a t u n e k  c ie rp iące j  matki  zacne j  r o d z i n y ,  o mi l  
d w a d z i e ś c i a  ki lka od W i l n a .  N ag ło ść  o d b y ­
t e j  p o d ró ży  w y n i s zc z y ł a  do r e sz ty  s i ły  j e g o .  
P o  do pe łn i en iu  tej  posługi  r o z w i n ę ł a  s i ę ,  o s t a ­
t n i ch  ze sz ł ego  l i peą ,  ch o ro ba  o b ł oż n a ,  z k tó ­
r e j  j u ż  nie po ws t a ł .

C zu j ąc  sam w y r a ź n i e ,  ź e s i ę  god z i n a  o s t a te ­
czna  jego p r zy b l i ż a ,  kaza ł  w e z w a ć c z e i g o d n c g o  
K a p ł a n a ,  z w y k ł eg o  sp o w ie d n i k a  i d o r a d z c ę  
sw eg o .  O d b y ł  p r zy k ł ad n i e  o s t a tn i ą  s p o w i e d ź  
i p r zy j ą ł  S a k r a m e n t  Ciała i K rw i e  P a ń s k i e j .  
P o  dope ł n i en i u  tej  w a ż n e j  p o w i n n o ś c i , po ­
c z ą w s z y  n i e j aką  u lgę  w  bo leści ach d r ęczą -



cycli go bez p r z e r w y ,  rozporządził  m ienie 
s w o je ,  zabezpiecza jąc  los zony  i c z w o rg a  
d z i e c i , które nad  w szystko  w życiu kochał.  
N az n ac zy ł  dla nich  doznanej prawości opie­
kunów  (1 ) ,  i spokojn ie  oczekiw ał c h w i l i ,  
w  której go powołać p rzed  oblicze sw o je  bę­
dzie się podobało N a j w y ż s z e m u .

Nasta ł nąkoniec pam iętny  dzień  11 s ie rp ­
n ia ;  pogoda piękna ja śn ia ła  na n ie b ie ,  źyete 
w  całej pełności sw oje j ob jaw iało  się w lu- 
dnćin mieście naszem; każdy z inlercssem od­
daw ał się zw yk łym  sp raw om  i za trudn ien iom  
sw o im ;  gdy  tym czasem  dogoryw ała  lam pa 
dni tak drogich  dla n iezliczonych  ro d z in .  
S łońce nachyliło  się ku zach o d o w i,  kiedy a- 
n iol śmierci,  c zuw ający  p rzy  łożu boleści,  r o z ­
w in ą ł  sw e  s k r z y d ła ,  na k tórych  dusza n ie ­
śm ierte lna  w niosła  się i uleciała do p rz y b y t­
ków  O j c a  P r z e d w i e c z n e g o ,  gdzie  dla 
nas  w szys tk ich  zgo tow ano  zasłużone pom ie­
szkania na wieki.  N iec h  się nie t r w o ż y  se r ­
ce w a s ze ,  f f  ie rzyc ie  iv Itoga i w  mię ■w ie r z ­
cie, — dom u Ojca mego j e s t  m ieszkan ia  
w ie le  (2). T o  nam objaw ił Z b a w i c i e l  p rzez  
A posto la  u lubionego sobie, k tó ry  godzien  był 
spoczyw ać na łonie i tulić nadobną  sw ą  g ło ­
w ę  do piersi J e g o .

( l )  Opiekunami pozostałych sierót m ianow ał P o r  c y ­
a n  k o w  testamencie: JW - Marszałka P l tu  W ileń .  
T o m a sza  M i u c j k ę  i h. Professora P u .  WIl. J . 
W a  s t k i e w i c z a .

(z) Ew. ś. Jan .  XIV, l,  2.



S m u tn a  w ia d o m o ś ć  ro z l e g ła  s ię  w  c l iw ' l i  
n o  m ieśc ie  i p o w s z e c h n ą  o b u d z i ł a  za lo sc .  
P r z e z  d z ie ń  ca ły  n a s t ę p n y  ty s ią c e  lu d z i  do  
p ó ź n e j  n o cy  o d w ie d z a ło  z w ło k i  P o r c y a n k i ,  
w v p ro v i  adze i t iu  k lo r y c l i ,  z o d d a lo n e g o  z n a  
c z n ie  od m ia s ta  d o m u  na  P o p o w s z c z y z n ie ,  
k i lk an aśc ie  ty s ię c y  r ó ż n e g o  s ia n u  lud z i  , ze  
c z c ią  r e l i g i j n ą ,  to w a rz y s z y ło  az  do kośc io ła  
0 0 .  B e r n a r d y n ó w ,  k tó r y  z e b ra n e j  na  ten  ż a ­
ło b n y  o b e b ó d  lu dn ośc i  o b ją ć  n ie  m og ł .  W  d n iu  
n a s t ę p n y m ,  p o  z a p o k o jn e m  za d u s z ę  z m a r ­
łe g o  n a b o ż e ń s t w i e , k tó re  s ię  aż  do p o łu d n ia  
p r z e c i ą g n ę ło ,  n iem n ie j  l iczny  o rszak  o d p r o ­
w a d z i ł  c z c ig o d n e  z w ło k i  na  c m e n ta rz  B e r ­
n a r d y ń s k i ,  g d z ie ,  obok  p o p io łó w  u lu b io n y c h  
m u  d w o jg a  d z ia te k ,  w  k w ie c ie  w ie k u  z m a r ­
ł y c h ,  p o g rz e b io n e  zo s ta ły .

Z a p o w ie d z ia n e  p rz e z  nas  dz ie łk o  Tob. W i z .  
T .  2 0  s t r .  81) z a w ie ra j ą c e  w a ż n ie j s z e  r y s y  
z ży c ia  C e s a rz o w e j  J ó z e f i n y  w y s z ło  j u z  
z  d r u k u ,  pod  ty tu łe m :

K r ó t k i  r v s  h i s t o r y i  J ó z e f i n y  h i r w -  
s z e j  ż o n y  N a p o l e o n a  C e s a r z a  F r a n c u -  
2Ów . —  Z  d w i e m a  r y c i n a m i . — N a k ł a d e m  A u ­
t o r a . — W i l n o . — D r u k i e m  J ó z e f a  Z a w a d z ­

k i e g o . —  1 8 4 1 .  in  8 "  m a j . ,  n a  p i ę k n y m  s a ­

t y n o w a n y m  w e l i n i e  s t r .  8 0 .
S z a n o w n y  a u to r  z d a je  s p r a w ę  z p o b u d e k , 

k tó r e  go  sk ło n i ły  do  n a p isan ia  te j  k s i ą ż k i ,  
w  p r z e m o w i e ,  n a  j e j  c z c ł e ,  u m i e s z c z o n e j :
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» Pod rozmai łem naz wanie m,  l icznemi w y ­

daniami pomnożone  zostały dzieła opisujące 
życie N a p o l e o n a  B o N A P A i i r E < ; o .  S ł o w e m :  o 
tym n ad z w ycz a jn ym  człowieku już u tw o r z o ­
no  ogromne  fol ia ły,  w k tó ry ch ,  o kiłkona- 
s toletniej  Jego  towarzyszce  J ó z e f i n i e ,  w y ­
wierającej  w p ły w  dzielny na los męża s w o ­
j eg o ,  i do z eonu na jgorl iwsze j  jego p rzy ja ­
ciółce ,  u r y w k o w e  tylko zna jdu ją  się w s p o ­
mnienia.  A  tak życzący zwróc ić  uwag ę  na 
ciągłe pasmo j e j  życ ia ,  nade  w s z y s t k o ' płeć 
piękna,  byłaby przymuszona  t rudzić  się mo­
zolną zbieraniną roz rzuconych  wiadomości ,  
przebiegać koleje wszys tkich  wy pa d k ów  i 
cały zawód  wojow nika  i p r aw od aw cy  N a ­
p o l e o n a . Dla  tego więc ,  mając przed oczy­
ma S amięlniki  H i s to ryczn e  i s ekretne p ie rw ­
szej  żony N a p o l e o n a , pomnożone  jego przed-  
zgonnćmi  wspomnien iami ,  uwagami '  i nota t ­
kami na wysp ie  Ś. He le ny  spisanemi;  osno- 
wa lem ten K ró tk i rys  h i story i Józe finy , zo­
s t aw a j  ąc zdolniej szemu wydan ie  opisu szcz e ­
gółowego życia tej ko b ie ty ,  która nie tylko 
n r r a n c t i z ó w  i W ł o c h ó w ,  lecz u świata  "zje­
dnała dla siebie pow szechną  miłość i u w ie l ­
bienie. ”

(J. B.)
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Powitanie JW .  Jędrzeja Benedykta  K ł ą g i e w i -  
c z a  Biskupa i t. d . ,  imieniem Duchownej  Akade­
mii Wileńskiej i i .  d . - ^ ł ty s  historyczny przedstawień e ty .  
teatralnych i t .  d .— Dawne dokiuueuta: X. Kopia l i-^ l  
s iu  oryginalnego P i o t r a  Biskupa Żinudzkiego w r. 
n ó b ,  do wszystkich Panów i B a ro n ó w ^ iem i  Ż iu u d z -  
k ic j , i i .  d. 11. List Króla Z y g m u n t a  A u g u ­
s t a  do K apitu ły  Wileńskiej, i  t .  d. — JNe k u o l o g : 

K o n sta n ty  P o r  c y a n  k o .  — Doniesienie o nowej 
ksigżce: Krótki rys historyi J ó z e f i n y  pierwszej zo­
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W  K S I Ę G A R N I

J O Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  W  W I L N I E ,  

z n a j d u j ą  s i ę :

Następujące N oive D zieła,

(Ciąg dalszy.)

G enow efa, jedna z najpiękniejszych i najczulszych 
historyi Starożytności, now o opowiadana dla wszystkich 
dobrych lu d z i, szczególniej dla matek i dziatek, przez
K . Schm idta z niem . na język polski przetłum aczona
in 12. Przem yśl i 836 . .  ..................................k. Go

G ram inatyka Łacińska wydana przez A *  Poplińskiego 
in 8vo. Poznań i Bidgoszcz i 835 . . . . r« i  k. 75

G rarnm alyka Łacińska dla użytku uczącej się m łodzieży 
przez J. K. T rojańskiego wydanie czw arte. W ar. 1835 r. 1 

Geografia pow szechna w edług zbioru  C. B. D . Stei­
na p rzełóż, dla użytku  m łodzieży polskie'} z 20 wyd. 
niem . przez K. Voyel i F r .  K urlh  z inappą in 8vo.
W rocław  i 83g ........................................... . r .  1 k. 10

G ospodarstw o wiejskie obejm ujące w sobie wszystkie 
gałęzie przem ysłu rolniczego teoryczno praktyczne wy­
łożone przez M ichała Oczapowskiego in 8vo. 6 tom ów .
W arszaw a i 835— 3 7 ............................................................. r .  6

Na drugie 6 tom ów  przyjm uje się prenum erata.
G ra rycerska , z niem ieckiego p rze ło ży ł dla zabawy 

i uprzyjem nienia chw il czasu w posiedzeniach z tab li­
cą 4o figur kolorow ych obejm ującą in 8vo. W arszaw a
i 83 i ............................................ -  . k. 80

G rainm atyka Rossyjska dla użytku polaków  ułożona 
przez N ow akow skiego 8vo. Lipsk 1837 , r .  1 k. 10



j  G ra m m a ty k a  (n o w a )  f r a n c u z k a  p r z e z  N o e l  i C h a p s a l ;  
| p r z e j r z a n a  p o w ię k s z o n a  w ie lu  w a ż u e m i s p o s t rz e ż e n ia m i,  

a  p r z y d a n ie m  o s o b n e g o  to m u  c w ic z e ń  s to p n io w y c h  i z a ­
s to s o w a n y c h  d o  p r a w id e ł  p rz e z  P .  P a r y e z  a  to m y  in 
8 v o . W a rs z a w a  r 8 3 5  r . i  k 3 o

S k r ó t  G r a m m a ty k i  F r a n c u z k ie ’j  c z y li  w y c ią g  z „ o w e j  
g r a m m a ty k i  f r a r ic u z k ic j p r z e z  N o e l  i C h a p s a l , p r z e k ła d  
z  18  w y d a n ia  P a ry z k je g o  p r z e z  A . J .  W a rs z a w a  iS 5 7

r  k. 801
—  G r a m m a ty k a  f r a n c i iz k a ,  te o r y c z n o - p r a k  ty c zn a ) u ło - !  

zo n a  d la  P o la k ó w ,  z  n a j le p s z y c h  g r a m m a ty k ó w  f r a u - i  
c n z k ic h ,  i a u to ró w  k la s s y c z n y c h  p r z e z  J o z e fa  Z ie l i ń - 1 

s k ie g o , E d y c y a  c z w a r ta  p o p r a w n a  w  je d n y m  to m ie  o b a  
z a w ie ra ją c a ,  in  8 vo . W a rs z a w a  ł8 3 5  . . , j .  1 t  i o  

G r a m m a t ik  ( a u s f i ih r l ic h e )  d e r  p n ln i s c h e n  ’ s p ra c h e , 
n e b s t r e m e m  b e s o n d e r n  A u h a n g e  m i t  U e b u n g s s t i ic k e n  
z u ra  U e b e rs e tz e n  h e r a u s g e g e b e n  y o n  C . C . M ro n g o y iu s
Svo. Danzig 1807 2 B a n d ę ..............................   . . k. g5

G r a m m a ty k a  ję z y k a  s ta ro - s ła w ia r is k ie g o  ja k ie g o  S ł a -  
w ta m e  o b rz ą d e k  g r e c k i  w y z n a ją c y  w  k s ię g a c h  s w y c h  
c e rk ie w n y c h  u ż y w a ją  p. ik s , A . D .  i«  Svc,. P rz e m y s ’1

I G r a m m a ty k a  N ie m ie c k a  d la  p o l a k ó w , ’ podhJ'jl 
n o w s z y c h  s p o s t r z e ż e ń  n ie m ie c k ic h  b a d a c z ó w  ję z y k a  w y ­
p ra c o w a n a  p r z e z  d w ó c h  n a u c z y c ie l i  G im n a z ju m  L e ­
s z c z y ń s k ie g o  8 vo. L e s z n o  i8 3 5     k .  4 o

* a in m a ty k a  N ie m ie c k a  d o  s z k o ln e g o  i p ry w a tn e ­
g o  u ż y c ia  p r z e z  J .  K . T ro ja ń s k ie g o  in  S v o . P o z n a ń
i t i ó ó  0 ' O •  t  » ą

G r o b y  K r ó ló w  P o ls k ic h  w  K ra k o w ie  w  K o ś c ie le  K a ­
te d r a ln y m  n a  Z a m k u ;  p o p rz e d z a  k ro n ik a  X . K .  Z e l -  
n e r a ;  ( e n ,  o r a z  in n e  p o m n ik i  h is to ry c z n e  z  d a w n y c h  
r « k o P ,s m o w  w y d a ł  A . G ra b o w s k i  in  8 v o . K r a k ó w  

1 8 3 5  • * ’ *     . k . 7o


